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W eso ły  n a m  dziś d z ień  nasta ł
W  n o c  dzis ie jszą  —  W ie lk ą  Noc 

-— ja k  P o lsk a  d łu g a  i s z e ro k a  p rzez  
c iche  w ioski, po ła  i la sy  po p ły n ą ł  
dźw ięk  d z w o n ó w  re z u re k c y jn y c h  i e- 
cho  p ieśn i „W eso ły  n a m  dziś dzień  

n as ta ł" .

R ad o sn e  św ięto  Z m a r tw y c h w s ta ­
nia.

Któż lep ie j  ja k  m y  —  P o la c y  — 
ro z u m ie  ca łą  g łęb ię  i w ie lkość  z m a r ­
tw y c h w s ta n ia .

J e s te śm y  często p rz e d m io te m  p o ­
d z iw u  cud zo z iem có w  d la  nasze j  re l i ­
g ijności i p ie ty zm u , z j a k im  do  sp ra w  
w ia ry  p o d ch o d z im y . Lecz  ty lko  nasz  
tu te jszy  cz łow iek  n a p ra w d ę  ro z u ­
m ie, że p rz y w ią z a n ie  do n a u k i  C h ry ­
s tu so w e j  n ie  je s t  u  n a s  jed y n ie  t r a ­
d y c ją ,  a  n a jh a rd z ie j  ży w ą  i n a  p r z e ­
s trzen i  w iek ó w  d o jrz e w a ją c ą  rzeczy ­

w istośc ią .

W ia r a  C h ry s tu so w a  od  z a ra n ia  
d z ie jó w  N a ro d u  Po lsk iego  s tan o w iła  
f u n d a m e n t  jego  spois tośc i  i siły o raz  
czy n n ik ,  n a  tle  k tó re g o  k sz ta ł to w a ła  
się p o ls k a  k u l t u r a  i cyw ilizac ja  —  
p rz e d m u rz e  Z a c h o d u  E u ro p y .

W  c iężk im  o k res ie  n iew oli —  w ia ­
r a  i n a d z ie ja  te  p o d s ta w o w e  cn o ty  
religii ch rz e śc i jań s k ie j  p o d t r z y m y ­
w ały  d u c h a  n a ro d o w e g o  i jednoczy ły  
w ysiłk i  n a d  o d zy sk a n ie m  wolności.

A w reszcie  dzisiaj. D o o k o ła  P o lsk i  
sza le je  b a rb a rz y ń s tw o  b ezbożn ic tw a .

n ie w ia ry  i p rzyz iem nośc i .  T ro s k a  o 
losy p a ń s tw a ,  po łożonego  w  ta k  t ru d  
n y c h  w a r u n k a c h  p o l i ty c z n y c h  n ie raz  
sen  n a m  spędza  z p o w iek .  W  szarzy- 
źnie  d n ia  codz iennego  i p o trz e b  m a ­
te r ia ln y c h  p rzy sz ło ść  w y d a je  -się n a m  
ta je m n ic z ą  i g ro ź n ą  zagadką .

Nie p o w in n iśm y  p o d d a w a ć  się 
j e d n a k  z w ą tp ie n iu  i n iew ierze .

W  d n iu  Z m a r tw y c h w s ta n ia  u św ia ­

d o m ić  sobie  w in n iśm y , że P o lsk a  
choć  m n ie jsz a  te ry to r ia ln ie  i uboższa  
od je j  są s iad ó w  n a  W sch o d z ie  i Z a ­

ch o d z ie  m a  j e d n a k  n a jw ię k s z ą  siłę 
—  siłę k tó r a  p r z e t rw a ła  w iek i  i t rw a ć  
będzie  w iecznie  —  siłę od  B oga  p ły ­

nącą .
D o p ó k i  więc, j a k  dziś, N a ró d  P o l ­

ski s tać  będzie  tw a rd o  n a  p łaszczyź­
n ie  za sad  n a u k i  C h ry s tu so w e j  — 
n iech  s z a le ją  d o k o ła  b u rz e ,  n iech  się 

łam ie  p o rz ą d e k  i po k ó j .  P o lsk a  t rw a ć  
będzie  n iew zru szen ie  p r z y  s z ta n d a ­
rze  p r a w d y  i d u ch a ,  k tó re  zaw sze 
zw y c ięża ją  i j a k  w ie lk i sy n  nasze j  zie­
m i —  M ickiew icz pow iedz ia ł :
„ w sc h o d u  n ie  z n a ją  i z a c h o d u " .

em e r .
" »      ■— ■ — — ■— ■I

BRawmiceśnai W ie lk a n o c
.. iKwiecień b y ł  w te d y  z im ny 1 p r z e ­

w ala ł  p o  n ie b ie  k łęb y  chw ilow ych śn ie ­
życ, p rze tkanych  b la d e m  s ło ń c e m .  A le  w 
W ielki P ią te k  o c ie p l i ło  s ię  znaczn ie .  
S zlam  ulicę Świętojersfcą, czując , jak po 
sercu  p rz e s u n ę ła  mi s ię  jasna sm uga  na 
w id o k  p ie rzcha jących  w e  wszystkie stro­
ny o b ło k ó w  i da le k ie j  b łęk i tn e j  g łę b i ,  co 
n a g le  w e s tc h n ę ła  w onnym  podm u chem -

Skarc i łam  s ię  za t ę  p rz e lo tn ą  uc ie ­
chę. D o k o ła  wszystko fo / io  tafcie b ru d n e  
i szare! K ilkom ies ięczne  p a n o w a n ia  b o l ­
szew ik ów  izdoła ło  ze trzeć  w sze lką  radość 
z p o w ie rzchn i  n a sz a g p .ż y c ia .  Zn ikąd  ż a d ­
nej n adz ie i .  C oś  tam m ów io no . . .  s z e p ta ­
no.. . a le  jiuż w  to  w ierzyć  p rz e s ta ła m  By­
łam b a r d z o  g ło d n a ,  w ięc  z n a g ł ą  urazę 
spo jrza łam  na b łę k i tn ie ją c e  n ie b o .  C o  ml 
tam  d o  ipo go dy ,  k ied y  m uszę  p a t r z e ć  na 
n ę d z ę  imojej rodziny , na m a łe  siostrzycz­
ki, k tó re  w y g ląd a ją ,  jak  z ie lo n aw e  trupk: 
i k o ło  u s teczek  m ają n itk i  zm arszczek  ni 
b y  k o b ie ty ,  c o  już zazna ły  goryczy  ży­
cia... A  len, k lóry  o d  p a 'u  miesięcy  byl 
m oim  m ęże m , p o  w y d o s ta n iu  s ię  z w ię ­
z ienia  bo ls ze w ick ie g o ,  w  szyne lu ,  w :at- 
rem p o d sz y ty m  i k u d ła te j  c z a p i e  p r r e d z ie  
ra s ię  p r z e z  lasy ku W arszaw ie .

—  Nie, to  nie jest w e s o łe  —  myślałam, 
w alcząc  z c h ę c ią  d o  p ła c z u  i n a  p o c ie ­
c h ę  skręciłam w b o k  na ulicę G arbarską ,  
a b y  o d w ie d z ić  m o ją  rodzinę.

Zasta łam  d w ie  z siostrzyczek  przy  
ro b o c ie  Z szyw ały  jak ieś  a m a ra n to w e  ka­
wałki.

—  To są cho rąg iew k i na p rzy jęc ie  le­
g ion istów ! —  w yjaśniła  m ło dsza ,  p o w a ż ­
n ie  facho w o  o d g ry z a ją c  nitkę.

—  Powinni tu  już być.. .  N ie  rozum iem !

—« m ru k nę ła  starsza.. . —  T rzeba  p o w ie ­
dz ieć ,  ż e b y  M ik  n ie  ja d ł  p a p ie r u ,  osio ł 
taki! Ż u je  i żuje.. . —  zaa tak o w a ła  n a szego  
n a jm ło d s z e g o .

—  N iew iad o m o  k to  gorszy  osioł! —  
przycią ł  pierwszoklasista .  —  M u szę  o s ta ­
t e c z n ie  coś jeść. M am  zamiar d o c z e k a ć  
lepszych  czasów ...  to  już n i e d ł u g o  —  d o ­
d a ł  ta jem niczo .

—  Nasza czw arta  k lasa  p rzy g o io w u je  
n iespodz iank i . . .  d la  n ich  —  zn ow u  o d e z ­
w a ła  s ię  sw oim  z abaw ny m  b a se m  starsza, 
z a p o m in a jąc  o  d o k u czan iu  Mikowi.

—  A u  n as  Jo  imają n a w e t  d w a  „!e- 
w o lw e ry "  —  w ypalił  tr iumfująco n a sz  p ie r  
wszoklasisia.

—  Tę c h o rą g ie w  ło M ik  zawiesi na 
b ram ie ,  jak ty lko  'Wypędzą b o lszew ikó w  
—  zaszczeb io ia la  m łod sza .

—  Już d w a  razy w łaz iłem .. .  d la w p ra ­
wy —  w y z n a ł  m a lec ,  s p o g lą d a ją c  n ieco  
sm ętn ie  n a  ro zd a r te  sp o d e n k i .  —  A ta  
dziura.. . ło  o d  z łażen ia  —  d o d a ł  u sp o k a ­
jająco  w  m o ją  s łronę...

W ysz łam  o g rz an a  tą s ło d k ą  ^dziecię­
cą ufnością, a le  g d y  w  n o c y  zosta łam  sa 
ma w  sw oim  n o w y m , je szcze  n iep rzy tu l -  
nym m ieszkaniu , z ro b i ło  mi s ię  c iężko, 
jak n ig d y .  Złą p a m ię ć  p o z o s ta w i ło  ml to  
m ieszkanie .  N igdy  nie  c h c ia ło  b y ć  c iep łe  
i g w i rd a ło  ironicznym w ia trem  w p ie c u  
na w id o k  kilku p o la n e k ,  k tó re  m iały  o -  
g rzać  d w a  d u ż e  p o ko je . . .  A  w  tym czasie 
w o g ó le  z ab rak ło  mi d rz e w a ,  w ięc  m im o 
ciem ności w idz ia łam , ozu iam , jak  w  p o ­
koju c h łó d  gęs tn ia ł  w  d o ty k a ln ą  mgfę...  
Na d o le  ha łasow ali  p i jan i  bo lszew icy  i 
d rę tw ia łam  z e  s t rach u  n a  myśl,  ż e  je d e n  
z nich g o t ó w  spe łn ić  sw ą  o b ie tn icę  za­

mieszkania  w  je d n y m  z m o ich  d w ó c h  p o ­
koi...

...A n aza ju trz  m ia ła  b y c  W ie lka  S o b o ­
ta... N ie chc ia ło  s ię  w  to  uw ierzyć.. .  W  
ciem ności z e g a r  śp ieszy ł m o cn o ,  d y g o ta ł  
n ie so ók o jn ie ,  a za ta p e ta m i  i p o d  p o d ło ­
gą c h ro b o ta ły  w ieczn ie  zafra so w ane  my­
szy. Duży pok ó j ,  o św ie t lon y  na suficie o d  
b laskiem  da lek ie j  lam py z ulicy, w y d a w a ł  
się sm utną ,  g ł ę b o k ą  trumną...

—  W ie lka  So bo ta !  —  myślałam. —  To 
chyba n iep ra w d a !  To takie n ie d o r z e c z ­
ne...  P rzec ież  W ie lka  S o b o ta  zw ycza jn ie  
aż oc iek a  w io se n n ą  radością?.. .

P o  ch od n iku  ulicy Bakszty ło m o ta ły  
c iężko  w ro g ie  kroki, na pa r te rze  c o raz  
g ło śn ie jsza  hula tyka bo lszew ikó w  n a t r ę t ­
ną  piskliwością harm onijk '  d ręczy ła  znu­
ż o n e  c iało .. .  Każdy nerw  b o le śn ie  o d c z u ­
w ał ha ła ś l iw e  rzę p o len ie ,  w ięc w e s tc h n ie ­
niem  ulgi pow ita łam  z ak o ń c z e n ie  fałszy­
w ej muzyki...  t e d y  b łyskaw icą  s trachu  p rze  
d a r ł  n o o n e  c iem ności n ag ły  s trza ł . . .  P o d ­
n iosłam g ło w ę . . .  A le  p o te m  b y ła  już ci­
sza... J w  ciszy zd a le ka  p o s ły sza łam  po- 
w o ln e  b ic ie  z e g a ra .  U d erza ł  dw unastą . . .  
A  w ięc  je d n a k  W ie lk a  Sobola?.. .  U sn ę­
łam...

—  Któż to  się d o b i ja  d o  b ram y ?  — 
m yśla łam  senn ie ,  nie c h c ą c  o czu  o tw o ­
rzyć.

A le  sen  u latał,  b o  ciszą w strząsa ło  
regu la rne ,  su ch e  ło m o tan ie .

U siad łam  n a  łóżku ,  s taw ał szary, r 'm -  
ny świt. Szyby om gliły  się n ib y  p rze lo t ­
nym deszcźem .. .

(D a lszy  ciąg na  str. 3). \  ,
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PAMIĘTNA WIELKANOC
ba?

( D a l s z y  c i ą g  z e  s t r .  2 ) .

■—  Powariowali ,  c z y  co? W stać  chy-

—  Tak... tak... tak..; tak . . .  t a k . . .  —  
o d p o w ie d z ia ła  zaw z ięc ie  ro z d y g o ta n a  
przes trzeń  za oknam i. W y d a ło  mi się, że 
se rce  m am  w  gard le . . .

—  To nie ło m o ta n ie  w bram ę.. .  To 
jakby...  O ,  Boże! Boże!...  —  przyc isnę ­
łam o b ie  ręce  d o  ust  w  n ieo p isan e j  roz­
terce.

—  Bolszewicy m og l i  się p o p ić  i s t rze­
lają —  sta ra łam  się zasłon ić  p r z e d  ro z p a ­
czą n o w e g o  z a w o d u .  P od  ścianami dom-u 
p rz e b ie g a ły  w  sza lonym  te m p ie  kroki d u d  
n iące  p rze rażen iem , W y skoczy łam  z łó ż ­
ka. Z nalaz łam  się p rzy  oknie .  Ulica by ła  
pusta, a tak mi się w y d a w a ło  -jakby -przy­
czajona  d o  n a g ł e g o  skoku na zakręcie .  
Coś zacze rn ia ło  przy  murze. Skrada ł się 
jakiś cz łow ieczyna.

—  Panie! Panie! —  krzyknęłam  -przez 
lufcik. —  C o fo jest? Czy t o  strzelają?

Ten s taną ł jak wryty.
—  O t  ja p rz e s t ra szy ł  sia, -nie cła-j Bo­

że! C zort  ich w ie , pan iu tka . M ów io ,  -co ja- 
kieści -Niemcy przyszli. W sz ys tk ie  bo lsze-  
Wi-ki z n a s z e g o  d o m u  po lec ie l i  -na z łam a­
nie karku. A  co  jest, i n ie  rozb ie rzesz!

—  -Niemcy? Jak? G dz ie?  -Nie m o ż e  fo 
b y ć  —  z d e c y d o w a ła m .  S k ąd że  fu N iem ­
cy?

D ygo ta łam  z zimna, nie chcąc ode jść  
o d  okna. A le  w p o d w ó rz u  ro z le g ły  się 
krzyki-, g d z ie ś  t-rzaska-no drzw iam i i tuż 
p o d  Oknami d r u g ie g o  p o k o ju  p a d ł  krót­
ki, suchy strzał. Z aczę łam  się ubierać. 
W szy s tk o  mi z rąk lec ia ło  w  p o śp ie c h u ,  
b o  hałas  -na d o le  s taw a ł  się coraz  w ięk­
szy. Potem  -jednak g ło sy  zaczę ły  się o d ­
da lać  w g łę b ,  w  s t ron ę  o g ro d ó w ,  -przyty­
kających d o  -naszego p o d w ó rz a .  Posłano 
Wiłam wyjść z -domu. P rz e d te m  n a  je d n ą  
chwilę -pod b ieg łam  d o  okna  o d  ulicy. 
Tam skam ienia łam  z w rażen ia .  Na pustym 
bruku  zadzw on iły  p e w n e ,  żo łn ie rsk ie  kro 
ki i o ło  p r z e d  oczym a w yrosły  mi dwie 
m ło d z ie ń c z e  p o s tac ie  w m undurach ,  rze­
czywiście p rzypom in jęcych  n iem ieck ie  Z 
karabinami w  rękach, z w yrazem  skupien ia  
w o p a lo n y ch  tw arzach  szli -naprzód...  Na 
czapkach.. .  na czap k ach  coś się s reb rzy ­
ło...

—  O  m ój -Boże! —  krzyczałam, wy­
chylona  p rzez  lufcik. —  Panow ie!  Kto je- 
sleście? -Polacy?

Podnieśli  g łow y ,  nasrożen i i jeszcze 
nieskłonni d o  uśmiechu.

—  Polacy! —  o d k rzy kn ą ł  je d e n .
. —  A p a n n a  n ie  w y łaź  z okna. Tu nie
teatr.

—  C hwileczkę! —  krzyczałam. —  Je 
s te śc ie  w ięc  legioniści?

—  Nie! —  w rzasnął drug i .  —  My są 
Wojsko polskie .  D ziadek  kazał, żebyśm y 
się nazyw ali  w ojsko  po lsk ie ,  to  i szluss... 
N o  i serwus, p a n ien k o !  Już cię nima!

Już -mnie n ie  -było! Leżałam na p o d ­
ło d z e  p o d  o knem , w strząsana g w a ł to w ­
nym łkaniem . Kto nie d o z n a ł  b u rzy  rados  
n e g o  p łacz u ,  zm y w a ją c e g o  rozpacz  d łu ­
giej n iedo l i ,  nie  w ie  jak kilka takich mi­
nut m o ż e  sk o n d e n s o w a ć  w  nag łym  se r­
d eczny m  skurczu ca łe  życie  ludzkie.

P łacze  się, że  to życie  jes t  aż tak  pięk 
ne...  Ż e  s ię  inie jes t  g o d n ą . . .  Ż e  się zan ad
10 m yśla ło  o  w łasnym  szczęściu, a ło  p rze  
cie ta k ie  g łups tw o.. .  Ż e  już n igdy ,  n ig d y  
się -nie zwątpi. I ż e b y  umrzeć!.. .  Bo tc 
z a n a d to  -piękne. Bo trze b a  o d d a ć  wza- 
mian...

—  Tak... tak... tak .. .  n iecierpliw iła  się 
suohem -szczękaniem w ez b ran a  w  le j  chwi
11 ta jemnicza -przestrzeń za do m em .

Powoli o d p ły w a ła  fala g o r ą c e g o  p ła  
czu. -Pod czaszką z ak ie łko w ała  c ieka­
wość... W  sercu zbu dz i ły  się n a g ł e  p r a g ­
nienia. Z am ie ra ło  nad z ie m sk ie  uniesienie. 
W s ta w a ło  zw ykłe ,  ruchliwe, ra d o s n e  mło 
^z ień cz e  życie. Z erw ałam  się z p o d ło g i ,  
^btegła-m -po schodach  na p o d w ó rz e .

! —  Paniozka! Legiony! —  wrzasnęła
' b ru d n a  s tróżka , siąkając nosem  ze  w zru­

szenia.
—  V ^em ! W iem ! —  odkrzyk nę łam  ra 

do śn ie .  —  A co fu u was na p o d w ó rz u  
się dzieje?

—  T o ż  baiszewiiki, ż e b y  ich kolka! w 
-na-szy-m sa d z ie  byli p o c ho w aw szy  sia... 
Ach jej! Nie, już znow u pojawili sia?! U- 
cieka-j, p an ic rk a ,  a ło  -zastrzelo!

Z za m uru  ukazały  się d-wie -mocno 
p o m ię te  p o s t a c ie  w  baran ich  c za p a ch  i z 
b ag n e ta m i  w  rękach. Twarze mieli skrzy­
w io ne  i n ie s p o k o jn e  oczy. G arstka  g a ­
p ió w  p o d w ó rz o w y c h  z em kn ę ła  w  jed n e j  
chwili. Jeżeli nie  uc iekłam , to  ty tko d z ię ­
ki p e w n e m u  roz ta rgn ien iu  z  m ojej strony. 
Po chwili b y ło  już za p ó źno .  W ięc  musia 
łam b yć  odw ażna . . .  z e  strachu.

—  Uciekajcie! U dirajtie!  —  p o ra d z i­
łam im, m acha jąc  ręką  w  s tronę  o g ro d ó w .  
—  Tułaj legioniści.

—  Nieku-da! —  w yzn a ł  je d e n  rozkud- 
ła-niec. —  Kudyl?

—  S chow ajc ie  nas, barysznia! —  nale 
g a ł  drug i .

W stąp iła  -we m nie  o d w a g a  w całej 
pe łn i .

—  -Nie m o g ę  -was schow ać! Z nalezio  
no b y  w as i- rozs trzelano. Najlepiej -pod­
da jc ie  się.

—  Z astrze lą!  zam ęczą!  —  ch-lipnął -na­
g le  rozk leko tan y  na jzup e łn ie j  „ to w a­
rzysz".

—  G a d a n ie !  Kto was zamęczy? Jes teś  
c ie  jeńcy  w o jenn i  —  p o u czy ła m  ich sta­
now czym  -głosem.

—  Oj, straszno! —  b ia d a ł  słarszy, o -  
g ląd a jąc  się z  zan ie p o k o jen iem , g d y ż  
sp łoszen i g a p ie  p o w o l i  wracali na s t a n o ­
wisko.

—  P oczekajc ie!  —  D owiedzia łam  w 
n a g łe m  n a tc h n ien iu .  —  M o żec ie  mnie się 
poddać. Oddawajcie karabiny.

Usłuchali chętn ie .  U gię łam  się p o d  cię 
żarem  n ie w y g o d n e j  d o  noszen ia  broni.

—  O tw orzyć  b ram ę!  —  s k o m e n d e ro -  
w ałam  w  s tro nę  os łup ia łe j  stróżki.

M ój „ p e d a g o g ic z n y "  *on, św ieżo  na­
by ty  w szkołach, w y d a ł  iu o w o c e .  Bramę 
o tw ar to .

—  Za mną! —  p o w ie d z ia ła m  d o  b o l ­
szewików, łrochę  już w ystraszona,  b o  o d ­
po w iedz ia ln a  za losy sw oich b rań có w .

Wyszliśmy. P rzes trzeń  c iąg le  d y g o t a ­
ła i szczękała ,  niby jakimś u porczyw ym  
py tan iem . O d p o w ia d a ły  jej z d rug ie j  stro 
ny g ło śn ie jsze  p o je d y ń c z e  w ystrza ły . Ko 
ło  ucha roz leg ł się p rzen ik liw y świst.  Z e  
ściany o d p a d ł  k aw a łek  tynku. U wylotu 
ulicy Bak-szły na W ie lką  skupiła  się g ro ­
m ad a  ludzi. Szłam w t ę  s t ronę , sunąc  p o  
chodn iku  kolbam i ciężkich -karabinów. 
Dwie zn a jo m e  p o s ta c ie  z b ag n e ta m i  w rę 
ku odw róciły  się ku  m n ie ,  s p o g lą d a ją c  z 
pew ny m  zdum ien iem  na osobliw ą  g rup ę .

—  To są bo lszew icy  —  p rzeds taw iłam  
ch ło p c o m  swoich b rań ców . —  P o d d a ją  
się... -Proszę im nic z łe g o  -nie zrob ić  —  
zas t rzeg łam  -natychmiast.

—  Parada! —  roześm ia ł się niższy żo ł 
nierz. —  To p a n n a  wyłazi p rzez  lufcik, to 
ła p ie  bo lszew ików .. .  No... no! C h o d źc ież  
tu „ to w arzy sze "  cho le rne!

—  Proszę też z a b ra ć  te  rzeczy —  mó 
wiłam zadyszana .

—  Bierz, A ntek , „ rzeczy" !  —  parskną ł 
żołnierz .

Z a d o w o lo n a  z p o zb y c ia  się n ie w y g ó d  
n e g o  oręża, -poruszyłam zdrę tw ia łem i pal 
cami, kiwając g ło w ą  -na p o ż e g n a n ie  o s o ­
w iałym bolszew ikom .

-— Nic wam -nie b ę d z ie !  Przynajmniej 
was -nie zabiją —  sfarałam się ich p o c ie ­
szyć w spania łom yślnie .

G d y  mówiłam t e  słowa, z g rom ady  
g ap iów , sfojący-oh na chodniku ,  wyszła -jej 
m ość w czarnej ch u s tce  i zbliżywszy się 
d o  m oich  b rańców , w ycię ła  je d n e m u  2 
nich ciężki- policzek . Ten aż s ię  zatoczył.

—  Jo, za -nasza -krzywda, p s ia  twoja 
mać! C z e g o  w y tu naleźli, cho lery  nieos- 
kroba-ne!

—  C o  pani w yrabia? —  krzyknęłam 
z ro z paczo na .  —  O n i  się p o d d a l i .

Je jm ość  usunę ła  mię z d ro g i  i mocną

Wszystkim swym  prenumeratorom, czytelnikom i przyjacio­
łom Redakcja i Administracja Gazety Tygodniowej „Głos Ziem i" 
składa najserdeczniejsze życzenia

„ W eso łych  Ś w i ą t “

pięśc ią  zdzieliła w  kark  d ru g ie g o  z b o l­
szewików.

Tu wtrą-cili się żo łn ierze.
  C o  się tu m atka b ę d z ie  rozbijała,

jaik w  kurni-ku? —  wrzasnął któryś.
—  W stydz iłaby  się pani! —  w oła łam  

—  Nie -można b ić  b ezbronnych .
— '■ W idzieliście! Inteligencka! A kie­

d yż  ty j e g o  b ić  będz iesz?  Niejuż jak ze 
sziykiem chodzi? Musi -sama boiszewicz- 
ka b ę d z ie sz ,  k ie d y  ich tak żałujesz? a?

Daleki łę t e n t  p rzerw a; w yw ody jejmo 
ś-ci... Rzuciliśmy się w  łamią s t ronę .  W łaś 
nie ułani zeskakiwali z koni, -ustawiając 
się -koło cerkiewki i poczty .  Pchałam s,ę 
n a p rzó d ,  z apo m in a jąc  o wszystkim. Pchali 
się i inni.

—  Nie -można! Nie można! —  -krzy­
czeli żo łn ie rze .  —  Tam dalej bitwa.

—  G d z ie  bitwa?
—  Koło Cielęfni-ka?
—  Czy Zawalina już  wolna?
—  Ach, -Bóżeczkaż ty  nasz! Legiony!
—  Nasi, nasi!
—  Na W ie lk a n o c  przyszli! Na święta.
—  Widzieliście? Jeń ców  p ro w adzą . . .
—  A niechaj ich!... Nie odziawszyś

ido.
—  M-usi nie pośpieli?
—  A -babyż to! Baby jakie na nich za­

jadle!. . .

—  Proszę iść d o  d o m ów ! Tu n ie b e z ­
p ieczn ie !  Strzelają d o  nas  i z okien! —  
kr-zyknął oficer d o  tłumu.

—  A n iecha j ,  p an o c z e k ,  i -strzelajo... 
Jak k om u są d zo n o !  —  p o w ie d z ia ł  ktoś fi 
lozoficznie.

—  Tu jes t  k o m e n d a  w ojskow a! Nie 
g a d a ć i  -Do d om u! —  huczał p o d p o r u c z ­
nik, rzucając k o n ie m  w e  w szystk ie  strony.

Nie p o sz ła m . Zresztą n ie  słuchał ni-ki. 
W szyscy parli za żo łn ie rzam i,  go tow i d o  
wszelkich usług...  Trzeba b y ło  p rzec ież  p a  
t r zeć  na nich, żeb y  wierzyć. G d y  w b ieg a  
łam na chw ilę  d o  dom u ,  szukając coś d o  
jed z e n ia ,  dalleki trzask karab inó w  w yd a  
w ał mi s ię  pon u ry m  z a p a d a n ie m  wieka 
łru-miny n ad  nami. Im b liże j  w ieczoru , -tym 
sm utnie j mi się ro b i ło  na sercu . Elekfrycz 
ność  Zgasła. C zarne  miasto w arko ta ło  g roź  
nie. K o t ło w a ła  się p rzes trzeń. Byłam o d  
cięta o d  rodziny, sama. P o d d a ła m  się roz ­
paczy ,  w ie d z ą c  już, ż e  w Wilnie jest tyl­
ko ga rs tka  konnicy.. .  Ż e  p iech o ta  wciąż 
nie n ad jeż d ża . . .  Ż e  bo lszew icy  -skupili się 
i odzyskali d uch a  p o  p ierwszej s rom otnej 
po raż ce ,  p o  w ichrow ej szarży u łanów  na 
s en n e  miasto. Nie w iem, k tó ra  -to by ła  g o  
dzi-na, k ie d y  skulona n a  fotelu, p o d n io s  
łam ciężką g ło w ę ,  w s łuch u jąc  się w da le  
kie o d g ło s y .  Były p o w a ż n e ,  n a  -ks-zfałt -gro 
mu, to c z ą c e g o  się p o  chmurach. Armaty? 
Czyje? Ach, p o lsk ie ,  n a p e w n o  polskie! 
C zułam , w iedzia łam ...  To n a d e s z ły  p o s i ł ­
ki... Ta n a g ła  p e w n o ś ć  po zw o li ła  mi us­
nąć sp o k o jn ie  aż d o  świtu.

-Nazajutrz by ł p ie rw szy  d z ień  W ie lk a ­
nocy. C hcąc  p rz ed o s tać  się d o  Ostrej Bra 
my, m a ło  so b ie  w aż y łam  kule, g w iżd żące  
d o k o ła .  J-uż -się zdąży łam  przyzwyczaić. 
Ale in n e g o  zdania  -była g ro m a d k a  u ła ­
nów, k tórzy ,  zeskoczyw szy  z -ko-ni, przy­
warli d o  m-uru, s t rze la jąc  w  okna  p rzec iw  
l e g ł e g o  d o m u .  Trafiłam m ięd zy  d w a  o g ­
nie, nie z d a jąc  so b ie  sp raw y  z n ieb ez p ie  
czeństwa.

—  Precz! -Precz! —  krzyczał je d e n  z 
w ojaków .

—  C z e g o  -ten się drze? —  p o m y ś la łam  
z a n ie p o k o jo n a .

—  Zmy-kaj p a n n a  d o  ciężkiej cholery! 
—  w ytłum aczył mi g rzeczn ie  leżący p o d  
m u rem  czarnow łosy  ułan.

—  G d z ie  mam zmykać? -— wzruszy­
łam  -ramionami, a le  p rz e jm u jące  g w iz d a ­
n ie  zmusiło  -mię d o  cofnięcia  się o  p a rę  
kroków.

(Dokończenie na str. A).



Str. 4 „G Ł O S Z I E M  1“ Nr. lt> (5:1).

W S E L K A I M O C

(D okończenie ze str. 3).
—  Do dom u ! P roszę  w racać  d o  d o ­

mu! —  w rzeszczał zd e n e rw o w a n y  d o w ó d  
ca.

—  D obrze!  d o b rz e !  —  odkrzyknęłam , 
m acha jąc  rę k ę  ł p o sz łam  szukać szczęścia 
w innym kierunku . Byłam b a rd z o  g ło d n a ,  
a le  z d e c y d o w a n a ,  ż e  z o s ta n ę  n a  ulicy, 
fyim b ardz ie j ,  że  w  d o m u  nie miałam już 
mc d o  jed zen ia .

Idąc g ro źn ą  w lej chwili ulicą w stro 
n ę  frontu b o jo w e g o ,  c o  się p o su w a ł  już 
bliżej Święfojerskiej razem  z t łu m e m  n a ­
tarczywych g a p ió w , z k tó ry ch  n ie je d e n  zo 
stał m o c n o  p o sz k o d o w a n y ,  po trąc iłam  ja 
k ieg oś  żo łn ie rza .

—  Ach, p rzep raszam  —  rzekł w ojak  
niewyraźnie ,  starając s ię  zębam i zacisnąć 
su p e ł  n a  ran ionej i o b a n d a ż o w a n e j  pra 
wej ręce. Zatrzym ałam  się, a b y  mu d o p o  
móc.

P rze łknę łam  ślinę, nic już nie mówiąc.
—  G łu p s tw o ,  nic mi nie b ę d z ie . .  Dzię 

kuję  pan ien ce .  W łaśn ie  mam zamiar coś 
zjeść... Z afasow ałem  so b ie  k ie łbasy  i chle 
ba.
N aw et z apo m nia łam , jak  wyigiląda k ie łba  
sa. Żołn ierz  s p o g lą d a ł  na m n ie  d o b ro t l i  
wie.

—  M o ż e b y  p an ien k a  też  coś zjadła? 
M ó w ię  tak na oko. Coś mi na to  w y g ląda .

—  Nie jes tem  p a n ien k a  —  o d rz ek łam  
wymijająco  i z g od no śc ią .

—- O , rany b o sk ie !  —  zmartwił się żo ł 
nierz o b łu d n ie .  —  A le  p a n i  chyba  n ie  
porzucił?...

—  C o ta k ie g o ?  Kto m nie  m ia ł p o rz u ­
cać? Miąż mój uciekł d o  W arszawy.. .  Był 
ranny p o d  W ilnem w w alce  z bo lszew ika  
mi i w ięziony .. .

—  W o b e c  t e g o  k on ieczn ie  należy  coś 
p rzekąs ić  —  z d e c y d o w a ł  m ło dz ien iec ,  
w ręcza jąc  mi k a w a ł  k ie łbasy  z ch lebem .

—  Bardzo  pan u  d z ięk u ję  —  po w ied z ia  
łam, zw yciężona  sm akowitym z a p ach e m  
i w  na j lep sze j  kom ityw ie  usiedliśmy na 
schodkach ,  w io dący ch  d o  za ta rasow anych  
drzwi sk lepu, w ce lu  spożyc ia  śn iad a ­
nia. Ulicą o d  strony d w o rc a  n ad c ią g a ły  
o d d z ia ły  p iecho ty ,  m o c n o  s tukając  p o d ­
kutymi b u tam i.

—  Rozkwitały pęk i  b ia ły ch  róż!.., — 
ud erzy ła  m ię  p ro s to  w se rce  rzew na  pio 
senka. 'Pogładz i łam  p o  szorstkim ręk aw ie  
m e g o  karm icie la  i rzuciłam  się za śp iew a  j 
jącym w ojskiem , jak  u rz ec zo n a .  Dzień już 
się m ia ł  ku  schy łkow i i r o z p o g o d z i ł  się | 
najpromieniniejszym w ieczornym  uśm ie­
chem. Z m ęczon a ,  zg rzana ,  s tukana  p rzez  

żo łn ierzy , z n o g ą  p rz y d e p ta n ą  p rze z  twar 
d e  k o ń sk ie  k o p y to ,  z d o ła ła m  się w łaśn ie  
p r z e d o s ta ć  w śród  niesfornych końsk ich  o- 
gonćrw, sm agających  m ię  o d  czasu d o  cza 
su, aż na c z o ło w e  po zyc je .  Tam już  wal­
k a  d o g o ry w a ła .  M iałam  p rz e d  so b ą  p o  
p raw e j  s t ro n ie  p ostrze laną  d z w o n n ic ę  ka 
-tedralną, p o d  k tó rą  leża ły  sztywno w yp ro  
s to w a n e  c iem n e  pos tac ie ,  a z d ru g ie j  s t ro  i 
ny roz w a lo n e  p ło ty  p u s t e g o  p lacu, przyle

(g a ją c e g o  d o  ulicy G arb a rsk ie j .  P rzez  łań 
cuch  żo łn ie rzy  p rze le c ia ła  k ró tka  kom e n  
d a .  Porwali się z  m ie jsca .  Ja za nim’i... 
i —  Tprru! —  krzyczy  je d e n .  —  D o kąd  
lak  panina rw ie  z kopyta?
I —  M uszę  p rz e d o s ta ć  się d o  rodziny!
I— p o in fo rm o w ałam  zad y sza n a ,  p o ły k a ­
jąc  s ię  o  sp lą tan e  d ru ty .  —  M o g ę  te ż  
n ieść  skrzynkę  —  d o d a ła m ,  łap iąc  że la z  
>ną rączkę  j e d n e j  z ciężkich sk rzy nek  am u 
hicyjinych, k tó re  żo łn ie rze  chwytali w  p rze  
locie .  Biegliśmy p o  w y b o jac h  n ie z n a n e g o  
mi, b o  do ty chczas  o g r o d z o n e g o  placu . 
Skrzynka u d e rz a ł a  m ię  b o le ś n ie  p o  k o la ­
n ach ,  w reszcie  p o d c ię ł a  mi nog i .  U p a d ­
łam  jak d łu g a ,  zdzierając: s o b i e  skórę  na  
łokciu .

—  Te cywile to  d o  luftu! —  stwier­
d z i ł  p u c o ło w a ty  s z e r e g o w ie c ,  d źw iga jąc  
m ię  e n e rg iczn ie  z ziemi.
1 —  Jakiż ło  cywil? To b a b a !  —  sp ro ­
s to w a ł  drugi.  —  No i n iech  p a n n a  b ie r z e  
inogi za p a s ,  b o  łu o tw arła  p rze s trzeń  d la  
kul...

—  Przestali już s trze lać!  —  ryknął 
k łoś .
1 —  Zmykają pś iek rw ie!

—  Na p raw o!  'R ew idow ać dom !
—  Hu! ha!
—  Dalej! Dalej!
Razem z częścią  żo łn ie rzy  d o p a d ła m  

ulicy G arbarsk ie j .  Ż e lazn a  b ram a  d o m u  
b y ła  zam knię ta .  Ulica w z d łu ż  pusta . .  Da 
le j  n a  cho dn ik u  coś cze rn ia ło .  P o desz łam .  
Kłoś w  g ran a to w y m , o b sze rn y m  ubran iu  1 
l e ż a ł  tw arzą d o  chodnika . . .  O b o k  w idać  
b y ł o  o k rąg łą  c z a p k ę  b e z  d a szk a .  S zero -

k u l e  p o d  t y t u ł e m  „ W s p ó l n e  d o b r o " ,  
z a g a d n ie n ie  „ d o b r a " ,  s t a n ą ł e m  n a  s t a ­
n o w i s k u  n a s z e j  K o n s ty tu c j i ,  że  P a ń ­
s tw o  P o l s k i e  j e s t  w s p ó l n y m  d o b r e m  
w s z y s tk i c h  o b y w a te l i .  R o b ią c  (krok 
d a le j ,  z n a l a z ł e m  się  w o b e c  Z a g a d n ie ­
n ia  p r a c y ,  m ó w ią c ,  iż j e d y n ą  m i a r ą  
w a r to ś c i  o b y w a t e l a  s ą  j e g o  z a s łu g i  
w o b e c  P a ń s t w a ,  m i e r z o n e  r z e t e l n o ś ­
c ią  je g o  p r a c y .

W  t e n  s p o s ó b  z a g a d n i e n i e  p r a c y  
p o s t a w i ł e m  n a  n a c z e l n y m  m ie j s c u  
z a g a d n i e ń  w  P a ń s tw ie .  W y p ł y w a  to  
z r o z u m o w a n i a ,  iż p r a c a  j e s t  c z y n ­
n ik ie m ,  u w y p u k l a j ą c y m  w a r t o ś ć  cz ło  
w i e k a ,  j e s t  j a k  igdyby  ś w ia t ł e m  w e w ­
n ę t r z n y m ,  p r o m i e n i u j ą c y m  z d u s z y  
l u d z k i e j  i  o ś w i e t l a j ą c y m  c z ło w ie k a  
o d  w e w n ą t r z .  D o p ie r o  o d ź w ie r c ia d le -  
n ie  s ię  w a r t o ś c i  c z ło w ie k a  w  b l a s k a c h  
te g o  ś w ia t ł a ,  d a j e  n a m  p o ję c ie  o d u ­
c h o w e j  i f i z y c z n e j  j e g o  w a r to ś c i .  I n a ­
c z e j — - w a r t o ś ć  c z ło w ie k a  m ie r z y m y  
w a r t o ś c i ą  j e g o  p r a c y .

M y l i łb y  s ię  te n ,  k t o  b y  c h c ia ł  ju ż

k a  kałuża krwi d o k o ła  g ło w y  z a s ty g ła  już 
i  w siąkła w  szczeliny p o łam a n y ch  d e s e k .  
'Cofnęłam się, b o  z rob i ło  mi się n ie d o ­
b rz e . . .  O p a r ła m  się bezsi ln ie  o  b ram ę. 
‘P o ty m  zad zw on iłam  (gwałtownie raz, dru 
!gi... trzeci.
! W ystra szon y  stróż ukazał się za kra 
tą .

—  O tw ierać!  O tw ie rać !  Niema b o lsze ­
w ików ! —  krzyczałam.
! Po sch o d ac h  zad u d n iły  już k rok '  czuj- 
inego Mika, który  w yskoczył na p o d w ó rz e ,  
p o w iew a ją c  a m aran to w o -b ia ły m  sz iand a-  
'rem.

' A  p o te m  p rzy jech a ł  O n.. .  Są chwile, 
k tó ry ch  op isać  n i e p o d o b n a .  W szystko , c o  
Ikolwiekibym p o w ie d z ia ła ,  b ę d z i e  b la d e  
W ob ec  uniesienia ,  jak ie  w te d y  spotkałG 
G o  w  Wilnie.
1 N igdy  G o  d o t ą d  n ie  w idz ia łam . A  łak 
t ru dn o  b y ło  p rz e d o s ta ć  s ę  na  dw o rzec .  
'Byłam je d n ą  z t łu m u . Nic za m ną n ie  p r z e  
'mawiało. W ięc  b ła g a ła m  naszych żo łn ie  
irzy: —  Puśście!
1 —  Kazali nie p u szczać !  —  frasował;
Się poczciwie .
1 —  A le  ja G o  n ig d y  jeszcze  nie wi­
dz ia łam .  Czyż wy ł e g o  nie rozum iecie .  
iNigdy!
1 —  Hej, łam! —  z d e c y d o w a ł  ie d en
—  P o k azać  p a n ie n c e  Dziadka!

—  Szoruj,, p a n n a ,  w t ę  stronę!
—  Puścić! Puścić!
—  T o m ój b rac iszek !  O n  jest ze  m n ą 1
—  Klawo! Dawajc ie  malca!

z t y c h  r o z u m o w a ń  w y s n u ć  w n io s e k ,  
że c h o d z i  m i  o  lu d z i ,  k t ó r z y  p r a c u j ą  
w y łą c z n ie  d la  d o b r a  s p o łe c z e ń s t w a  z 
p o m i n i ę c i e m  w ła s n e j  k o rz y ś c i .  P r z e ­
c iw n ie ,  m ó w i ą c  o p r a c y ,  m a m  n a  m y  
śli p r a c ę  p r z e c i ę tn ą ,  to  j e s t  t a k ą ,  k t ó ­
r a  j e s t  p o d s t a w ą  b y t u  p r a c o w n i k a .  
I  d la te g o  sc h o d z ę  o d r a z u  d o  r o z u m o ­
w a ń  n a d  t y p a m i  lu d z i  p r z e c i ę tn y c h ,  
b io r ą c  za  p o d s t a w ę  i c h  w a r t o ś c i  n ie  
w ięc e j ,  j a k  t y lk o  p r a c ę  c o d z ie n n ą  
p r z e z  n i c h  w y k o n y w a n ą .

A ż e b y  n ie  o b r a c a ć  się  w  św ie c ie  
te o r i i ,  a lb o  r o z u m o w ą ń  o d e r w a n y c h  
o d  ż y c ia ,  id z ie m y ,  c z y te ln ik u ,  d o  l u ­
dz i  p r a c y .

N a  w s tę p ie  s t a j e m y  p r z e d  z a g r o ­
d ą  s z e ś c io h e k t a r o w e g o  r o ln ik a .  J u ż  
s a m  w y g l ą d  z e w n ę t r z n y  g o s p o d a r s t ­
w a  m ó w i  n a m  o w a r to ś c i  j e j  w ł a ś c i ­
c ie la .  O t o  z a g r o d a  s t a r a n n i e  o g r o d z o ­
n a ,  p o d w ó r z e  w y m ie c io n e ,  b u d y n k i  
p l a n o w o  i c e lo w o  r o z m ie s z c z o n e ,  
w s z ę d z ie  ł a d  i  p o r z ą d e k .  S c h l u d n y  w y  
g lą d  c h a t y  zaprasza do wnętrza. 
W c h o d z i m y .  Izba widna, czysta, ra-

zdaro !
—  Nie g a p ić  się, p a n ie n k o !  Koledzy 

p u ść c ie  za ko rd o n .  N iech zo b a czą  D ziad­
ka .
' —  Proszę  łu s tanąć .

—  Dziękuję! Dziękuję! Mik, jesteś? 
Nie ró b  takich oczu! W ła ź  na t ę  framu­
gę.

Byliśmy już n a  p e ro n ie .  Ś p ie w a ło  d o  
k o ła  p ow ie trze . . .  N ad  ludzkimi gorącym i 
g łow am i Irzeipotał lekko  wiatr... G d y  mil 
k ła  pieśń...  g w ar  szumiał d o k o ła  o d g ł o ­
s e m  m orsk iego  przypływ u.. .  A le  zaraz  po  
k ryw ala  wszystko zuchw ała  rad ość  żo ło ie r  
skiej p iosenki. . .  W  p e w n e j  chwili zakoły  
sa ly  s ię  szeregi. . .  O d e z w a ł a  się muzyka.. 
(Buchnął k rzyk ii stał chwilę jak  w spania  
ty sz tandar  w powietrzu.-. Dreszcz  u po ję  
nia p r z e b i e g ł  w  t łum ie .  Trzeba b y ło  p ręd  
k o  m rugać  oczym a, aby  oczyw iśc ie  je  od. 
n a b ieg a jąc y c h  n ieus tann ie  łez .  Przyciśnie 
t o  nas d o  muru. U czyniło  się w o ln e  prze; 
ście. Z obaczy łam .. .  P rzech od z i ł . . .  Mówi! 
coś... uśm iechał się... z d a je  się —  żarto ­
wał, b o  pochy len i  w J e g o  s tro nę  oficero 
w ie  b łyskali zębam i w  o p a lo n y ch  tw a­
rzach. Z niknął w  drzwiach...  Z o s ta ło  p o  
(Nim n a  chwilę w o ln e  miejsce, k łó r e  je sz ­
cze  trzy m ało  na uwięzi wszystkie oczy. 
Lecz zaraz na miejscu tym og ro m n y m  stu 
Ipem unies ienia  s tanę ła  p ieśń  i ryfmem 
dzw on iący ch  żo łn iersk ich  k ro kó w  w dar ła  
się p rzez  o tw ar te  d rzw i w g łę b  d w o rc a ,  roz 
lew ając  s ię  p o  o sza la łem  m ieśc ie  słruga 
mi śp iew nych  słów, w  k tórych  już b y ła  za 
k lę ta  N ieśm ierte lność .

d o s n a .  D z ie c i a k i  cz y s te ,  u b r a n k a  wy- 
r e p e r o w a n e ,  t w a r z e  w eso łe .  G o sp o s ia  
w i t a  inas z u f n o ś c ią ,  p o g o d n ie .  W s z y ­
s tk o  m ó w i ,  że w  c h a c i e  te j  ż y j ą  l u ­
dzie ,  d l a  k t ó r y c h  ż y c ie  n ie  j e s t  ty lk o  
p r z y k r ą  u d r ę k ą ,  że  t r u d n o ś c i  ż y c io w e  
w y k o n y w a n e  s ą  w s p ó ln y m ,  z g o d n y m  
w y s i łk i e m  c a łe j  r o d z in y ,  że  p r a c a  go 
s p o d y n i  i  g o s p o d a r z a  —  c u d a  s t w a ­
r z a ł

R o d z in a  t a k a  j e s t  tw ó r c z y m  i p o ­
ż y t e c z n y m  k ó łe c z k ie m  w  m a s z y n i e  
z b io r o w e g o  ż y c ia .  S i ła  r o d z i n y  i je j  
w a r t o ś ć  o p i e r a  s ię  n a  z g o d n e j ,  u m i e ­
j ę t n e j  p r a c y  d w o jg a  lu d z i  d la  s ieb ie  
i  s w y c h  dz iec i .  P r a c a  i c h  j e s t  p o d ­
s t a w ą  b y t u  r o d z in y ,  n a t o m i a s t  w a r ­
to ść  m o r a l n a  i f i z y c z n a  t a k i c h  r o d z in  
tw o r z y  f u n d a m e n t y  p a ń s t w a .  R o d z i ­
n y  talkie, p o w i ą z a n e  i d e ą  w s p ó ln e g o  
b y tu ,  o p a r t e  o n a j w y ż s z e  w a l o r y  m o ­
r a l n e  —  m i ło ś c i  b l iź n ie g o ,  u c z c iw o ś ­
ci, p r a c y  i d z ie ln o ś c i ,  i d ą c e  d r o g ą  
rozumnego postępu, są ostoją R z e c z y ­
pospolitej.

( S D r k o ń c z e n ie  n a  s t r .  5 )

m
—  M ik, n ie  b ó j  się! P ręd ze jż e ,  n ie - E. Kobylińska-Maslejewska.

i min1'':
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Idzie  w iosna  —  d z iec i  s z k o ln e  przy  sad zen iu  d rz e w e k .

P R A C A
R o z p a t r u j ą c  w  p o p r z e d n i m  a r t y -
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P A  4  C / f
( D o k o ń c z e n i e  z 'e (s i .r .  4 ) .

Tdzicm y z k o le i  do  in n e j  zagród} ',  
g o s p o d a rz  k tó r e j ,  d u m n y  z ilości po- 
•s ia/danyc.}) h e k t a r ó w  z iem i ,  w p ro w a -  
' b a  n a s  w  o b r ę b  sw e g o  g o s p o d a r s t ­
wa, -dużo p r z y  t y m  m ó w i  o sob ie ,  o 

r o j e k t a c h  n a  p rz y sz ło ść )  a  j e d n o c z ę  
va ie  z a lą f u je  od n ie g o  a l k o h o le m .  W  
o b r ę b ie  z a g r o d y  w id z im y  b e z ła d ;  b r o  
by,  p łu g i  p o r o z r z u c a n e  n a  p o d w ó r z u ,  
s ło m a  n ie  z a g r a b io n a ,  i n w e n t a r z  ż y ­
w y  w y n u  z e r o w a n y .  -Chata p o n u r a ,  o 
ś c . r n a c h  o d r a p a n y c h ,  o b r u d n y c h  i 
p o d a r t y c h  F i ra n k a c h  w o k n a c h ,  o d ­
s t r a s z a  od  w e jś c ia .  M im o  w s z y s tk o  
w c h o d z im y  cło w n ę t r z a .  W  p r o g u  u-  
d e r z a  n a s z e  p o w o n i e n i e  p r z y k r y  za 
duc l i .  g o s p o s i a  spo-rrlada n a  t w s  n i e ­
u fn ie ,  z lę k ie m ,  dz iec i  b r u d n e ,  o b ­
d a r t e ,  w s z ę d z ie  b r u d  i n ie p o r z ą d e k .  
Nie w ie m .  k t o  p o n o s i  z a s a d n ic z a  w i­
nę za  s t a n  ta k i  g o s p o d a r z ,  od  k t ó r e ­
go cz u ć  w ó d k ą ,  czy  g o s p o s i a ,  w y p ę -  
d z a i a c a  s w o im  b e z ła d e m ,  n i e u m i c i ę f  
n o śn ia  -pracy, g o s n o d a r z a  z d o m u !

S t w i e r d z a m y  ty lk o ,  że p r a c a  t a k a ,  
n i e u z g o d n io n a  i n i e u m ie i e l n n .  n ie  
m o ż e  b y ć  p o d s t a w a  o d p o w ie d n i e g o  
Ev ti i  r o d z i m . m im o .  że r o d z in a  ta k a  
m a  w a r u n k i  p r a c y

Czy r o d z i n a  l a k a  ie s t  c z y n n ik i e m  
d o d a t n im  d l a  n i r o d u ?  N n n e w n o  nie .  
b i im o .  że n ie  m o ż n a  j e  i r ó w n i e ż  z a l i ­
czyć d o  c z y n n ie  -szkodliw c i.  .Test o n a  
u i e n o ż a d n n a  m a  - sn o łec ze u s tw a  p r z e z  
m a r n o t r a w i e n i e  d ó b r .  k t ó r o  w  i n ­
n y c h  r e k a c h  b y ły b y  p o d s t a w ą  t w ó r ­
cze i i i r i r y .

Na d r o d z e  sw e i  w ę d r ó w k i  s p o h  
k a m y  i n n y  tv n .  S-ta ie n-rzed n a m i  t a k i  
sob ie  . .p a n e k " ,  c z ło w ie k  d o  w s z y s i -  
k ie g o .  w ie lk i  d z ia ła c z  sn o łe c z n y .  w y ­
badany-, m n i a e y  re c o p le  n a  w s z e lk ie  
d o le g l iw o śc i  s n o łe c z n e ,  k r y t y k ,  k r z y ­
kac z .  w K c o w n ik .  a w  s u m ie  r z e t e ln y  
n a b i ł  r a c z  w s z y s tk ic h  r a z e m  i k a ż d e ­
go z o s o b n a .  Zwie k o s z te m  n a iw n o ś c i  
lu d z k ie i .  do.-nb(v. d o n ó k i  n i e  n o z n n i a  
sic n a  n im .  a k i e d v  z ie m ią  za c z y n a  
mc nn lić  p o d  n im  p r z e n o s i  się w  i n ­
ne  s t ro n y .

Czy cz łowiek  ta k i  p r a c u j e ?  Nie raz  
bardzo ,  lecz p r a c a  jego jest  szkodl i ­
wą  d la  otoczenia ,  p o n ie w a ż  p ró cz  
szkód  m a te r i a ln y c h ,  w y r z ą d z a  szko-

dy s t ok ro ć  gorsze  —  m o r a l n e  w  po­
staci b u r z e n i a  z a u f a n i a  d o  każde j  j e ­
dnos tk i  a k t y w n e j  i n a p r a w d ę  rze te l ­
nej  społćcznte.

W-eszc io  m a m y  do  czynien ia z l u ­
dźmi.  k t ó rz y  ży ją  wyłącznie  kosz te m 
bliźnich,  ludzi ,  dla k t ó ry c h  własność  
obca -nie istnieje.  W sz y s tk o  co nie 
jest należyc ie  s trzeżone ,us ta je się ich 
łupe m.  W s z y s tk i e  ś rodki ,  u ż y w a n e  
do przywłaszczenia  sobie cudzego  mie  
nia są dobre ,  a b y  ty lko  p row adz i ł y  
do celu.

Nie  dość,  że ludzie  tego ty p u  są 
szkodl iwi  d l a  otoczenia,  że p r z y c z y ­
n ia ją  -się do p o n o s z e n ia  przez  spo łe­
czeńs two t r u d ó w  i w y d a t k ó w  z w ią za ­
ny ch  z zabezpieczeniem  m ie n ia  i ży­
cia . że nic  pożyt ecznego  nie i  tw o rzą  
—  lecz p o n a d t o  zw iększa ją  c iężary  
publ iczne  na  u t r z y m a n i e  więz ień i 
policji .

Z p o ś r ó d  w y m i e n i o n y c h  h  p ó w  
w s z y s c y  p r a c u j ą ,  lecz  tyllko n r n c a  -picr 
w sz e g o  jes t  n n jo ra w d ą  lw ó r c z ą  —  
n r z y c / v n i a  sic  o n a  n ie  ty lk o  do  w y ­
c h o w a n ia  r o d z i n y  i z a p e w n ie n i a  b y ­
tu  p r a c u i a c y c h ,  a le  p r z y c z y n ia  się 
do  p o w ię k s z e n ia  d ó b r  s p o łe c z n y c h ,  
gdvż d a io .  n rzez  n a b y w a n i e  p r z e d ­
m io tó w  c o d z ie n n e g o  i?żv£kii. n r n e e  
in n y m  z a w o d o m ;  co w ięc o i .  w y w i ą ­
ż ą  iae sic  e ś w ia d c z e ń  p ie n i ę ż n y c h  
m r  r z e c z  g m in y  i p a ń s tw a .  r o d z i n a  
l a k a  c z y n n ie  w s p ie ra  w z n o s z e n ie  p o ­
tęgi k u l t u r a l n e j  i f iz y c z n e j  w ła s n e g o  
n a r o d u .

.Test w ie c  ty p e m  o b y w a te la ,  d o  k ló  
ro eo  dfiżvć m n s i n w  iożeb c h c e m y  
b y ć  n n n r a w d e  n n r o d p m  n o tę ż n y m .  
ieżoli c h c e m y ,  a ż e b y  w s n ó ln e  n a s z e  

T»o d z ie ń  s t a w a ło  sie w ię k s z y m  
( ' n b r e m .

P r z e c iw n ie ,  t y p y  p o z o s ta ł e  m u s z ą  
b y ć  w v i . io ra n e  ze s p o łe c z e ń s tw a ,  m u ­
sza  u le g a ć  c ią g łe j  r e d u k c j i  na  k o -  
rzys-r ty p u  p ie rw sz e g o .

-W .sp o łeczeńs tw ie  n a s z y m  u t a r ł o  
się  m n ie m a n ie ,  a rac z i  j  z a s a d a  m i e ­
r z e n ia  w a r to ś c i  lu d z i  za p o m ó c a  P o ­
s ia d a n y c h  p r z e z  -nich b o g a c tw  W i e l ­
k o ś ć  g o s p o d a r s t w a  m ó w i  o w a r to ś c i  
e / ł t fw iu k a .  N a w e t  w nnię-e.in p o to c z ­
n y m  o b y w a te lo m  je s t  len ,  k i o  p o s i a ­
d a  w ię k s z ą  w ła s n o ś ć  z ie m s k a  lu b  k a ­
m a  n ic ę  w  m ie śc ie .  C z ło w ie k ,  ż y j ą c y

z p r a c y  r ą k ,  c z y  p r a c y  u m y s ł o w e j ,  
j e s t  c z y m ś  gorszym ,,  d o  k tó r e g o  ty t u ł  
o b y w a te l  j a k o ś  n i e  p a s u j e .

O tóż  p o ję c ie  t a k i e  j e s t  f a łs z y w e ,  
c z ło w ie k ie m  w a r t o ś c i o w y m  jes! ty lk o  

J e n ,  k t o  ż y je  z w ła s n e j  p r a c y ,  o b o ję ­
tn ie ,  czy  p r a c ę  tę  w y k o n u j e  z a r z ą d z a  
jąc w ła s n y m  m a j ą t k i e m ,  w ł a s n y m  
w a r s z t a t e m  p r a c y ,  czy  p r a c u j e  p r z y  
b u d o w ie  d r ó g  lu b  ż y je  z h a n d l u  i tp .  
— ch o d z i  o to , a b y  n i e  b y ł  c i ę ż a r e m  
d la  in n y c h ,  n ie  b y ł  p a s o ż y t e m  s p o łe ­
c z n y m ,  p r z e c iw n ie ,  a ż e b y  b y ł  j e d n o ­
s t k ą  tw ó r c z ą  i p o ż y t e c z n ą  d la  sp o łe c z  
n o śc i  d z ię k i  sw e j  p r a c y .

M ło d z ie n iec ,  k t ó r y  c h c e  się  o ż e ­
n ić .  p r z e d e  w s z y s tk im  s z u k a  K a n n y  
z p o s a g ie m ,  p r z e w a ż c i e  z w r a c a  u w a ­
gi n a  z a lc ly  d o b r e j  p r a c o w n i c y  i g o s ­
p o d y n i .  P r o s z ę  p o s z u k a ć  w e  w ł a s ­
n y c h  w s p o m n i e n i a c h  w y p a d k ó w ,  
gd z ie  b o g a t a  p a n n a  z m a r n o w a ł a  
p r z e z  b r a k  z a le t  d o b r e j  g o s p o d y n i  
w ła s n y  m a j ą t e k  i m a j ą t e k  m ę ż a .  N a- 
p e w n o  w p a d k i  t a k i e  b ę d ą .  Ale o b o k  
m oli  b ę d ą  w y p a d k i  p r z e c iw n e ,  gdz ie  
p r a c o w i t a ,  m ą d r a  g o s p o d y n i  b y ła  
p r z y c z y n ą  z d o b y c ia  m a j ą t k u .

Z ie m ia  w y d a j e  o b f i t y  p l o n  d o p i e ­
r o  w ó w c z a s ,  g d y  w ło ż y m y  w  n i ą  p r a ­
ce, a ty m  o b f i ts z y ,  im  w e e e j  w ło ż y ­
l i ś m y  w  n ią  c e lo w e g o  w y s i łk u .  L en  
p r z e o b r a ż a  się w  u b r a n ie ,  r u d a  że laz  
na  w  oś do  w o z u .  w  g w ó ź d ź  i tp .  —  
ly lk o  d z ięk i  p r a c y .  T m o g l i b y ś m y  m n n  
> vć b e z  k o ń c a  p r z y k ł a d y ,  w  k t ó r y c h  
m o w a  b o d z ie  n r ó ż n y c h  w a r s z t a t a c h  
n r a e v .  o b o g ac tw  ach .  c u d a c h  t e c h n i ­
k i .  locz w sz ę d z ie  c z \ n n i k  p r a c y  h ę - ’ 
dz ie  dpCv d n f n o r m .  O n. a n ie  k t o  in n y ,  
z m ie n ia  f o r m y  m a te r i i .

'P rz y ro d a  i z w ie rz ę ta  w y k o n u j ą  
p r a c e ,  a le  p r a c ę  r o z u m n a  z z a s to s o ­
w a n i e m  sił  p r z y r o d y  (w ia t ry ;  s p a d e k  
w ód!  i z w ie r z ą t  w y k o n u j e  d o p ie r o  
c z ło w ie k  U m ie ję t n o ś ć  p r a c y  o'd- 
źw ie rc j ;  Jkj sie w  d z ie ła c h  p r a c y  l u ­
dz k ie j .  Tm fc dz ie ła  g o d n ie j s z e  sa p o ­
d z iw u  tv m  p r a e a  ln-łn d o s k o n a l s z a .  
P o  d z i e ła c h  n r a c v  I m l /k i e j  s a d z im y  o 
ku l lu rz f-  n a r o d ó w .  K u l lu r e  b n d u i e i u y  
p r a e a  u ln o s t e k ,  s t a w i a m y  w  h i e r a r ­
ch i i  s n o łe e z n e i  c z ło w ie k a ,  im  le p sz ą  
i t r u d n ie j s z a  w y k o n u j e  n r a c ę .

D la t e g o  n a  z a k o ń c z e n i e  a r t y k u ł u  
w r a c a m  d o  p o p r z e d n i c h  t y p ó w  p r a -

p a c z  u  lu d z i ,  k t ó r z y  m a r z ą  o s z k l a ­
n y c h  d o m a c h ,  o p e ł n o w a r t o ś c i o w y m  
o b y w a te lu  (Polski, o r o z w o j u  s a m o ­
r z ą d u .  o p o w s z e c h n y m  d o bro tu ,  ń ą  
z d r o w iu  p u b l ic z n y . . ) ,  o w y k o rz en ię - -  
n n i  g ru ź l i c y ,  j a g l ic y  i d n r u  p l a m i s t e ­
go. o k s i ą ż k a c h  j o ś w ia c ie  d la  k a ż d e ­
go -cz łow ieka .

K o p is ta  n ie  m ó g ł  p a t r z y ć  o b o ję i  
n y m  o k ie m  n a  to  w s z y s tk o  co  się w  
k o ło  n i e g o  d z ia ło  P o d w i n ą ł  r ę k a w y  
m u n d u r u  i z c a ły m  z a p a ł e m  z a b r a ł  
się d o  g r u n t o w n e j  p r z e b u d o w y  z a n ie ­
dbani,  cli, n ie  z p o l s k i e  j w i n y  z ie m  na  
r u b ie ż y  d z is ie js z e j  R z e c z y p o sp o l i te ! .  
S a m o r z u t n i e  i n a  w ła s n ą  r ę k ę  n a s i  k o  
c l ian i  r y c e r z e  k r e s o v  n s t a n ę l i  d o  p r a -  
cy  n a  p o lu  o ś w ia to w y m  i g o s p o d a r ­
czym,

W ł a d z e  K. O. P .  w id z ą c ,  j a k  te n  i 
ów  p r a c u j e  sp o łe cz n ie  w  p o j e d y n k ę  i 
w e d łu g  w ła s n e g o  w y c z u c ia ,  z o r g a n i ­
zowały- i u p o w s z e c h n i ły  t e n  d z ia ł  p r a  
cy, u z n a j ą c  go o f ic j a ln ie  o b o ł  p i l n o ­
w a n i a  g r a n ic ,  j a k o  d r u g ie  o g r o m n ie  
w a ż n e  z a d a n i e  K. O. P .

C e le m  ty c h  w y s i łk ó w  j e s t  o p r ó c z  
c z y s to  lu d z k ic h  p o b u d e k ,  w z m o c n i e ­
nie P p t s k i  n a  Z ie m ia c h  W s c h o d n i c h  
w  je d n o l i ta ,  z w a r t ą  i s i ln ą  m a s ę ,  na  
k t ó r e j  k a ż d e r!z a k u s v  w r o g ó w  m o g ły  
b y  j e d y n i e  p o ł a m a ć  zeby .  K a ż d y  k r e ­
s o w ia k  d la  id e i  p a ń s tw o w o ś c i  p o l s ­
k ie j  n ie  t y lk o  m u s i  b v ć  w  s tu  p r o c e n ­
t a c h  p e w n y ,  a le  i w  s tu  p r o c e n t a c h

c o w n ik ó w  i s tw ie r d z a m  to, co m  już 
p o p r z e d n io  m ó w i ł  —  s p o łe c z e ń s tw o  
ty m  b ęd z ie  s i ln ie j s z e  i b o g a tsz e ,  im  
w ię c e j  b ę d z ie m y  m ie l i  d z i e ln y c h  p r a  
c o w n ik ó w ,  im  p r ę d z e j  p r a c a  s ta n ic  
się  p o d s t a w ą  n a s z e g o  b y tu .  A by  m o ­
m e n t  t e n  f flrzyśp ieszyć,  t r z e b a  n a r ó d  
w y c h o w y w a ć  w  k u lc ie  p r a c y ,  p r a c y  
d la  d o b r a  j e d n o s tk i  i d la  d o b r a  w s p ó ł  
n e g0 —  dla  P a ń s t w a .  Ż a d n a  p r a c a  n ie  
h a ń b i ,  jeżeli o d p o w ia d a  ty m  clwuin  
w a r u n k o m .

N a ró d ,  k t ó r y  p r z e p o i ł  się id e ą  p r a  
cy, p o s ia d a  w ie lk i  k a p i t a ł ,  ty m  c e n ­
n ie j s z y ,  że a n i  w o d a ,  an i  og ień  go 
n ie  zn iszczy .  ,T

D o c e n ia j ą c  c z y n n ik  p r a c y  w  ży c iu  
N a r o d u ,  t w ó r c y  K onstvLucj i  k w ie tn iu  
w e j  poślwięcili n a c z e ln e  m ie js c e  w  
J e j  a r t y k u ł a c h ,  a  m ia n o w ic i e :  a r t y k u ł  
8 m ó w i :  1) P r a c a  je s t  p o d s t a w ą  r o z ­
w o ju  i p o tę g i  R z e c z y p o sp o l i te j .

2] P a ń s t w o  r o z ta c z a  o p ie k ę  n a d  
p r a c ą  i s p r a w u j e  n a d z ó r  n a d  je j  w a ­
r u n k a m i .

A r t y k u ł  5 —  t a k  u j m u j e  z a g a d n i e  
n i c  I w ó r c z o ś c i :

1) T w ó r c z o ś ć  j e d n o s tk i  iest d ź w i ­
g n ia  ż y c ia  z b io ro w e g o .

2) P a ń s t w o  zapew  n ia  o b y w a te lo m  
m o ż n o ś ć  r o z w o j u  ich  w a r to ś c i  osobi-  
s ly c b  o r a z  w o ln o ś c i  s u m ie n ia ,  s łow a  
i z rz esz en ia .

3'i G ra n ic ą  le j  w o ln o ś c i  je s t  d o ­
b r o  p o w s z e c h n e .

N a to m ia s t  A r l y k u ł  1 w  p u n k c i e  
3 m ó w i :

K a ż d e  p o k o le n ie  o b o w ią z a n o  je s t  
w y s i łk i e m  w ł a s n y m  w z m ó c  siłę i p o ­
w a g ę  P a ń s tw a .

A w  p u n k c i e  4 d o d a je :  —  za  s p e ł ­
n ie n ie  logo o b o w ią z k u  o d p o w ia d a  
p r z e d  p o to m n o ś c ią  sw o im  h o n o r o m  
i sw o im  im ie n ie m .

D ro g a  d la  p o to m n o ś c i  w s k a z a n a ,  
d r o g a  j a s n a ,  s z e r o k a  i p r o s ta ,  ch o d z i  
t e r a z  o to .  a ż e b y  całv  N a r ó d  w sz e d ł  
n a  n i ą  j a k  n a j p r ę d z e j  i n i e  szcz *- 
d z ą c  ż a d n y c h  o f i a r  m a s z e r o w a ł  do  
celu .  C e le m  tv m  je s t  p o tę g a  g o s p o d a r  
cza.  k u l t u r a l n a ,  p o b ly c z n n  P a ń s tw a  
i N a r o d u .

J ó z e f  K a s p e r s k i .  
m m m m m sm m s asrsm?

| p o w i n i e n  p o s i a d a ć  w y m a g a n ą  od  k a ż  
d e g o  o b y w a te l a  p r z y d a tn o ś ć .

P r a c a  s p o łe c z n a  K. O. P .  sp e łn ia  
n a  n a s z y m  t e r e n i e  o g r o m n ą  ro lę .  L u ­
d n o ś ć  m ie j s c o w a  m o c n o  i  b e z  r e s z ty  
p o k o c h a ł a  K o p is tó w ,  za  icli b e z in t e ­
r e s o w n e  i o g r o m n e  r e z u l t a t y  d a j ą c e  
w ys i łk i .

N ie  n a l e ż y  w ię c  -się d z iw ić ,  że w  
i i z y n a s t ą  r o c z n ic ę  i s t n ie n i a  Iv. O. P .,  
u k o c h a n y c h  ż o ł n ie r z y  k r e s o w y c h  za- 

J s y p y w a n o  w  W i le j c e  n a j p i ę k n i e j s z y ­
m i k w i a t a m i  n ie  ly lk o  z o g ro d ó w ,  
a le  i z t r o s k l iw ie  h o d o w a n y c h  po  d o ­
m a c h  d o n ic z e k .

N ie  n a l e ż y  się d z iw ić ,  że s p o h  - 
c z e ń s tw o  k u p u j e  w o j s k u  k a r a b i n y  
m a s z y n o w e ,  s y g n a łó w k i .  z a m ie r z a  r -  
f u n d o w a ć  s z t a n d a r ^  r o b i  o w a c jo  w  
c z a s ie  p o w r o t u  z ć w ic z e ń  i p r z y  k a ż ­
d y m  p r z e m a r s z u  p r z e z  w ieś  czy  m i a ­
s te c z k o ,  ż e  s t a w i a j ą  b r a m y  z n a p i ­
s e m :  „ W i ta j c i e  K o c h a n i  K o p iśc i" .

T o ż  s p ó łd z ie ln ia  u c z n io w s k a  p r z y  
szko le  p o w s z e c h n e j  w  K u r z ° ń c u  u- 
r u n d o w n ł a  w ła s n y m i  s i ł a m i  k a r a b i n ,  
a  j e d n o  z k ó ł e k  M ło d z ie ż y  W ie j s k i e j  
l i c z ą c e  z a le d w ie  20 c z ło n k ó w  p r z e z  
k i l k a  l a t  Z b ie ra ło  nn sw ó j  k a r a b i n e k  
p ie n ią d z e ,  aż  go  k u p i ło .

S ą  lo  ob jaw y 7 r o z c z u la ją c e .  Z r o z u ­
m ie m y  je  j e d n a k ,  g d y  p r z y j r z y m y  
się b l iże j  d z i a ła ln o ś c i  K. O. P -u .

(Dok. n as t . )
W i t o l d  R o d z ie w ic z .

Dlaczep Dmuchaliśmy 
nas?ych Kopistów

P o w i a t  w i le j sk i ,  p o ł o ż o n y  n a d  
g r a n i c ą  s o w ie c k ą  b y ł  n ie g d y ś  s k a z a ­
n y  n a  s ta łe  n ie p o k o je .  K i lk a n a ś c ie  
la l  t e m u ,  je sz c z e  p r z e d  u tw o r z e n i e m  
K o r p u s u  O c h r o n y  P o g r a n i c z a ,  l u d ­
n o ś ć  t u t e j s z a  ż y ła  z a s t r a s z o n a  o b a ­
w ą  n a p a d ó w  b a n d ,  k t ó r e  w d z ie r a ły  
się  z p o z a  g r a n ic y ,  d o k o n y w a ł y  n ie  
r a z  b a r d z o  z u c h w a ły c h  r a b u n k ó w  i 
b e z p ie c z n ie  k r y ł y  się  w  S o w ie ta c h  
R o ln ik  p r a c o w a ł  n ie c h ę tn ie ,  k  up ie c  
b a ł  s ię  p o w ię k s z y ć  s w o je  p r z e d s ię  
b io r s tw o  cz ę s to  w y le w a n o  łzy ,  a  n ie  
r z a d k o  i  k r e w .  Z a w i e r u c h a  w o j e n n a  
p r z e s z ła  już  d a w n o ,  lecz  lu d z ie  żyli 
n ie p e w n i  j u t r a ,  z a s t r a c h a m i  n ie z n o f -  
n y m  s t a n e m  p o d g o r ą c z k o w y m .

W  t a k i e j  to  c h w i l i ,  t r z y n a ś c i e  la t  
t e m u ,  z j a w ia  się o p i e k u ń c z y  I' O. P.

T w a r d a  ż o ł n i e r s k a  d ło ń  i ■czujne 
o k o  s z y b k o  o d s t r a s z y ły  r o z n a n o s z o n e  
b e z k a r n o ś c i ą  b a n d y  r a b u s ió w ,  c z y ­
n ią c y c h  d o  je s ie n i  1924 r o k u  n ie z n o ś  
n y m  życ ie  w  o . r z v 3 r a n ic z n v m  p o w i e ­
cie. N a s t a ł  c a łk o w i ty  s p o k ó j ,  a l u d ­
n o ś ć  p o c z u ła ,  żc b e z p ie c z n ie  m o ż e  za 
b r a ć  się d o  p r a c y  n a d  o d b u d o w a  ż y ­
c ia  gosnodancze .oo  w y n is z c z o n y c h  
w o in a  w si i m ia s te c z e k .

T t a k  p o p ły n ę ło  -spoko jne  życ ie

stu  k i lk u d z ie s i ę c iu  t y - i ę c y  lu d z i  n a ­
szego p o w ia tu .  K. O. P. c z u w a ł ,  b a g ­
n e t  p o lsk ie g o  ż o ł n i e r z a  n o b ły s k i w a ł  
n a  g r a n ic y ,  a  ,na p o l a c h  lśn i ły  r a d o ś ­
n ie  p łu g i ,  s i e r p y  i k o s y .  W ś r ó d  s z u ­
m ią c y c h  zbóż  p o p ły n ę ła !  n i c z y m  n ie  
z m ą c o n a ,  o d w ie c z n a  n i o s e n k a  p r a c u ­
ją c e g o  n a  r o l i  c z ło w ie k a .

z a w r z a ł a  p r a c a ,  a l e  p o g r ą ż o n y  w  
z a n i e d b a n iu  d łu g o le tn i e j  n ie w o l i  i 
w y n is z c z o n y  w o ju ,o n i  pow ia t  m ia ł  
d o  o d r o b i e n i a  o g r o m n ie  d u ż o .

T r z e b a  lu d z io m  -nieść o ś w ia tę  i n a  
u c z y ć  ic h  p o w s t a n i a  z n ę d z y .  S in a w a  
n ie  j e s t  ł a tw a  i p o t r z e b u i e  s e tk i  m ą ­
d r y c h  głósv i ty s ię c y  d z i e ln y c h  r ą k .

P o w  t a ł ' 1 n c z n e  s z k o ły  i k a d r a  n a  
iiczycielsika! .n ie  m o s ą  w e  w s z y s tk im  
p o r a d z ić ,  cz ęs to  b r a k n i e  sił i ś i -M k ó w

A c z e k a ć  n ie  w o ln o ,  k a ż d y  s t r a ­
c o n y  r o k  p o s t ę p u ,  to  w ie l k a  n i e p o w e ­
t o w a n a  k r z y w d a  d la  lu d n o ś c i  i s t r a t a  
d la  p a ń s tw a .

S z k ó łk i  m ie s z c z ą  się  w  c h a t y n ­
k a c h  w ie j s k ic h ,  o d r o g a c h  sz k o d a  n a  
w e t  m ó w ić ,  ł ą k i  p r o s z ą  m e l io r a c j i ,  
ż y c ie  w ie j s k ie  n leś-nieie w  n ę d z y ,  g i ­
n ie  w  b r u d z i e  i c h o r o b a c h ,  k a r ł o w a ­
c ie je  w  c i e m n o c ie  i jo rze sąd a eh .  Z n a ­
c h o r ,  ty f u s  p la m is ty ,  z a d u c h  c h a t  
w ie j s k ic h ,  s a m o g o n k a ,  n o ż o w n ie f w o .  
c h o r o b a  a n g i e l s k a  n i e m o w l ą t  g ło d o ­
w e  p r z e d n ó w k i ,  b o s e  d z ie c i  z im ą ,  o- 
p a n c e r z o n e  n a w o z e m  b y d ło  i ty s ią c e  
j o d o b n y Tch s p r a w ,  b u d z ą c y c h  roz-
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Dyplomacja 
i walki

O kres przedświąLeczny w po li tyce  by* 
b a rd z o  ożyw iony. 'Na czo ło  wysuwa się 
p leb iscy t w N iem czech  i Austrii, kióry się 
o d b y ł  w d n .  10 bm. W  czasie leg o  ptobi- 
scytu mieszkańcy  Rzeszy Nierrneoktoj b. 
R epubhki Austriackiej (za w y S S i e m  Ży­
dó w ) mieli ośw iadczyć  c^y się zg ad za ję  
na p rzy to czen ie  Austrii d o  Rzeszy N ie ­
mieckiej —  („ lak") ,  czy też  nie, oraz g ło  
sy „ la k "  w yb iera ły  je d n o c z e śn ie  p r z e d ­
stawicieli d o  Reichstagu, par lam en iu  n ie­
m ieck iego .  K an dy da tów  d o  Reichstagu 
w yznaczy ła  partia hiłtorowska.

Prawie w szyscy o d d a l i  g ło sy  „ lak" ,  
czyli tym samym g łosow al i  za p rz y łą c z e ­
niem Austrii do N iem iec  o raz  za Re.chs- 
tag iem  Hitlera- Na 49.546.950 o só b  u p ra ­
w nionych d o  (glosowania, w z ię ło  udz.a! 
w g ło so w an iu  49-316.791 o sób .  C iosóv  
„ tak"  o d d a n o  48.789.269, g ło s ó w  „uto
  452.180, g ło s ó w  n iew ażnych  o d d a n o
75.342.

W  ten sp o s ó b  praw ie  wszyscy Niemcy 
zaak cep to w al i  po li tykę  rządu Hitlera.

Jak już zapo w iad a l iśm y  w  ostatnim 
n um erze .  rząd  Frontu L u d o w e g o  we 
Francji, socjalisty Bluma u p a d ł .  N ow y rząd 
utworzył do ty chczasow y  minister  o b rony  
n a ro d o w e j  Daladier.  N owy p rem ie r  jesl 
rad yk a łem , lecz d ążen iem  je g o  i g łó w n ą  
myślą p rz e w o d n ią  w  rządzen iu  jest p rzy ­
g o to w a n ie  państw a d o  o b ro n y  na w y p a ­
d e k  wojny.

D alad ie r  dąży  d o  leg o ,  by wszystkie 
sprawy s p o łe c z n e  i p o l i ty czne  p o d p o rz ą d  
kuw ały  s ię  tej p rz e w o d n ie j  Swśli. Dzięki 
tvm swoim p o g lą d o m  zyskał so b ie  wro­
g ó w  u kom unistów  francuskich- Pomimo 
to p e łnom ocnicfw a f inansow e, których 
Blum dla sw e g o  rządu  uzyskać r.ie m ógf 
parlam en t  francuski d la  -zadu Dajjtfdie.* 
uchwalił.

* * a:

Na te re n ie  w alk  w ub ieg ły m  tyg o d n iu  
w ażniejszych zmian n ie  by ło .

W  Hiszpanii w ojska g en .  Franco, pc  
d w u ty g o d n io w y m  zwycięskim ataku, oczy 
szczały i z a p ro w a d z a ły  p o rz ą d e k  na z d o ­
b y ł  im te ren ie .  Zaś w  Wielki W torek roz 
p o c z ę ły  da lszy  afaik na K atalonię ,  co­
d z ie n n ie  p o suw ając  się nap rzód .

W  Chinach Jap oń cz y c y  ca łkow ic ie  za 
jęli p ro w inc ję  Szansi, a c o d z ie n n ie  b o m 1 
b a to u ją  sam olo ty  ja p o ń sk ie  miasta chiń­
skie.

Jak Pietruk pastuch 
wieś swoją wzbogacił

(Ciąg da lszy ) .
W  c ie m n o ś c i  za cz ę l i  się s z a m o t a ć  

ze .sobą. P i e t r u k o w i  w  k o ń c u  u d a ło  
się w y r w a ć  nóż  z r ę k i  b r a t a  O d rz u c i ł  
go d a l e k o  o d  s ie b ie  i s t a n ą ł  w  p o z y c j i  
g o to w e j  do  d a l s z e j  o b r a n y .  B r a t  z P u  
d e m  p o d n ió s ł  się  z z iem i .  C iężko  d y ­
sząc  i z ło rz e c z ą c  s k i e r o w a ł  się  w  s t ro  
n ę  d rz w i .

—  ;Pocoś w r ó c i ł  do  n a s !  —  k r z y k ­
n ą ł  n a  P i e l r u k a  —  ami k a w a ł k a  z ie m i  
n ie  o t r z y m a s z  o d  nas !

—  A, w ię c  o to  w a m  c h o d z i  —  od 
p o w ie d z ia ł  P i e t r u k  —  'b ądźc ie  p e w n i ,  
ze  n i e  w e z m ę  n ic  o d  w a s .  W r ó c i ł e m  
n ie  p o  to , a b y  z ie m ię  w a m  o d b ie ra ć ,  
d o  czego m a m  p r a w o ,  lecz p o  to, 
a b y  c " ł ą  w ie ś  w z b o g a c ić .

7. P O  D Z I E S I Ę C I U  L A T A C H .

O d  tego  c z a s u  m in ę ło  l a t  dzies ięć .
P e w n e g o  d n ia ,  p o  d r o d z e  w io d ą c e j  

ze s ta c j i  k o l e jo w e j  do  B o h d z ie w ic z ,

Wyjazd J. E. ks. Arcbpa Jałbrzykowskiego
do Rzymu

ProSba ludności katolickiej archidiecezji w ileńskie j 
o sprowadzenie re likw ii św.  Andrzeja Bobcli do Milna
P rzed  kilku dniam i opuści ł  W ilno, 

u d a ją c  się d o  Rzymu, d o  O jca 'w  ze spra 
w o zd an ie m  z o s ta tn ieg o  5-Iecia rządó w  
w arch id iecezj i  wileńskiej J. E. ks. a rcy­
b iskup  lał brzykowski.

Na p o ż e g n a n ie  arcypas-terza na d w o r ­
cu zebia li  się p rzed s ta w ic ie le  w tad z  z p  
w o je w o d a  Bociańskim, d uch o w ień s tw o  z 
kap itu łą  a rch id iecez ja lną  .r c o rp o re  oraz 
liczne rzesze  w iernych.

Na p e ro n ie  ustawiło się 21 poczłów  
sz tandarow ych  organ izecy j spo łecznych ,  
zaw o d o w y ch  i religijnych.

Na kró iko  p rz e d  o de jśc iem  p o c ę g u  
J. E. ks. a rcyb iskup  JałbrZvkowsk w szed ł

na p e ro n  w  tow arzys tw ie  p- w o je w o d y  Ba 
c iańsk iego , k tóry  wraz z  a ic /b is k u p e m  
w siad ł d o  w ag o n u .  W o je w o d a  B ociańsk 
lym samym p o c iąg ie m  w yjecha ł d c  W a r ­
szawy.

Przed  c-dejściem p o c ią g u  w sa lonach 
recepcy jnych  d w orca  nastąp ił  akt w ręc ze ­
nia J. E. ks. a rcybiskupow i księgi z p ro śb ą  
ludności katolickiej W deńszczyzn y  o spro  
w a d z e n ie  relikwij św. A n r - z e j a  Boboli d o  
Wilna. P rośbę  tę  J. E, ks. a rcybiskup  Jaf- 
brzykowski p rz e d ło ż y  O jcu św.

Pow rót d o  W ilna ks a rcybiskupa  na- 
s ląp i  p o  świętach w ielkanocnych .

11 samolotów japońskich
pogwałciło granicę sowiecką

Sowiecka agencja donosi, że  dnia 
11 kwietnia ck o io  po łudnia 9 w oj­
skowych sam olotów  japońskich pogw ałci 
to  granicę sow iecką w od leg łośc i *4 km 
na po łudn ie  od miejscowości P o łta ./k a  w 
okręgu G redekow o. Samoloty te przeto 
ciały nad terytorium  sowieckim

Po upływ ie kilku minut przyłączyły się 
d o  nich dw a japońskie sam oloty myśliw­
skie, lecące z M andżurii. Sowieckie samo 
loly myśliwskie w ystartow ały na ich spot

kanie i zmusiły, sam oloty japońskie d o  o d  
wrotu. Jeden  z aparatów  japońskich zmu 
szony został do  lądow ania w od leg ło ść ' 
2 km na w schód c d  granicy na terytorium  
sowieckim. Zatrzym any sam olot jest samo 
lotem myśliwskim, zrobionym  z m etalu I 
zaopatrzonym  w je d en  motor- Sam olot fen 
należy d n batalionu sam olotów  myśliw­
skich armii japońskiej na Korei. W szczę­
to  pow ażne dochodzen ie .

M arsza lek  Śmigly-Rvdz 'rmeniu P. P rezy d e n ta  R P. przy jm uje  d e l e q a c j ę  rol­
ników.

iJtear.!...-

Co słychać na świecie?
—  K ardynał Innifzer o d b y ł  6 bm . rano 

p o w tó rn ie  ro zm o w ę  z k a rd y n a łem  Pacel- 
lim a n as tęp n ie  zoA&ł p rzy ję ty  na aud ien  
cji p rzez  O jca  św ię tego .

— J. Em. ks. kard. prymas Hlond oc! 
kilku dn i ch o ru je  na z a p a len ie  ucha ś rod ­
k o w e g o .  Po z a b ie g u  d o k o n a n y m  p rz e /  
d ra  G lab isza , zaznaczy ła  s 'ę  w sranie zdro 
wia ks. k a rdy na ła  p rym asa  w yraźna p o ­
prawa.

—  R obotnicy rolni z Polski d o  Nie 
miec. Z Koła, woj. p o z n a ń s k ie g o  d o n o  
szą: irekrufacja rob o tn ik ów  rolnych n a  ro 
b o ty  s e z o n o w e  d o  N iem iec  zos ta ła  w  po 
w iec ie  Kolskim za k o ń czo n a  O g ó łe m  wy­
jech a ło  z p o w ia tu  500 robo tn ików .

P o n a d to  z pow . je s ia isk ieg o  zrekrufo 
w an o  n a  ro b o ty  ro lne  d o  N iem iec  p o n a d  
300 rob o tn ik ó w

—  Ze St. Z jednoczonych wywieziono 
broni w m marcu rb. d o  Rosji Sowieckiej 
za 1,1 mihon do la rów , d o  K anady za 1,2 
miln., d o  Japonii  za 894 tys i d o  Chin 
za 180 tys. d o la rów .

—  Budżet wojsk. Stanów Z jedn. Se- 
nal uchwalił b u d ż e t  w o jskow y na r. 1939 
w  w ysokośc i 491 m ilionów  d o la ró w , a 
w ięc o 75 miln. 718 tys. d o la ró w  wyż-

| szy, niż w r. ub

—  Senat Stanów  Z jednoczonych A. P.
przy ją ł  b u d ż e t  marynarki w o je n n e j ,  w yno 
szący 549.227.000 do la rów .

—  P apen  am basadorem  w Turcji. —
Rząd tu reck i udzielił  a g i e m e n t  p  von 
P ap en o w i na s tanow isko  am b a s a d o ra  
Rzeszy N iemieckiej w  A nkarze .

—  Proklam ow ano w Paryżu stra jk tak­
sówek na znak p ro t e s tu  p rzec iw ko  p o d ­
w yżce  cen  b e n z y n y  i ż ą dan iu  p r z e r o b ie ­
nia 'iczników w związku ze zmianą taryfy. 
Pomimo sirajku znaczna cześć tak sów ek  
kursuje p o  mieście.

—  Z am ordow anie rektora uniwersy­
te tu  w Szanghaju. Z Szangha ju  d o n o sz ą  
że  H erman Liu, chiński rek to r  uniwersyte  
fu w  S zangha .u ,  z o s ta ł  n ie d a w n o  za­
m o rd o w a n y  w dzieln icy  m ię d z y n a ro d o -  
w '. J e d e n  z m o rde rcó w , kióry został 
p rzez  ś c ig i j ą c ą  polic ję  senw ytany, zez ­
nał ,że  zosta ł  w ynaję ty , aby  zam o rd ow ać  
Liu, jako  zd ra jcę  n a ro d u  ch ińsk iego .

—  Ludwik bar. Rothschfld zwolniony 
został z aresztu. O d su n ię to  g o  je d n a k  oa  
k ie row nic tw a  bank iem , którym zarzadzać  
b ę d z ie  o d tą d  W ie n e r  Bankverein.

—  Na 3ałtvku szaiał duży sztorm. 
S zybkość  wiatru w ynosiła  24 rreiry  na se 
k un pę .  Do p o r tu  zawinąt z trudnośc ią  sia 
ł e k  „T o iem achos" ,  który d o z n a ł  p o w a ż ­
niejszych u szk od zeń .  6 m arynarzy za łog i 
o d n io s ło  rany.

j e c h a ł  p o w ó z ,  z a p r z ę ż o n y  w  p a r ę  p i ę ­
k n y c h  k o n i .  W  o o w o z ie  s ie d z ia ło  
d w u c h  p a n ó w  u b r a n y c h  d o s ta tn io ,  n ic  
w y g lą d a j ą c y c h  j e d n a k  n a  lu d z i  z 
m ia s ta .

—  T y le  c z a s u  t u  u  w a s  n ie  b y ­
łe m  —- r z e k ł  j e d e n  z n i c h ,  r o z g l ą d a ­
j ą c  się  p o  o k o l i c y  —  d z ie s i ę ć  l a t  t e ­
m u  w y je c h a ł e m  z B o h d z ie w ic z  ja k o  
ubo g i  c h ło p a k .

—  T o m a s z u  — • o d p o w ie d z i a ł  d r u ­
gi —  n i e  p o z n a s z  t e r a z  n a s z e j  w io s k i :  
p r z e z  fe d z ie s ięć  la t ,  to  z n a c z y  od 
c h w il i  p o w r o t u  P i e t r u k a ,  z m ie n i ła  
się  d o  n ie p o z n a n ia .  Ale n i e  b ę d ę  ci 
n ic  m ó w i ł  z a w c z a s u  —  w k r ó t c e  w s z y  
s tk o  z o b a c z y s z  s a m  n a  w ła s n e  oczy .

—  W i e r z e  ci K a z im ie r z u  że w n a  
sze j  w io s c e  d u ż o  m u s ia ło  sie z m ie n ić  
n a  le p sze ,  s k o r o  t i  m a s z  t a k i e  ł a d n e  
k o n i k i  i p o w ó z ,  a  lw ó j  o jc iec ,  n a  ty m  
s a m \  m k a w a ł k u  g łó d  c i e r p i a ł

—  O, t a k .  t e r a z  w s z y s c y  w ie m y ,  
że n ie  t a k  w a ż n a  j e s t  i lo ść  p o s i a d a n e ­
go  g r u n tu ,  co  e n e r g ia  i u m ie ję tn o ś ć  
w  p r a c y .

W k r ó t c e  p o w ó z  m i n ą ł  n ie w ie lk i  
l a s e k  i p o to c z y ł  s ię  po  g ła d k ie j  d r o ­
dze  w y s a d z o n e j  p o  b r z e g a c h  d r z e w a ­

m i.  P o d r ó ż n i  m o g li  i e r a z  o b s e r w o ­
w a ć  p i e r w s z e  z a g r o d y  w ie j s k i e  B o h ­
d z ie w ic z .  Z a g r o d y  te b y ły  p o ło ż o n e  
w  p e w n e j  o d le g ło śc i  o d  d r o g i  i  o d  sie j 
bie ,  k a ż d a  w  i n n y m  m ie j s c u .  K a ż d a  ) 
z a g ro d a  o to c z o n a  była.1 n ie w ie lk im  
p ło tk i e m  d r e w n i a n y m .  D o m y  m ie s z ­
k a l n e  i b u d y n k i  g o s p o d a r s k i e ,  c h o ­
c iaż  p r z e w a ż n ie  d r e w n i a n e  (gdyż 
d r z e w o  b y ło  t a n i e  w  o k o lic y )  to j e d ­
n a k  p r a w i e  w s z y s tk ie  k r y t e  b y ły  b l a ­
c h ą  o g n io t r w a ł ą .  N ie k t ó r e  b u d y n k i  
b y ły  m u r o w a n e .  K o ło  k a ż d e j  z a g r o d y  
z ie le n i ły  się  d r z e w a  o w o c o w e ,  c i e s z y ­
ły  w z r o k  k w i a t y  w  o g r ó d k a c h .  W i d a ć  
m ło d e  g o s p o s i e  d b a ł y  o p i ę k n o  i po 
r z ą d e k  w  z a g ro d z ie .

Z g in ę ły  gdzieś ,  d aw n * e j  w s z ę d z ie  
s p o ty k a n e ,  ż ó r a w ie  s tu d z ie n n e ,  za  to  
p r z y  k a ż d e j  z a g r o d z ie  m o ż n a  b y ło  zo 
b a c z y ć  m a s z t y  a n t e n y  r a d io w e j .  W i ­
dać ,  żc  w ś r ó d  m i e s z k a ń c ó w  p a n o w a ł  
n ie  ty lk o  d o s ta te k ,  i i c z  r ó w n i e ż  p o ­
cz u c ie  p i ę k n a  i p o t r z e b a  k u l t u r a l n e j  
r o z r y w k i  n ie  b v ły  im  obce .

P o l a  o ta c z a ły  r ó w n o  ze w s z y s t ­
k ic h  s t r o n  z a g r o d y .  B y ły  to  p o la  z d re  
n o w a n e  lu b  p o p r z e c i n a n e  r o w a m i  
m e l io r a c y jn y m i ,  p o la ,  n a  k t ó r y c h  n ie

m o ż n a  b y ło  z a u w a ż y ć  a n i  j e d n e g o  
w ię k s z e g o  k a m i e n i a ,  a n i  j e d n e g o  k r z a  
k a  lu b  d r z e w a .  W i d a ć  b y ło ,  że  k a ż d a  
p ię d ź  z ie m i  j e s t  t u  w  o d p o w ie d n i  spo  
só b  u p r a w i a n a  i w y k o r z y s t a n a .  Ug-> 
r ó w - n ie  b y ło  ”  ca le . N a t o m i a s t  za  p o ­
la m i  z ie le n i ły  się  bu jiną  t r a w ą  p a s t w i ­
sk a ,  n a  . k t ó r y c h  p a s ło  s ię  d o b r z e  u- 
t r z y m a n e  b y d ło .  O b f i to ś ć  b u r a k ó w  
p a s t e w n y c h  i k o n i c z y n y  n a  p o la c h  
r z u c a ł a  się  w  oczy. B y d ła ,  z w ła sz cza  
zaś  k r ó w  m le c z n y c h ,  b y ło  ró w n ie ,  
b a r d z o  du żo .

T o m a s z  z r o z u m i a ł  .d la c z e g o  g o s ­
p o d a r z e  t r z y m a j ą  t a k  d u ż o  k r ó w  m l e ­
c z n y c h ,  g d y  iego to w a r z y s z  —  K a z i ­
m ie r z  z a w ió z ł  go p o d  b u d y n e k  s p ó ł ­
d z ie ln i  m le c z a r s k ie j .  T u t a j  b y ł  r u c h  
n ie  do  o p i s a n ia ,  g d y ż  w ła ś n i e  p r z v i  
m o w a n o  m le k o  od g o s p o d a r z ’-. K i l ­
k a d z ie s ią t  f u r m a n e k  n a ł a d o w a n y c h  
k o n w ia m i  z m le k ie m  c z e k a ło  n a  s w o ­
ją k o le ik ę .  R o b o ta  sz ła  s z y b k o  i s p r a  
w n ie .  Z w n ę t r z a  d w u p ię t r o w e g o  m u ­
r o w a n e g o  b u d y n k u  ‘m le c z a r n i  d o c h o ­
d z i ł  g łu c h y  o d g ło s  p r a c u j ą c y c h  m o  
to ró w .

('Ciąg d a l s z y  n a s tą p i ) .
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Co s ły c h a ć  w n a szym  krafu?
Budowa szkoły w  Szczuczynie

Korniief b u d o w y  szkoły  p rzy s tąp i ł  
d o  b u d o w y  n o w e g o  b u d y n k u  7-klasow ej 
szkoły p o w szechn e j ,  ca łkow ite  w yko ńczę  
n ie k tó r e g o  z o s ta ło  ro z ło ż o n e  na 3 lata, 
z tym, ż e  co  roku część  b u d y n k u  b ę d z ie  
o d d a w a n a  szkole  d o  uży 'ku . Z w y d a tn ą  
p o m o cą  m a te r ia ln ą  przy  ro zpo częc iu  b u ­
d ow y  przyszły  sam o rządy ,  p o w ia to w y  i 
gminny, o raz  księżna Drucka Lubecka, 
o fiarow ując  b e z p ła tn i e  p lac  p o d  szko łę  
oraz  p lac  na  bo isko .

Elewator zhotowy 
w  Baranowiczach

O n e g d a j  o d b y ła  się w  Bara­
nowiczach uroczystość  p rzy jęc ia  urzą­
d z o n e g o  p rzez  W y d z .  Pow ia tow y  e le w a ­
tora z b o ż o w e g o  i p rz e k a z a n ie  g o  d o  
użytku w d r o d z e  w ydz ie rżaw ien ia  s p ó ł ­
dzielni ro ln iczo-hand low ej  w  B aranow i­
czach. B udynek  na u m ieszczen ie  e l e w a ­
tora  został kup io ny  p rzez  W y d z .  Pow w 
Baranowiczach o d  Państw. Banku R o ln eg o  
za 35 tys. zł. Po w yk on an iu  n ie z b ę d n y c h  
urząd zeń  w ew n ę trzn ych  i m echanicznych ,  
za ins ta low ano  o b e c n ie  d w a  u rządzen ia  
d o  p o d n o sz e n ia  z b o ż a  i d o  u ła tw ien ia  
ładunków . Koszt u rz ąd zeń  p o c h ło n ą ł  rów 
nież o k o ło  30 fys. zł.

Gromady na KOP
W  gm. Łań, w  pow. nieświeslokn, większe 

ofiary na dozbrojenie K orpusu Ochrony P o ­
granicza złożyli następujące grom ady: Ple- 
szewicze 240 zł, Koczanowicze II 100 zł, 
leonow icze  107 zł. Ponadto  ofiary po 100 
zł złożyli: Maria Żołnierkiewiczowa i Sud- 
n.k Aleksander.

Gmina głębocka dla armii
S p o łecz e ń s tw o  gm iny  g łę b o c k ie j  p o ­

stanow iło  u fu nd ow ać  armii karabin  maszy 
now y z z a p rzęg iem . —  W  tym  celu  w e  
Wszystkich g ro m a d a c h  gm iny  o d b y ły  się 
zebran ia ,  na których ludność  ca łkow ic ie  
P o p ar ła  inicjatywę u fundow ania  karabinu, 
W  wyniku p ro w a d z o n e j  zbiórki d o ty c h ­
czas z e b ra n o  już k w o tę  zł 4200. Z biórka  
w dalszym c iągu  łrwa. U roczys te  w ręcze ­
nie karab inu  armii p ro je k to w a n e  jest na
czerwiec.

Pocisk poranił chłopców
27 ub. m. w Sobociszkach, gm. dryś- 

wiackiej w pow . brasławskim chłopcy za­
mieszkali w te jże wsi, 13-letni W ładysław  
Kołodyński i 13letni W itold Pietkun, zna­
leźli fiiewystrzelony pocisk artyleryjski 
7 cm i poczęli ko ło  n iego  m anipulować. 
Nastąpił wybuch, który spow odow ał p o ­
tn ie n ie  obydw u chłopców . O dw ieziono 
ich do  szpitala brasław skiego. Kołodyń- 
*ki jest um ierający, P ietkun jest lżej ranny.

Rozwój s a ld z ie !ni 
w Wojchossczy

S półdz ie ln ia  w W ojchoszczy ,  w p o w  
koszyrskim z a ło ż o n a  została  w styczniu 
1937 r. w m o m en c ie  b a rd z o  n iekorzyst­
nym, m im o [q potrafiła  z jed na ć  w przecią  
gu roku w iększość  m ieszkańców  wioski. 
Spó łdz ie ln ia  w  p rz e c ią g u  roku scenfralizo 
wała skup  Żórawin i w p o rozum ien iu  z 
ZPOK w Kamieniu-Koszyrskim —- kupiła

i sp rze d a ła  p o n a d  6.000 kg  tych ja g ó d ,
p o d n o sz ą c  ich c e n ę  o 4 g r  na 1 kg. Rów­
nie intensywnie p rz e p r o w a d z o n y  b y ł  skup 
ziół.

Rok pracy sp ó łdz ie ln i  zaznaczy) się 
nadw yżką  p rzy ch o d ó w  n a d  ro zch o d am i w 
wysokości 365 z! 68 gr,  —  z k tórej ło  su ­
my w y p ła co n o :  160 zł —  d y w id e n d y  
cz łonkom , 140 zł —  F undusz  z a so b o w y  
65 zł 68 gr p rz e z n a c z o n o  na b u d o w ę  d o  
mu sp o łe c z n e g o  w Kamieniu-Koszyrskim.

N o w e  p l a n t a c j e  w i k l i n y
Spółdz ie ln ia  w ikliniarsko-koszykarska w 

W ile jce  p o d ję ł a  akcję  z a k ład an ia  now ych 
pianiacyj wikliny w po w iec ie .  W  łych 
dn iach  n ad esz ły  z N o w e g o  Tomyśla 3 w a­
g o n y  sadzonk i wiklinowej, tak zw. am ery­
kanki. Koszt sp ro w ad z o n y ch  s a d z o n e k  wy 
nosi 5000 zł plus 1000 zł p rzew óz .  S p ó ł ­
dzielnia nie p o s ia d a ją c  jeszcze  d o s t a te c z ­
nych funduszów , wiklinę sp ro w adz i ła  na 
k redy t i u b ie g a  się o b e c n ie  w Banku Rol­
nym o pożyczkę .

S p ro w a d z o n e  z N o w e g o  Tomyśla sa­

dzonki w ilości 2 i p ó ł  milionów, w ystar­
czą na za łoż en ie  25 ha ple-ntacyj. O p ró c z  
te g o  te ren  pow ia tu  w ile jsk iego  do sta rczy ł  
sadzonki na 15 ha. R azem  w ięc p o w s ta je  
w b. r. nowych 40 ha wikliny, c o  tącznie 
z posiadanym i już plantacjam i d a  o k o ło  
70 ha.

Należy podkreś lić ,  że  z a rów no  zie­
mianie ,  osadnicy ,  jak i d ro b n i  rolnicy 
chę tn ie  p rzys tępu ją  d o  zak ła d a n ia  p lan-  
tacyj wikliniarskich. WR.

Stan prac agronomicznych 
w  pow. oszmiańskim

W  Oszmianie  o d b y ła  się konferencja  a g ­
ronom iczna przy udzia le  9 agr. i 4  specja ł '  
s tów  (łąkarstwa, Iniarsfwa i tkactwa, k ó ł 
g o s p o d y ń  wiejskich i p rzysposob ien ia  roi 
n iczego).

Plan prac ag ronom icznych  na okres  b ie  
żacy p rzew id u je  zo rgan izow an ie  g o s p o ­
dars tw  p rzodow niczych ,  lustrację zo rg an i­
zow anych  g o s p o d a r s tw  oraz udzie lan ie  
p o ra d  w zakres ie  zasiew ów  w iosennych  i 
z a k ład an ia  o g r ó d k ó w  w arzywnych i pas łe  

-o n cm icm y ch .

Spółdzielnia soożywców 
„W yaoda" w  Oikienikach
Spółdzielnia „W ygoda" założona w roku 

1930, przechodziła różne koleje. Zwłaszcza 
oslatnie 'lata kryzysu poderw ały podstawy 
finansow e Spółdzielni, głównie z racji niemo 
żności odebrania należności od dłużników.

Dzięki w prow adzeniu zasady sprzedaży 
wyłącznie za gotów kę, opanow ano sytuację 
i dziś Spółdzielnia znow u pracu je  z dobrymi 
rezultatam i. Obecny lokal okazuje się za 
ciasny — trzeba myśleć o jego rozszerzeniu. 
Obroty szybko w zrastają , oprócz sklepu spól 
dzielnia „W ygoda" prow adzi podhurtow nię 
tytoniow ą. Rozwój gospodarczy Spółdzielni 
wywołuje coraz większe zainteresow anie 
członków.

W  w alnym  zgrom adzeniu, k tóre  odbyło 
się w  dniu 10 kw ietn ia  w Domu Strzelca Im. 
Józefa Piłsudskiego — wzięło udział 120 
członków. Po w ysłuchaniu pogadanki, wyglo 
szonej przez A. N am iecińskiego z W ilna, ze­
brani w licznych przem ów ieniach dawali 
wyraz przekonaniu , że Spółdzielnia znajdu­
je się na dobre j drodze do odegrania po­
ważnej roli gospodarczej w życiu m iastecz­
ka i okolicy.

Św ie fica  dla służby 
folwarcznej

W  znajdu jącym  się n a  (aren ie  pow iatu  
n ie św iesk ieg o  rolniczym zak ła d z ie  d o ś ­
w iadczalnym  w H anusow szczyźnie  z o s ta ­
ła o tw a r ta  z inicjatywy dyr, z ak ła d u  inż. 
W . B og u szew sk ieg o  świetlica d la  służby 
folwarcznej. Spe łn ia  o na  sw e zadan ia  nio 
sąc kulturę  w śród  robo tn ików . W  czys­
tym i jasnym lokalu świetlicowym znajdu 
ją się dzienniki,  czasopism a, g ry  i zaba  
wy. D e le g a t  inpek to ra łu  szk o ln eg o ,  instru 
kłor oświały  pozaszko ln e j  Malicki p r z e p ­
row adził  p ie rw sze  w ieczory  świetlicowe. 
Do afrakcyj zaliczyć na leży  p rzed s taw ie ­
nie te a t ru  kukiełek . W y s ław ion o  sztukę 
pf- „ O  strasznym sm oku i dz ie lnym  szew 
czyku, prześ licznej k ró lew nie  i królu g w o i  
dziku" . Figurki zosta ły  w y k o n a n e  przez 
dr. B oguszew ską, która z o rg an izow ała  im 
prezę .  P rzeds taw ien ie  to  p o w tó rz o n o  z 
wielkim p o w o d z e n ie m  w pob lisk ie j  świet 
licy Zw. S trz e le c k ie g o  w  Przesmykow - 
szczyżnie.

i  Przeszłość i teraźnieszość 
gospodarstw duńskich

Dania ma p o d  p łu g ie m  2.789-000 ha, 
na o g ó ln ą  po w ie rzchn ię  4.300.000 ha. Po 
dzia ł tej ziemi n a  g o sp o d a r s tw a  przedsfa  
wia, s ię n a s t ę p u ją c o :  0,55— 3,3 ha jest
44.000 g o s p o d a r s tw  (f. j. 21,3 p r o c ) ,  3,3 
—  10 ha je s t  65.250 (t. j- 31,7 p roc .) ;  10— 
15 h a  25.500 g o sp .  (12,4 p ro c . ;  15— 30 
Ga 43.400 g o sp .  (21,1 proc.) ;  30— 120 ha 
jest 4.040 g osp .  (2 p r o c  ) p o w y ż e j  120 ha 
iest 1.335 g o sp .  (0,6 proc.). Dania nie p o ­
siada praw ie  żad ny ch  boga-clw na tura l­
nych. Ziemia je s t  na o g ó ł  u b o g a .  Klimat 
zbliżony d o  n a sz e g o  Pom orza .  P rzed  80 
lflty, lg|dy ludność  rolnicza p r a c o w a ła  na 
r°li w e d łu g  starych o b y c z a jó w  ,by ł to  
kraj b ie d n y ,  o częstych b u n tach  c h ło p ­
skich, nikt p o w a ż n ie  nim się nie infere 
sował. W  drugie j  p o to w  e  1 9 -g o  wieku j 
kilku uczonych duńskich  p o s taw iło  sob ie  i

z a d a n ie  w yc iągn ąć  lud duński z n ę d z y  
d ro g ą  ustroju g o sp o d a rc z e g o -  W ia d o m o  
w ów czas  b y ło ,  że  sartia n a j i d e a h ie j  prze  
p ro w a d z o n a  reforma ro lna  n ia  je s t  w sia­
n ie  p o p ra w ić  b y tu  ludnośc i wiejskiej Trze 
b a  b y ło  szukać  sp o so b ó w , jaik z 1 ha zie 
mi w y c iągn ąć  miaist 5 czy 10 q z ia rna  —  
15 czy 20 q i jak  urządzić  g o sp o d a r s tw o  
sp o łe c z n o  -  n a ro d o w e ,  by  20 q  ziarna 
zb ioru  m ia ło  nie m niejszą w ar to ść  rynko­
wą za 100 k g  niż 5 czy 10 q.

Dla uczonych  b y ło  rzeczą jasną, ż e  p o d  
nieść  d o b r o b y t  ludności wiejskiej a tym sa 
mym i miejskiej, b o  miasta łyliko przy  z a ­
m ożn e j  ludnośc i wiejskiej m o g ą  po dn ieść  
skalę  życia, m ożna  ty lko i w y łączn ie  osią 
g a ją c  le p sz e  wyniki pracy. Dalej Irzeba 
tak  u łożyć  p o d z ia ł  o w o c ó w  pracy, b y  p ro  
du cenc i  z n ich  korzystali w  najw yższym

możliwym p ro c en c ie .
Dla os iągn ięc ia  t e g o  ce lu  n a le ż a ło  zna 

leść s p o s o b y  z a p o z n a n ia  najszerszych mas 
ludności Danii z najnow szym  p o d z ia ł e m  
p racy  i d o b ry m  jej w yk on an iem  na każ­
dym o dc inku ,  ż e b y  p lan  o d ro d z e n io w y  
zna jd ow ał  co raz  p o w sz e c h n ie js z e  zaufa­
nie sp o łeczeń s tw a .  P ie rw sze  lod y  zaczęły  
łam ać szko ły ,  a m b o n y  'i n auczyc ie le  w ę d ­
rowni. Za s łow am i je d n a k  m usia ły  iść czy­
ny, by  s ło w a  zas łyszane  o wizji n o w e j  Da 
nii nieufni km io tkow ie  ujrzeli choć  w mi­
niaturze rzeczywistości.

D o b rze  p rzy go tow an i  teo re ty c zn ie  V 
prak tyczn ie  n au c zy c ie le  w ęd ro w n i p rze ­
prow adza li  p r a c e  p o ró w n a w c z e  z upraw ą 
ziemi, jej n a w o żen iem , o b s ie w em  d o b o ­
rowym z iarnem , p ie lę g n o w a n ie m  roślin, 
uży tkó w  itp.

Te p o ró w n a o z e  p ra c e  p rz ek o n y w a ły  
najchętniej o  tym, że  s łow a g ło s z o n e  w  
szkołach i n a  a m b o n ac h  są p raw d z iw e .  
Ludność zapa la  się d o  p racy  w  u d o sk o n a ­
laniu g o sp o d a rs tw .  Z b io ry  zb óż ,  okopo­

wych i roślin p a s te w n y ch  w zrastały  z ro ­
ku na rok, b o  p o s t ę p  o b e jm o w a ł  coraz  
w iększe  ilości rolnictwa. P: z e d  k ierow nict  
wem ruchu  o d r o d z e n io w e g o  s ta w a ły  n o ­
w e i b a r d z o  t ru d n e  z a d an ia .  P o jem ność  
rynków  fińskich na w zrasta jącą  p ro d u k c ję  
rolną b y ła  n ie d o s ta tecz n a .  G roz i ło  z a ła ­
m anie  s ię  cen  i z n iec h ęcen ie  ro z b u d z o ­
nych m as  ro ln iczych d o  d a l s z e g o  p o s t ę p u .  
Najbliższy ry nek  n iem ieck i zos ta ł  p o  r o ­
ku 1876 d la  ekspor tu  d u ń sk ie g o  p raw ie  
zamknięty . P o jem ny  rynek angielski miał 
w y m ag an ia  sp e c ja ln e  c o  d o  jakości d o ­
s ta rczanych  p r o d u k tó w  rolnych. K apita­
łó w  na inw estycje  n ie  m iało  ani pańs iw o  
ani z a in te r e s o w a n e  sfery g o sp o d a rc z e .  
W ów czas  z rodz i ła  s ię  u s te rn ików  ruchu 
o d r o d z e n i o w e g o  id ea ,  i e  d r o g ą  łączen ia  
d ro b n y c h  k ap i ta łó w  n a le ż y  g ro m a d z ić  nie  
z b ę d n e  fu n d u sze  inw estycy jne  na urzą­
d z e n ie  przetw órn i i so r tow ni w y tw ó rc z o ś ­
ci -rolnej, b y  ma p o je m n e  -rynki ang ie lsk ie  
szły p r o d u k ty  w  takich ja-kościach, jakich 
rynki t e  w ym agały .  Ten  p o m y s ł  d o p o m ó g ł
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Zatrzymanie wilgoci w glebie

K a ż d e m u  ro ln ik o w i  w ia d o m o  z 
d o ś w ia d c z e n ia ,  j a k ą  d u ż ą  r o lę  o d g r y  
w a  w o d a  w  r o ln ic tw ie .  P rz e c ie ż  s k ła d  
n ik i  p o k a r m o w e  w t e d y  ty lk o  m o g ą  
b y ć  p o b r a n e  p r z e z  k o r z e n ie  r o ś l in y ,  
jeże l i  z o s t a n ą  r o z p u s z c z o n e  w  w o ­
dzie. Jeże l i  g le b a  je s t  z u p e łn ie  su c h a ,  
to  r o ś l i n a  zg in ie ,  c h o c ia ż b y  z ie m ia  za 
w ie r a ł a  p o k a r m ó w  b a r d z o  d u żo .  W o  
d a  j e s t  w ięc  c z y n n i k i e m  p i e r w s z o ­
r z ę d n e g o  z n a c z e n ia ,  c z ę s to k r o ć  decy  
d u j ą c y m  o U ro d z a ju .  D la te g o  też  la ta  
zb y t  s u c h e  u w a ż a n e  są  za  l a t a  k l ę s k o  
w e, c z eg o  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  jest 
r o k  zesz ły ,  k i e d y  s k u t k i e m  s u s z y  zb io  
ry  zb ó ż  b y ły  m n ie j s z e ,  a p a s z e  n ie  do 
p i s a ły  z u p e łn ie .

Z a r ó w n o  j e d n a k  n a u k a  j a k  p r a k  
ły k a  s tw ie r d z a j ą ,  że  u m i e j ę t n ą  u p r a  
w ą  m e c h a n i c z n ą  m o ż n a  z n a c z n ie  zła 
go d z ić  u j e m n e  s k u t k i  su sz y .  C h o d z i  o 
to, a b y  n i e  w y s u s z y ć  z iem i ,  a b y  z a p a  
sy  w i lg o c i  p o  z im ie  lu b  p o  d e s z c z a c h  
j a k  n a j d ł u ż e j  w  n i e j  b y ł y  z a t r z y m a ­
ne, g d y ż  w te d y  m o ż e m y  się  s p o d z ie ­
w ać ,  że  c z ę ś ć  w o d y  z o s ta n i e  w r z y s k a  
na  p r z e z  ro ś l in y .

J e ż e l i  za ś  p o z w o l im y ,  a b y  z ie m ia  
w y s y c h a ła  b a r d z o  s z y b k o ,  to  o c z y w iś  
cie r o ś l i n y  b ę d ą  n a  t y m  c i e r p ia ły ,  p o  
n ie w a ż  n ie  są  w  s t a n ie  je j  m a g a z y n o ­
w ać ,  a  b e z  w o d y  k o r z e n i e  n ie  m o g ą  
c z e r p a ć  z g le b y  p o k a r m ó w .  J a k  w ięc  
t r z e b a  p o s t ę p o w a ć ,  a b y  z a t r z y m a ć  w o  
dę w  g le b ie ?

Je ż e l i  z w r ó c i m y  u w a g ę  n a  z a c h o ­
w a n ie  się  g le b y  w  z a k r e s i e  w o d y ,  to  
s tw ie r d z im y ,  że  z i e m ia  t w a r d a  i u b i ­
ł a  s z y b k o  w y s y c h a ,  z i e m ia  z a ś  p u l  cli 
n a  d łu g o  w o d ę  p r z e t r z y m u j e  S tą d  na  
leży  w y c i ą g n ą ć  w n io s e k ,  że r o ln ik  po 
w in ie n  się  s t a r a ć  o to .  a b y  n ie  d o p u s z  
c / a ć  d o  tw o r z e n i a  się  n a  u p r a w a c h  
s k o r u p y ,  d o  u k l e p a n i a  p o w ie r z c h n i .  
Po s p r z ę c ie  z b o ż a  n ie  n a ’r ż y  p u s z c z a ć  
n a  ś c i e r n i s k a  b y d ła ,  k t ó r e  u d e p t u j e  
ro lę  n a  k l e p i s k o ,  lecz  n a t y c h m i a s t  
ś c i e r ń  p o d o r a ć .  Z te g o  te ż  w z g lę d u  
s t a r a m y  się  s iać  r z ę d o w o ,  p o n ie w a ż  
p o z w a la  ł o  n a  p e w n e  za b ie g i ,  m a j ą c e  
n a  c e lu  s p u lc h n ie n i e  ro l i .  a  w ię c  i za  
t r z y m a n i e  w o d y  w  g leb ie ,  n a  c z y m  
r o ś l in y  z y s k u j ą  b a r d z o  d u ż o ,  o d w d z ię  
c z a j ą c  się  w ię k s z y m  p lo n e m .  Są gle 
b v  s z c z e g ó ln ie  s k ł o n n e  d o  z a s k o r u ­
p i a n i a  się, z w ła sz c z a  p o  u l e w n y c h  
d e s z c z a c h .  N a  t a k i c h  w ię c  g le b a c h  
t r z e b a  p i ln i e  z w r a c a ć  u w a g ę ,  a b y  sk o

r u p a  t a  z o s ta ł a  p o k r u s z o n a  a  p o w ie r z  
c h n i a  z ie m i  s p u lc h n io n a .  T o  s a m o  do  
ty c z y  i g le b  l e k k i c h  b a r d z o  c z u ły c h  
n a  b r a k  w ilgoc i .

D o c e n i a j ą c  z n a c z e n i e  w o d y  w gos 
p o d a r s t w i e  r o ln y m ,  z a c z ę to  w  o s t a t ­
n ic h  c z a s a c h  z a s t a n a w i a ć  s ię  n a d  ty m  
czy m o ż n a  b y  za  p o m o c ą  p e w n y c h  za 
b ie g ó w  je sz c z e  w ię c e j  z a o sz c z ę d z ić  
w o d ę  g le b o w ą .  C h o d z i  o to ,  że  k a ż d a ,  
p o d o r y w k a  i w  og ó le  o r k a ,  m ag az y ­
n u j ą c  w  w a r s t w a c h  g łę b s z y c h ,  w y - u  
sza  w a r s t w ę  p o r u s z o n ą  p łu g ie m .  P o ­
n a d to  r o l a  p o  o rc e  m a  w y g lą d  n a s t r o ­
sz o n y ,  a  w ię k s z e  b r y ł y  z ie m i ,  w y s ta  
w io n ę  n a  w ia t r  i s ło ń c e  z s y c h a ją  się 
c z ę s to k r o ć  n a  k a m i e ń .  J e ż e l i  p u ś c ić  
w a ł ,  to  b r y ł a  t a k a  z o s ta je  w e p c h n ię  
ta  w  z iem ię ,  a le  się  n ie  r o z k r u s z y ,  a 
t y m c z a s e m  —  j a k  w ia d o m o  —  n a j p o  
ż ą d a ń s z ą  b u d o w ą  g le b y  j e s t  g r u z e łk o  
w a ta .  J e ż e l i  z a r a z  p o  o rc e  p u ś c ić  
w z d łu ż  o r k i  l e k k ą  b r o n k ę ,  to  w ię k s z e  
b r y ł y  r o z b i j ą  s ię  n a  m n ie j s z e ,  p rz y  
c z y m  g le b a  w y s y c h a  z n a c z n ie  -wol­

n ie j .  D o ś w ia d c z e n ia  d o w io d ły ,  że  gle 
b a  ś w ie ż o  z o r a n a  i n a t y c h m i a s t  z a b r o  
n o w a n a  z a w i e r a  w ilg o c i  d w a  r a z y  w ię  
cej,  a n iż e l i  z a b r o n o w a n a  p o  d w ó c h  
d n ia c h .

T o  też  w  g o s p o d a r s t w a c h  p o s tę p o  
w y c h  o b e c n ie  b r o n u j e  się  z a r a z  p o  o r  
ce, a  n a w e t  je d n o c z e ś n ie .  W  t y m  c e lu  
d o  p ł u g a  p r z y c z e p i o n a  j e s t  z b o k u  na  
ł a ń c u c h u  l e k k a  b r o n a ,  k t ó r a  b r o n u j e  
lo, co  zo s ta ło  z a o r a n e .

W a r t o ,  a b y  n a s i  r o ln ic y ,  z w ła s z ­
cz a  g o s p o d a r u j ą c y  n a  g le b a c h  l e k ­
k ic h ,  k t ó r e  w ię c e j  o d  i n n y c h  c i e r p i ą  
od  su szy ,  z w r ó c i l i  u w a g ę  n a  t e n  s p o ­
só b  u ip raw y. L e k k a  m a ł a  b r o n k a  z n a j  
dz ie  się  w  k a ż d y m  g o s p o d a r s t w i e ,  a 
p r z y c z e p i ć  j ą  d o  p łu g a  p o t r a f i  r o ln ik  
s a m .  Z y s k u je m y  p r z y  t y m  n ie  ty lk o  
n a  z a o s z c z ę d z e n iu  w  g le b ie  w o d y ,  a le  
i n a  p r a c y ,  g d y ż  b r o n o w a n i e  n ie  w y  
m a g a  o d d z ie ln e g o  z a b ie g u ,  a i k o n i e  
n ie  u g n i a t a j ą  św ie ż o  z o r a n e j  ro l i ,  co 
j e s t  n i e u n ik n io n e ,  g d y  b r o n u  je s ię  do  
j i e r o  w  p a r ę  d n i  p o  o rce .

d o  te g o ,  ż e  w zras ta jąca  b e z u s ta n n ie  w y­
tw órczo ść  ro lna  n ie  w y w o ły w a ła  spad ku  
c e n  p rod uk c j i  ro lnej i u m ie ję tność  pracy  
b y ła  d o b r z e  w y n a g ra d z a n a .

W  latach 1880-tych Dania już s tan ę ła  
m iędzy  p ie rw szy m i krajami E uropy  c o  d o  
s tan u  (kultury ro lne j .  P rzec ię tne  zb iory  z 
h a  « b ó ż  n a  z iem iach  lepszych  d o c h o d z i ­
ły  d o  20  q ,  k ro w y  d a w a ły  d o  2-500 lit­
ró w  m lek a  rocz n ie  z 3 ,5  p ro c .  t łuszczu. 
Na p rz y ro s t  1 k g  tucznika zu ży tko w ało  się 
o k o ło  4,5 (jednostek ka rm o w ych . L u dność  
ro ln icza  żyła  c o ra z  lep ie j .  R odziły  s ię  b e  
zusfannie  n o w e  p o m y s ły  u rząd zen io w e .  
Na w szystk ie  p ro d u k ty  ro s ło  z a p o t r z e b o ­
w anie . L udność  rolnicza, co raz  w ięce j  p ro  
d oku jąca  zak u p y w a ła  t e ż  co raz  w ięce j  w y  
tw oró w  miejskich. W zras ta ł  d o b r o b y t  
miast i z a p o t r z e b o w a n ie  rynków  w ew nę trz  
nych ma w y tw ó rcz o ść  rolną.

W  ro k u  1929 stan ro ln ictwa b y l  masfę 
p u jący :  p rz e c i ę tn e  zb io ry  z h a  z b ó ż  na 
z iem iach lep szy ch  w ynosiły :  p szen icy  30 
<1, ięczm ienia  40  q ,  b u ra k ó w  p as tew n y ch  
800— (1000 q, k on iczyny  z  j e d n e g o  p o k o  
su 50— 60 q, siana łę k o w e g o  z j e d n e g o

p o k o su  40— 50 q, (d rug i p o k o s  b y ł  sp a  
sany). N a ziem iach z u p e łn i e  s łaby ch  ży to  
i ow ies d a w a ły  p lo ny  18— 20 q.

P łod ozm iany  n a  z iem iach  lep szy ch  u- 
staliły się w  form ie  n a s tęp u jące j :  1) ozi­
mina, 2) jarzyna, 3) bu rak i (ze  150 w o z a ­
mi oborn ika  na ha), 4) jarzyna z w siewką 
koniczyny i  traw. K oniczynę i trawy kosi 
i sp asa  się w  c iągu  2 — 3 lat, 5) mieszanki,
6) zielonki. Na z iem iach  s łabszych: 1) k o ­
niczyna, 2) ozimina, 3) jarzyna, 4) buraki 
p a s te w n e  ma m o cn y m  oborn iku ,  5) m ie­
szanka, 6) ja rzyna, 7) m ieszanka  i koni­
czyna.

S y d ło  w y n os i ło  iw p rzecięc iu  na  Da­
nię: d o ro s ła  szt. ma I ha, W  d ro b n y c h  g o  
spo d a rs tw ac h  o d  0,55 d o  3,3 ha  na I ha źie 
mi uży tkow ej stan inw entarzy  b y ł  n as tę ­
pu jący : k ró w  1,6 sztuk, trzo dy  2, kur noś 
nych 3— 5, kon i 0,3. Dla g o sp o d a r s tw  d o  
30 h a ,  k ró w  n a  I ha 0,9 sztuk, t r zod y  1,3, 
d ro b iu  7 szt. W  g o sp o d a r s tw a c h  w ięk­
szych s p a d e k  (ilości inw entarzy  ta k ,  ż e  w 
g o s p o d a r s tw a c h  240 ha k ró w  0,7, trzody 
0,3, kon i 0,7, d ro b iu  0,6 sztuk n a  ha . W y ­
d a jno ść  m leka o d  k ró w  dla ca łe j  Danii

3.200 li trów o  zawartości 3,88 p ro c .  tłusz­
czu- W  lepszych  o b o ra c h  5000 p rzec ię t­
n ie  i 4,3  p ro c .  t łu szczu  ma p rzyros t  1 kg 
tucznika d l a  c a łe j  Danii zuż y tk o w u je  się 
3,8 k g  ję czm ien ia  ( rów now artość)  w  le p ­
szych ch lew niach  3,4, p rz e c ię tn a  w a g a  
tucznika (b e k o n o w e g o  8 0 — 90 k g ,  s ło n in o ­
w e g o  120— 150 k g .  B ekony  trzyma się 
5,5 m ies ięcy  w  przec ięc iu ,  s ło n in ow e  6,5 
—  8  m iesięcy . Przecię tna  w a g a  o p a s u  500 
kg  żyw ej w agi.  P rzec ię tna  n o śn o ść  jaj —  
200  sz tu k  o d  kury  o  w a d z e  60— 65 g ra ­
m ó w  szłuika.

O d  spó łd z ie ln i  m leczarskich , jajczar- 
slkich, bekoniarni. i ro ln iczo  h an d lo w y ch  
g o sp o d a r s tw a  n a  60  ha na leżą  z g ó rą  w  
90 proc .  o g ó łu ,  w ięk sze  w  75 p ro c . ,  a p o  
w yżej 240 ha  w  33 p roc .

Kapitały  za in w es to w an e  w  roln ictw ie 
w ynosiły  3000 kor .  duńsk ich  na 1 h a ,  z  te  
g o  na sam e m aszyn y  i n a rz ę d z ia  8 proc.,  
czyli 240 koron  na ha-

Przecię tna  w a r to ś ć  z b :o ró w  z ha  utrzy 
m yw ała  s ię  w  g ran ica ch  800— 900 kor. W  
tej sum ie 90 p ro c .  s tanow iły  p ro d u k ty  p o ­
c h o d zen ia  zw ie rzęcego .

Komunikat Wil. Izby 
RolnitzeJ

w sprawie rejestracji zakła­
dów mleczarskich

W  zw iązku z w prow adzeniem  w życie u- 
staw y z dn ia  22 kw ietn ia  1936 r. o m leczar 
stwie (Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 272) W ileńs­
ka Izba Rolnicza podaje  do w iadom ości w ła 
ścicieli sklepów  nabiałow ych, co następuje:

1 ) Sklepy, k tóre  za jm ują  się sprzedażą 
mleka, nabyw anego w zakładach mleczars- 
k ,ch, n iezarejestrow anych w Izbie Rolniczej 
— stanow ią zakłady m leczarskie i podlegają 
działaniu wyżej w ym ienionej ustaw y. Są o- 
n» zlew niam i m leka, m leczarniam i lub śmie 
tanczarniam i, k tó re  m uszą być urządzone w 
my'I przepisów  ustaw y o m leczarstw ie i od 
nośnych rozporządzeń.

2) N atom iast sklepy, sprzedające mleko, 
nabyw ane z zakładów  m leczarskich, zarejes­
trow anych w Izbie n ie podlegają działaniu 
ustaw y o m leczarstw ie i rozporządzeń.

W  zw iązku z powyższym w yjaśnieniem  
Izba Rolnicza wzywa w szystkich właścicieli 
sklepów nabiałow ych (ad 1 ) na terenie woj. 
w ileńskiego i now ogródzkiego do niezw łocz­
nego zgłoszenia pisemnego swego zakładu 
do re jestrac ji w Izbie, W ilno, O fiarna 2. Zgło 
szenia należy uskutecznić przed 1  m aja  br.

Spis zakładów  m leczarskich, za re jestro ­
w anych w  Izbie — jes t do przejrzen ia  na 
miejscu, w  Inspektoracie  M leczarstwa w p o ­
niedziałki i soboty każdego tygodnia w godzi 
nacli uprzędow ych.

Jednocześnie Izba przypom ina, że za ła t­
w ianie przyjezdnych in teresantów  odbywa 
się wyłącznie w soboty i poniedziałki w go­
dzinach urzędow ych i w związku z tym pro 
si zain teresow ane osoby o przestrzeganie 
dni przyjęć.

Do ▼ m*łvm 
szk od n ik iem

Jedna 7. w iększych plag  w si, dającą się 
norządinie we znaki, tak  ludziom  fak i zw ie­
rzętom  gospodarskim  —  jest plaga much. 
Przynosi ona ipoza niebezpieczeństw em  zaw ­
leczenia przeróżnych chorób —• rów nież du­
że stra ty  rolnikow i, gdyż zw ierzęta niepn- 
koiome przez te dokuczliw e ow ady mie dają  
odipo wi edn i cii korzyści.

©lagę tę m ożna i należy zwalczać. W alka 
nie jes t tak  bardzo  trudna  i m ały stosunko­
wo w ysiłek opłaci sie sowicie. Na powyższy 
lem at zostanie w ygłoszona pogadanka p. 
itniż. S. W yrzykow skiego pt. „Nie lekcew aż­
my plagi ;much“ — w e w torek dnia 19 kw ie­
tn ia  rb. o godz. 18,35.

R o bocizna  d o sz ła  d o  b a rd z o  wysokie] 
sikali. P rzec ię tne  w y n a g ro d z e n ie  pastucha  
o b s łu g u ją c e g o  w  przec ięc iu  5 krów  I. j. 
karm ien ie  'ich, d o je n ie  i p ie lę g n o w a n ie  
wynosiło  w  p rzecięc iu  2.000 k o ro n  rocz­
nie i m ieszkan ie .  P rz e c ię tn e  w y n a g ro d z e ­
nie p a ro b k a  w  m ies iącach  le tn ich  80 k o ­
ron m ies ięczn ie ,  zimą 50 k o ro n ,  d o  t e g o  
p e łn e  u trzymanie, iz b ę  n a  d w ie  osoby ,  
pisma fach o w e  gratis i r ad io  w  m ieszka­
niu- W ielu  p a r o b k ó w  m ia ło  motocykle .

W  rok u  1931 nas tąp i ło  g w a ł to w n e  za­
łam an ie  koniunktury . C e n y  na  św ia tow ych  
rynkach zbytu  za w ytw órczość  rolną, a 
h o d o w la n ą  w  szczegó lnośc i ,  sp a d ły  d o  
25 proc .  cen  z okresu  d o b r e j  k o n iu n k tu ­
ry. Rolnictwo duńsk ie  w skutek  za in fe reso  
w ania wielkich ka p ita łó w  w  ro ln ic tw ie  i 
kon iecznośc i o p ro cen to w a n ia  ich s tanę ło  
p rz e d  g e n e ra ln y m  ban k ru c tw em . R ząd wi 
dz ia ł  s ię  zm uszonym  różnym i z a rz ą d z e ­
niami ekonom icznym i d w a  razy  re d u k o ­
w ać  w ysdk ość  .zadłużenia .  P o d w ó jn a  re ­
duk c ja  o b n iż y ł a  z a d łu ż e n ie  ro ln ików  g e ­
nera ln ie  o  65 p ro c .  P o z a  tym d w a  razy 
o b n iż o n o  w artość  k o ro n y  duńskiej p ra w ie
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ZIEMNIAKI lŻYWIENIU KONI DOROSŁYCH
N ie u r o d z a j  p a s z  s p r a w i ł ,  ż e  p rz y  

ż y w ie n iu  i n w e n t a r z a  z a c z ę to  z w r a c a ć  
p o w s z e c h n ie  c o r a z  w ię k s z ą  u w a g ę  n a  
z i e m n ia k i .  N ie je d n e g o  z a p e w n e  r o ln i  
k a  w y b a w i ły  o n e  z d u ż e g o  k ło p o tu .  
P o n ie w a ż  l i e u r o d z a '  d o t k n ą ł  n ie  ty j  
ko  p o l s k i e  r o ln ic tw o ,  a le  i  w ie le  k r a  
jó w  e u r o p e j s k i c h ,  p r z e t o  z a c z ę to  b a ­
d ać ,  o ile  z i e m n i a k i  m o g ły b y  z a s tą p ić  
in n e  b a r d z i e j  c e n n e  p a s z e  p r z y  ż y w ic  
miu z w ie r z ą t .  S p r a w a  la  n a b r a ł a  du  
żego  z n a c z e n i a  z w ła s z c z a  w  N ie m ­
c z e c h  t a k  d la te g o .  *że r o ln i c tw o  n i e ­
m ie c k ie  p r o d u k u j e  z i e m n i a k ó w  n a w e t  
w ięce j ,  n iż  P o l s k a ,  j a k  p r z e d e  w szys t  
s in i  z t e g o  w z g lę d u ,  że  N ie m c y  p o d  
w z g lę d e m  p r o d u k c j i  a r t y k u ł ó w  spo- 
t y w c z y c h  n ie  są  s a m o w y s t a r c z a l n e  
lo z n a c z y ,  ż e  m u s z ą  w ie le  t y c h  a r t y k u  
łó w  p r z y w o z i e  z z a g r a n ic y .  P r z y w o ż o  
ne '  s ą  n ie  ty lk o  z w ie r z ę i a  rz e ź n e ,  a le  
r ó w n i e ż  i zb o ż a ,  s t r ą c z k o w e ,  m ą k a  
i tp .  A la ją c  d u ż o  z i e m n i a k ó w  * zastępu, 
j ą c  n i m i  p r z y  ż y w i e n i u  i n w e n t a r z a  
in n e  p a s z e ,  z w ła s z c z a  zb o ż a ,  N ie m c y  
f n o g ły b y  z i a r n o ,  d o ty c h c z a s  p r z e ­
z n a c z o n e  d la  z w ie r z ą t ,  u ż y ć  .na p o ­
k a r m  d la  lu d z i ,  a  w ię c  n ie  b y ły b y  
d z ię k i  t e m u  z m u s z o n e  do  im p o r tu .

U  n a s  s p r a w a  t a  n ie  p r z e d s t a w i a  
się w p r a w d z i e  t a k  o s l ro ,  j a k  w  N ie m  
c^ech, t y m  n i e m n i e j  m a  b a r d z o  d u ż e  
z i a e z e n i e  d la te g o ,  że  z a s t ę p u j ą c  z ia r  
n o  z i e m n i a k a m i  r o l n i k  m ó g ł  b y  zbo  
że s p r z e d a ć  a n a  te j  d r o d z e  p o w i ę k ­
szyć  s w o je  w p ły w y  g o tó w k o w e .  Z te  
go w z g lę d u  d o ś w ia d c z e n ia  i o s ią g n ię  
te  w y n i k i  w  N ie m c z e c h  z p o w o d z e ­
n ie m  m o g ą  b y ć  z a s to s o w a n e  i  u  n as .

R o l n ik o m  n ie m ie c k im  c h o d z i ło  
n a jw ię c e j  o ż y w ie n ie  k o n i  r o b o c z y c h ,  
t i t a r t o  się p r z e ś w ia d c z e n ie ,  że k o n i a  
—  a b y  m ó g ł  p r a c o w a ć  —  ż y w ić  n a le  
ży p ra w  ie  w y łą c z n i e  p a s z a m i ,  z a w ie r a  
j a r y m i  d u ż o  b i a łk a ,  p r z y  c z y m  p i e r w  
sze m ie j s c e  w  ty m  z a k r e s i e  z a j m o w a ł  
o w ies .  D o ś w ia d c z e n ie  p o tw S y rd z a  n a  
ogół,  ż CU) w i es j e s t  p a s z ą  d la  k o n ia  na  j 
o d p o w ie d n ie j s z ą ,  a le  n ie  j e d y n ą .  M ia 
n o w ic ie  d o r o s łe  p r a c u j ą c e  k o n ie  ino 
g ą  b y ć  ż y w io n e  z i e m n i a k a m i ,  p r z y  
c z y m  w ła ś n ie  z i e m n ia k i ,  m o g ą  s t a n o  
w ić  p o d s t a w ę  ż y w ie n ia .  R o ln ic y  n i e ­
m ie c c y  w s z a k ż e  k ł a d ą  d u ż y  n a c i s k  na  
to, a b y  z i e m n i a k i  b y ły  z u p e łn ie  z d r o  
w e, n i e  zgn i łe ,  a  n a d e  w s z y s tk o  b a r ­
dzo  cz y s te ,  s t a r a n n i e ,  w y p ł u k a n e  w 
wmdzie, z i e m ia  b o w i e m  i p i a s e k  są 
d la  k o n i a  b a r d z o  sz k o d l iw e .  N a s tę p  
n ie  z i e m n i a k i  p o w i n n y  b y ć  p a r o w a -  
n e  i d o k ł a d n i e  z m ie s z a n e  z d łu g ą  s iecz 
k ą  (3— 5 c m ) ,  g d y ż  s ie c z k a  t a k a  n ie  
p o / w n l a  k o n io w i  ł y k a ć  z i e m n ia k ó w ,  
lecz z m u s z a  go  d o  d o k ła d n e g o  p o g r y  
z ie n ia  i o b ś l in ie n i a  p a s z y ,  a  to  p o m a  
ga d o  le p sz e g o  t r a w i e n i a  i w y z y s k a ­
n ia  z a d a w a n e j  p aszy .

aag B B aa s

0 50 proc.,  itak ż e  o d d łu ż e n ie  rolnictwa 
p o sz ło  w  p a rz e  ze sp ad k iem  cen  w y tw ó r­
czości rolnej.

O b e c n ie ,  z p o p ra w ą  koniunk*ury na 
Wytwórczość rolnictwa, ro 'n ic tw o  duńsk ie  
P racu je  znów  p e łn ą  p a rą .  W szys tko  zosta 
lo  d o s to so w a n e  d o  zm ien ionych  w aru n ­
ków, z re d u k o w a n o  z a d łu ż en ie ,  stawki 
pracy dla ro b o tn ik ó w  z tym je d n ak ,  ż e  na 
ro b o c iz n ę  w łasną  i n a jem ną  z u ży tkow u ie  
s ię  iO  -proc- d o c h o d ó w  z g o sp o d a rs tw a ,  
ak to  b y ł o  w okres ie  d o b r e j  koniunktury. 

Podafk b e z p o ś r e d n ie  i p o ś r e d n ie  też zo­
stały d c  'o s o w a n e  d o  zm ien ionych  w a ­
runków  . tanow ią  o n e  taki sam od se tek ,  
jak w okres ie  Jo b re j  koniunktury, t. j. 
ok o t  d 6 p roc. d o c h o d ó w  brutto .

Pomimo d o s to so w an ia  w arunków  g o s-  
P o d s iczy ch  d o  norm c d p o w ia d a ją c y c h  
rzec :ywistości sp o ł e c z n o  - g o sp o d a rcze j ,  
1° je d n a k  ta k  rząd, jak i sp o łe c z e ń s tw o  
Pilnie obserw ują  d o k o n y w u ją c e  się p rz e ­
miany ustroju g o s p o d a r c z e g o  w świecie
1 Pracują in tensyw nie  n a d  takim ich u sie­
b ie  u ło żen iem  inaprzyszłość, b y  infensyw  
tia w ytw órczość  Danii harm on izo w ała  z

P o n i e w a ż  z i e m n i a k i  p a r o w a n e  za 
d a j e  s ię  k o n i o m  d o p ie r o  p o  z u p e ł n y m  
w y s tu d z e n iu ,  p r z e to  p r z y g o to w y w a ć  
je n a l e ż y  z a w c z a s u .  Z d a r z a  się, że 
p r z y  t y m  k w a ś n i e j ą  l u b  f e r m e n t u j ą ,  
s k u t k i e m  c z eg o  s t a j ą  s ię  b a r d z o  s z k o  
d h w e .  A by  te g o  u n i k n ą ć ,  r o ln i c y  n ie  
m ie c c y  u p a r o w a n e  z i e m n i a k i  r o z r a ­
b i a j ą  w o d ą  n a  g ę s t ą  p a p k ę  lu b  u b i j a ­
j ą  j e  śc iś le  w  b ec z c e ,  a  n a  w ie r z c h  le  
j ą  c z y s t ą  w o d ę ,  k t ó r a  n i e  d o p u s z c z a  
p o w i e t r z a  i  c h r o n i  z i e m n i a k i  p r z e d  
i e r m e n t a c j ą .  N ie  m o ż n a  p r z y  t y m  u ży  
w a ć  w o d y ,  w  k t ó r e j  g o to w a ł y  s ię  zie 
m n ia k i ,  gdyz  z a w i e r a  s z k o d l iw e  z w ią z  
k i,  w o d ę  t a k ą  t r z e b a  w y le w a ć  n a  k o m  
p o s t .

J e ż e l i  k o n i e  p r a c u j ą  n i e z b y t  cięż 
ko ,  to  b i a ł k o  z n a j d ą  w  d o s t a t e c z n e j  
i lo śc i  w  d o b r y m  s ia n ie ,  k t ó r e  z a d a j e  
się n a  z a k ł a d k ę  lu b  j a k o  d ł u g ą  s iecz 
k ę  m i e s z a  s ię  z z i e m n i a k a m i .  P r z y  
b a r d z o  c ię ż k ie j  p r a c y  t r z e b a  k o n i o m  
d a ć  r a z  n a  d z i e ń  o w s a ,  n ie  m ie s z a ją c  
go w s z a k ż e  z z i e m n i a k a m i ,  lecz  jako  
o d d z ie ln ą  p o r c j ę .  ( Z ie m n ia k ó w  s u r o ­
w y c h ,  z w ła s z c z a  s k i e łk o w a n y c h ,  u n i  
kłamy p r z y  ż y w ie n iu  k o n i ,  g d y ż  w y w o  
ł a j e  t o  u  n i c h  c z ę s to  n i e b e z p ie c z n ą  
k o lk ę .

K o n io m  m ło d y m ,  je sz c z e  r o s n ą ­
c y m  i r o z w i j a j ą c y m  się, o r a z  k la c z o m  
ź r e b n y m  t r z e b a  d a w a ć  o w ies ,  gdyż  
c h o d z i  t u  o p r z y r o s t  ż y w e j  w a g i  m ło  
d y c h  z w ie rz ą t ,  o r o z w ó j  kośc i ,  m ię ś ­
n i  i tp . ,  w z g lę d n ie  o r o z w ó j  ź r e b ię c ia ,  
z n a j d u j ą c e g o  się w  ło n i e  m a t k i .  W  
ty c h  p r z y p a d k a c h  o w ie s  i  s ia n o  n i ­
c z y m  z a s t ą p io n e  b y ć  n ie  m o g ą .

Noie kredyty 
na cel*) nawożeń a łąt i pastwi

O d d z ia ł  P ań s tw o w e g o  Banku R o ln eg o  
-w W iln ie  p rz y s tę p u je  d o  akcji k re d y to ­
wania  ro ln ików  w naw o zach  sztucznych 
na  ce le  n aw o żen ia  łąk  i p a s łw !sk.

Rolnik p rag n ący  uzyskać  k re d y t  na na 
wozy sz tuczne  winien p iz e s ła ć  p o d a n ie  
w e d łu g  u s ta lo n e g o  w zoru  d o  O d d z ia łu  
Panku w Wilnie, za p o ś red n ic tw em  Izby 
Rolniczej.  W  p o d a n iu  rolnik w sk a zm e  jzd  
n ocześn ie  firmę, w której p ra g n ie  nabyć 
naw ozy  sz tuczne  na rachunek  Banku. O d ­
dz ia ł  Banku zaw iadam ia  z a in te re s o w a n e ­
g o  rolnika o p rzyznan iu  kredytu , z k tó­
rym to  zaw iad o m ien iem  winien rolnik 
zgłos ić  się d o  w y b ran e j  p rzez  sieb ie  
(w skazanej w p o d a n iu )  firmy ce lem  olrzy 
mania towaru.

Kredyty u d z ie lan e  b ę d ą  na termin d o  
1 g ru dn ia  rb. przy nas tępu jącym  o p ro c e n  
to w an iu  w stosunku  rocznym :

N aw ozy a z o to w e  i su p e r to m a s y n a  —  
4 i pó l p roc . ;  superfosfaty  —  5 proc.;
mączka fosforytowa —  5 : p ó ł  proc-; na 
w ozy  p o ta s o w e  —  6 proc.

Karabin ufundowany przez dzieci ze szkoły powszechnej

W miasteczicu Kurzeniec, p ow . w I!e jsk 'ego, dziatwa szkoty  p o w szech ne j  p rzeka ­
za ła  K. O . P. kup iony  w łasnym wysiłkiem z d ro b n y c h  g roszow ych  sk ładek  karabin 
Z d jęc ie  p rzed s taw ia  m o m en t z p rz em ó w ien ia  d o w ó d c y  KOP w chwilę  p o  p rzekaza

niu karab inka.

Co robić aby s ę jęczmień dtbrze udał
U prawa jęczm ien ia  z a jm u je  d u ż ą  p rz e ­

strzeń w  naszym  kraju, b o  i w na jz im nie j­
szych okolicach i w  c iep ły ch  m o żem y  się 
z nią s p o tk a ć ,  jak o  z roś liną  z a d o m o w io ­
ną- Jęczm ień  iznosi d o b r z e  i p iaski i ś r e d ­
n ie  gliny, d a j ą c  p r o d u k t  w ie lce  p o ż ą d a ­
ny d o  spożycia  z a ró w n o  w  g o sp o d a rs tw ie  
do m o w y m , jak  i d la  inw entarza . W y c h o ­
w an ie  trzody ch lew nej j e s ’ b a rd z o  trudne  
b e z  jęczm iennej osypki a!a  m ło d y ch  zwie 
rząt ,  a opas  przy s tosow aniu  jęczmienie  
d a je  low ar p ie rw szo rzęd ny .  N ajw ażnie j­
szy co p ra w d a  cel upraw y jęc im ie m a ,  ja­
kim jesl p rodukc ja  ziarna b ro w a rn e g o ,  nie 
stely w  g o sp o d a rs tw ach  m niejszych  nie 
jest uw zg lędm any . Trudno, przy p ro d u k ­
cji jęczm ienia  b ro w a rn e g o  trzeb a  by z d o ­
być się na sp ó łd z ie lcz e  dz ia łan ie ,  b y  i spo 
soby  u praw y  w yrów nać  o d m ia n ę  zasie­
wać je d n ą  w całe j wsi lub kilku są s ied ­
nich i ró żn e  zab ieg i p ro w ad z ić  w ścisłym 
p orozum ien iu .  J e d n a k ż e  to  co  na leża ło  
by  p rzeds ięw ziąć  p rzy  upraw ie  jęcz m ie ­
nia w p o je d y n c z y c h  g o s p o d a r s tw a c h  d a ło  
by  —  d u ż e  !c irzyśri  i p o d n io s ło  p lon, któ 
ry częs to  b yw a  b a r d z o  'nikły, choc warun 
ki g leby  i klimatu sprzy ja ją  tej upraw ie .

i
Jęczm ień  ikibi z iem ie  ś red n ie  —  zbyt 

tłuste lep ie j  o bs iać  p szen icą  jarą, a znów  
mając z iem ie  s u c h e  i l e k k ie  trzeba  się wy
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rzec  jęczm ien ia  d w u r z ę d o w e g o ,  lecz siać 
4 lub ó-cio rzęd ow y .  —  Tu nastręcza 
się w ażna u w a g a ,  i e  g d y  s ib je m j  jęcz­
m ień w ie lo r7 ęao w y  musimy s ie w  opóźnić  
jęczm ień  te n  b o w ie m  boi się p rzym roz  
ków. Nie d a j e  on oczywiście  tak wy 
sokich p lonow , jak d w u rzę d o w y ,  ale  jes: 
j ed y n ą  rośliną k łosow ą, uda jącą  się d o ­
b rz e  na suchszych p ia sk ach .  To u d a n ie  się 
je»f oczyw iście  z a le ż n e  o d  na leży te j  up ­
rawy roli, p ie lęg n ac j i ,  p o le g a ją c e j  na 
w alce  z chwastami i —  o d  stanu ż y z n o ś ­
ci g leb y ,  a że  naszym g le b o m ,  s z c z e g ó l­
nie zaś p ia sk om  najczęściej brak  p o k a r ­
m ów  roślinnych, p rze to  musimy tu s to s o ­
w ać naw ozy  sztuczne, b /  p lo n  by l zada-  
walmający. Na kilka dni p rz e d  s iew em  ziar 
na należy ^rozsiać ok. 250 k g  isupertoma 
syny azo tn iak ow ej i Ok. 200  kig soli p o ­
tasowej na hek tar ;  zamiast soli p o ta s o ­
wej m ożn a  użyć p o p ió ł  drzewiny w ilości 
400— 600 k g  na hektar. Rozsiane naw ozy 
należy p rz y b ro n o w ać  i p o  kilku dn iach  
siać jęczm ień  w  ilości 160— 180 kg  n a  ha. 
P od  jęczm ień  d w u rz ę d o w y  ,na ziemiach 
ziwiężlejszych z na tury  b o ga tszy ch ,  m ożna  
by usuinąć d a w k ę  p o ta s u ,  czy p o p io tu ,  a 
za to zwiększyć d a w k ę  sup er to m a sy n y  a- 
zo tn iakow ej d c  3 kwintali ,  co zwłaszcza 
b ę d z ie  w skazane,  jeśli w jęczm ień  d a j e ­
my w siew kę  koniczyny. C/dyby jęczm ień 
szed ł  p o  d o b rz e  n a w o ż o n e j  o k o p ow iź -  
nie, to  m o ż n a  by  zmniejszyć d a w k ę  n aw o  
zów, w ys iew a jąc  na ikilka dni p r z e d  sie­
wem 100 k g  su p e r tom asyn y  30 p roc . ,  a 
tuż p r z e d  s iewem 100— 150 kg saletrzaku- 
Po zas iew ie  jęczm ien ia  na ieży  uważać, by 
w razie  u tw orzen ia  się skorupy  p rze jech ać  
p o le  ostrą ,  lekką b to n ą ,  a p o te m  znów, 
n ieco  | '  >żi t  chwasty usunąć p rzez  b ro ­
n o w a ł . e .  Inż. Rut.

n o w ą  rzeczywistością  w  świecie. H ande l  
w ym ienny  zmusza d o  du żych  zak u p ó w  z 
Łych k ra jów , d o  k tó ry ch  n ę  wywozi w łas  
n e  wytwory. Dania jesl oużym  o d b io rc ą  
su row ców  i w y ro b ó w  angielskicn. Jej o b ­
roty ze  światem utrzymują się w dalszym 
c iągu  na p o ż io m ie  1,5 m iliarda  k o ro n  

Duńczycy są n a r o J e m  realnym. F unda-  
m e n ^ m  ich p ra c y  i p o s tę p u  są: o p ła c a l ­
ność  p racy  w ew n ą t rz  i zd o lno ść  ko nk u ren  
cyjna na zew n ą trz .  Ż ad n e j  formy us tro jo­
wej n ie  uznaiją Aa n ienaruszalną  świętość. 
G o to w i  są w  każdym  czasie  formy o rg an i­
zacy jno  - u s t ro jo w e  w łasn e  zmienić  n a  in 
ne, p rze z  o b c e  n a ro d y  w y p ró b o w a n e ,  o  
ile n o w e  formy d a d z ą  p ew n ie js z ą  o p ła ­
calność  i w ięk szą  zd o lno ść  k on k u ren cy j­
ną na zew nę trznych  rynkach zbytu . W e w ­
nę trzn e  o b y c z a je  oparli  na surow ych  p rze  
pisach. Każdy o b y w a te l  musi dosta rczyć  
p ro d u k t  p rz e p isa n e j  jakości. Kto trzy razy 
naruszy p rzep is  jes t  w ykreś lony  z o rg a n i ­
zacji i t rak to w an y  p rz e z  w iększość  jako  
szkodliwy c z ło n e k  sp o łec zeń s tw a .  Życie 
ta k ie g o  o b y w a te la  s ta je  się m ora ln ie  1 ma 
łer la ln ie  b a r d z o  ciężkie.

C a łość  p o s t ę p u  w  zakres ie  nasion, o d  
chow u c o ra z  iwyższej w y dajnośc i  zwie­
rząt, b e zu s tan n ie  d o sk o n a lo n e  p rz e tw ó r­
stwo i p r z y g o to w y w a n ie  to w a ró w  d la  ryn 
kow  o d b io rczy ch  jesl p o d p o r z ą d k o w a n e  
standaryzacyjnym  zw iązkem . Związki t e  
z a o p a t rz o n e  w na jn o w o cz eśn ie js ze  przy 
rządy b a d a w c z e  d b a ją  o io, ab y  n a  świa­
towych rynkach  od b io rczy ch  n ie  b y to  p o  
dąży  p r o d u k t ó w  jakością  rów nych duń-' 
skim, na w ew n ę trzn ych  b y  rolnicy mieli 
k tow y o najw yższej roczne j w ydajnośc i 
mleka, t r z o d ę  o zd o lno ść '  p rzyrostu  1 kg. 
żywca z najm nie jsze j ilości paszy, kury o 
najwyższej n ośno śc i  d u ż y c h  jaj, nasiona  
d a jąc e  najw yższe  p lo n y  ha, itd. Ta kar 
ność o rgan izacy jn a  i d ążn o ść  p ra w 'e  ca ­
łe g o  n a ro d u  do utrzymań.a  p r z o d u ją c e g o  
stanowiska w zakres ie  kultury g o s p o d a r ­
czej w  Europie  —  nad a ją  D uńczykom  zdol 
ność konk u ro w an ia  ,z k a ż d ą  formą ustrojo 
w o g o sp o d a rc z ą .  Mają oni św iadom ść. że  
ustrój jest tylko formą która musi by ć  wy 
p e łn io n a  ow ocam i p racy  ludzkiej. Skoro  
m e to d y  p racy  p ro d u k c y jn e j  w  Danii na le  
żą d o  n a jdoskona lszych  w  św iec ie  a zdo l

ność  tw órcza  p o szczeg ó ln ych  obyw ate l:  
d o p ro w a d z o n a  p raw ie  d o  d osk o n a ło śc i  ' 
karna organizacy jn ie ,  to n a ró d  m o ż e  
śm iało  p a t rze ć  w  swoja d o b rą  przyszłość 
Ż a d n e  cnouby  na jd o sk o n a lsz a  forma or- 
ganizacy, na n a ro d u ,  nie jes t w  stan ie  dać  
sp o łe czeń s tw u  większych korzyści,  p a ń s t ­
wu tężyzny ,  niż światli, p racow ici i p rze d  
s iębiorczy o b y w a te le ,  uznający d o b ro w o l  
nie* karność  o rgan izacy jną  I so l idarność  o- 
byw ate iską .  Pow yżej o p is a n e  z d o b y c z e  
techn iczna  o rgan izacy jne  n a ro d u  duńskie  
g o ,  j e g o  p racow itość  i ambicja utrzyma­
nia się na s tanow isku  p rzodow niczym  w 
E urop ie  d a ły  n a ro do w i lo, ż e  w  w arun­
kach naturalnych p ra w ie  u b o g ich  żyje na 
wyższej skali d o b r o b y t u  o d  n a ro d ó w  o- 
pfyw ejących  w  b o g a c tw a  nafuraine. Na,i 
w iększe  wstrząsy i krzy.zysy g o s p o d a r c z e  
m o g ą  naroo ić  im w ie le  k ło p o tó w ,  'ecz  
nie są w  s tan ie  zab rać  Im z d o b y c z y  ma 
te. lalnych i kulturalnych, jak ie  nauką, pra  
cą, so lidarnością ,  d o b rą  ? kanna o r g CTn'za- 
cją zdobyli .

J»ft G luszcz.
(„Życic Rolnicze").
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C h c ę  b y ć  z d r o w y m  i 3 i’u g o  ż y ć
K o l u m n a  P o iv lo i f o w . T o w a r z y s t w a  P r z e d  w y  r a ź l l c z e ę i o  3C i l e n s k o - T r o c k i e y o

P o d  r e d a k c f^  dr. M arii K o 4 a czy fisk le {

Co r o k u  ma w io s n ę  o b c h o d z im  
w e s p ó ł  z c a ły m  ś w i a t e m  c h r z e ś c i j a ń ­
s k im  n a j w i ę k s z e  św ię to  n a s z e j  reli- 
gii —- Z m a r t w y c h w s t a n i e  C n r y s tu s a .

Z w y c z a j e m  p r z e z  k o ś c ió ł  u s t a n o ­
w io n y m  ż e b y  u c z c ić  g o d n ie  r o c z n ic ę  
s l r a s z l iw e g o  d r a m a t u ,  k t ó r y  p r z e d  
\>ieki m i a ł  m ie j s c e  w  J e ro z o l im ie ,  
g d y  z a ś le p ie n i  n a m ię t n o ś c i a m i ,  d u ­
m ą  i e g o iz m e m  lu d z ie  u k r z y ż o w a l i  
s a m e g o  B o g a  — - w c ie le n ie  n a jw  ię k sz e j  
m iło śc i ,  p o k o r y  i p r a w d y  n a  z ie m i  
—  o d b y w a m y  w ie l o ty g o d n io w y  p o s t ,  
r o z p a m i ę t u j e m y  w s z y s tk ie  s z c z e g ó ł1 
M ęki P a ń s k i e j ,  c z y n im y  s p o w ie d ź  i 
p r z y s t ę p u j e m y  d o  S a k r a m e n t u  K o m u  
mii Ś w ię te j .  O d d a j ą c  cześć  B o g u  i o- 
b i e c u j ą c  w  o d r o d z o n y m  p r z e z  s p o ­
w ie d ź  s u m i e n i u  d o c h o w a ć  w  ży c iu  
c o d z ie n n y m  p r z y k a z a l i  B o ż y c h ,  s t a ­
r a m y  się  z a d o ś ć  u c z y n ić  w ie lk ie j  p o ­
t r z e b ie  n a s z e j  i s t o ty  d u c h o w e j ,  k t ó r ą  
n ń - ś w ia d o m ie  c z ę s to  o d c z u w a m y  j a k o  
t ę s k n o tę  za  c z y m ś  w y ż s z y m  i d o n i o ­
ś le j s z y m  n i ż  n a s z e  z i e m s k ie  ży c ie  p e ł  
n e  t r o s k ,  t r u d ó w  i n ie sz c z ę ść ,  u b o g ie  
w  r a d o ś ć  i m i ło ść ,  a  o b f i t e  w  k r z y w ­
dę  i s m u te k .

M o d l i tw a  p r z y n o s i  n a m  u k o je n i e  
w  s m u t k u ,  p o k r z e p i a  w  r o z p a c z y ,  b u ­
d z i  n a d z ie je .  M o d l i tw a  j e s t  p o t ę ż n y m  
ś r o d k i e m  d u c h o w y m  d la  d o s k o n a l e ­
n i a  n a s z e j  s ła b e j  i t a k  c z ę s to  u p a d a ­
ją c e j  n a t u r y  lu d z k ie j .  A le s a m a  m o d ­
l i tw a  n ie  w y s ta r c z y  N asz  p r a w d z i w y  
B óg , B ó g  c h r z e ś c i j a n  w y m a g a  od 
s w y c h  w y z n a w c ó w  cz egoś  w ięc e j ,  w y ­
m a g a  c z y n ó w ,  w y m a g a  m i ło ś c i  b l iź ­
n ie g o .  Nie.-dety t o  w ła ś n ie  p r z y k a z a ­
n ie  B oże c h y b a  n a j c z ę ś c ie j  b y w a  ł a ­
m a n e  i p o n i e w i e r a n e  w  ż y c iu  c o ­
d z i e n n y m  p r z e z  s ła b e g o  d u c h e m  czło 
w ie k a .  R z a d k o  p o t r a f i m y  d o w ie ś ć ,  że 
k o c h a m y  b l iź n ie g o  ta k ,  j a k  s ie b ie  s a ­
m e g o .  W s z a k ż e  w ie lb im y  B o g a ,  k o ­
c h a m y  ‘C h r y s tu s a  p r z e d e  w s z y s tk im  
z a - to ,  że w  cz as ie  sw e g o  B y to w a n ia  
n a  z ie m i  d a ł s lu d z io m  o b r a z  sw e j  b e z ­
g r a n i c z n e j  m i ło śc i  d la  w sz y s tk ic h ,  
n ie z a le ż n ie  o d  tego , Czy by li źli c z y  
d o b r z y ,  w ie lc y  czy m a lu c z c y ,  S z c z e ­
g ó ln ie  za s  m i ł o w a ł  M abych ,  c i e r p i ą ­
cy c h ,  u p o k o r z o n y c h  i u o o ś le d z o n y c n .

J e d n a k  tę  m i ł o ś ć  C h r y s t u s a  n ie  
ł a tw o  n a m  b y w a  n a ś la d o w a ć .  S z u k a ­
m y  cz ę s to  b ło g o s ł a w ie ń s tw a  i ł a s k i  
b o ż e j  w  ż a r l iw y c h  i d łu g o t r w a ł y c h  
m o d l i tw a c h ,  z a p o m i n a j ą c  o ty m ,  że 
c z y n ią c  d o b r z e  b l i ź n i e m u  m o ż e m y  
z to ży ć  n a j m i l s z ą  B o g u  o f ia r ę  a  s a m o  
w o ła n ie  , .m ó j  B oże,  m ó j  B o ż e !11 1: ie 
z b a w i  n a s  w e d l e p ł ó w  C h r y s tu s a  w  
w y r o k u  n i e o m y ln e j  s p r a w ie d l iw o ś c i  
Bożej .

C h r y s tu s  P a n  w y r a ź n i e  k a z a ł  n a m  
k a r m i ć  g ło d n y c h ,  p o ić  s p r a g n i o n y c h ,  
c i e r p i ą c y m  n ie ść  u lg ę ,  o p i e k o w a ć  się  
d z ie ć m i .

S a m a r y t a n i n  ew ang ie l icż tńy  k t ó r y  
o p a t r z y ł  r a n y  o f ie rz e  lu d z k ie j  z b r o d ­
n i  i o to c z y ł  z r a n io n e g o  t r o s k l i w ą  o- 
p ie k ą  jest d o  dziś  d n i a  i p o  w ie k i  b ę ­
dz ie  s y m b o l e m  n a j w i ę k s z e j  c n o ly  
lu d z k ie j ,  m i ło s ie rd z ia .

K aż d a  fe&źi i te r e s o w n a  d z ia ła ln o ś ć  
n a  r z e c z  b l iź n ic h  k t ó r z y  c i e r p ią  z p o ­
w o d u  c h o r ó b ,  z r a n i e ń  i n ie sz c z ę ś l i ­
w y c h  w y p a d k ó w  n a z y w a m y  dziś  p r a ­
c ą  s a m a r y t a ń s k ą  i p r a c ę  tę  u w a ż a m y

z a  z a s z c z y tn ą ,  c h w a l e b n ą  b o  l a k  j ą  
o k r e ś l i ł  s a m  C h r y s tu s  ć a n .

A k c ja  p r z e c iw g r u ź l i c z a  k t ó r ą  p o d ­
ję ło  i p r o w a d S  n a s z e  T -w o  n a  w si  w i ­
l e ń s k ie j  r ó w n i e ż  o p a r t a  j e s t  na  z a s a ­
d a c h  s a m a r y t a ń s k i c h .

N a jw ię k s z y m  m o to r e m  k t ó r y  p o ­
r u s z a  to t r u d n e  d z ie ło  p u b l ic z n e ,  n ie  
s ą  masz;, n y  a n i  lu d z ie ,  lecz  m i ło ś ć  d la  
c i e r p ią c e g o  b l iź n ie g o  i c h ę ć  u lż e n ia  
m u .

K to  w id z ia ł  tak  w ie le  lu d z i  m ł o ­
d y c h ,  u m ie n i  j ą c y c h  w  m ę c z a r n i a c h  z 
p o w o d u  -gruźlicy, t a k  j a k  m y  l e k a r z e ,  
k t o  b y ł  ś w i a d k i e m  m i e z l i c z o ^ c h  c ie r  
p ie ń ,  łez  i k r z y w d  w d ó w  i s ie ro t ,  k tó  
n  m  g u ź l ic a  w y d a r ł a  n a j d r o ż s z y c h  i 
n a jb l i ż s z y c h ,  t e n  ł a tw o  p o jm i e ,  ż e  
k a ż d y  wy.-.iłek, k a ż d a  g o d z in a  p r a c y ,  
o f ia ro w o m a  n a  t e n  cel, ż e b y  ju t r o ,  
czy  za  r o k  a m o ż e  za  k i l k a  l a t  b y ło  
n a  w s i  m n i e j  c i e r p i ą c y c h  z p o w o d u  
g ru ź l icy ,  j e s t  n ie  ty lk o  poż} l e c z n ą  r o ­
b o t ą  s p o łe c z n ą ,  a le  i d z ie łe m  m i ł o ­
s ie rd z ia ,  j e s t  ś w ię t ą  s p r a w ą ,  j a k  to  
d o b i tn i e  o k r e ś l i ł  jedenf* s t a r y  g o s p o ­
d a r z  n a  w ie jsk i  n  z e b r a n i u  u r z ę d o ­
w a n i ,  k t ó r e  m ia ło  u c h w a l i ć  p o m o c  fi.-1 
n a m so w ą  n a  w a lk ę  z g r u ź l i c ą  z p i e ­
n ię d z y  p o d a t k o w y c h .  K a ż d y  k t o  p r z y  
k ł a d a  r ę k ę  d o  z w a lc z a n i a  g r u ź l i c y  
s p d n i  1 c z y n  s a m a r y t a ń s k i ,  a  w ię c  
m i ł y  C h r y s tu s o w i .  I m  b a r d z i e j  b e z i n ­
te r e s o w n a  1 m n i e j  w y n a g r a d z a n a  
p rz e z  lu d z i  t a  p r a c a ,  t e m  m i l s z a  je s t  
B o g u ,  t e m  w a ż n ie j s z a  j e s t  d la  d u s z y  
n a s z e j ,  tem  w ię k s z ą  r a d o ś ć  i u k o j e ­
n ie  m o ż e  p r z y n i e ś ć  c z ło w ie k o w i .

d e m  też t ł u m a c z y m y ,  że d z ie w c z ę ta  
w ie jsk ie ,  P r z o d o w n i c e  Z d r o w ia ,  t a k  
z a p a l i ł y  się  do  t r u d n e j  1 n i e w d z ię c z n e j  
p r a c y  n a d  p o d n ie s i e n i e m  h ig ie n y  i 
z d r o w ia  n a  w si.  C h w ila  z a k o ń c z e n i a  
k u r s u  i s k ł a d a n i a  p r z y r z e c z e ń  j e s t  za  
w s / c  w y r u s z a j ą c a  i u  w ie lu  / .m ich  w y  
w o łu j e  łz y  r o z r z e w n i e n i a  i r a d o śc i .

G d y b y  w s z y s c y  m i e s z k a ń c y  w si  
m o g l i  p r z e s ł u c h a ć  n a s z e  k u r s y ,  w ię ­
ce j  b y ło b y  z a u f a n i a  d o  n a s z e j  o r g a ­
n iz a c j i ,  w ię c e j  u idz i  u w ie r z y ło  b y  w  
to, że p r a c a  n a s z a  i z ło tó w k i ,  k t ó r e  
g r o m a d z im y ,  s ą  p r z e z n a c z o n e  d la  
w s p ó ln e g o  d o b r a  w s z y s lk ic h ,  ł a tw ie j  
p o to c z y ła b y  się w a lk  a ^ k t ó r e j  c e le m

je s t  o b r o n a  w ie j s k i c h  s irz i -ch  od  za v u  
ry  m o r o w e j .

u m  lego  leż t r u d n y m  a le  s z c z y t ­
n y m  z a d a n i e m  p r z o d o w n i c  j e s t  u s w ia  
d u rn ie n ie  s w e g o  u n z n i e g o  o  m c n e z p ie  
ezens tw ne  z a r a z y  g r u z u c y ,  u k o n ie e z  
u o s c j  s to s o w a n i  z a s a d  lo g ic n y  w  ż y ­
c iu  c o d z ic n y m  c e ie m  z a p o m c z c n k i  c n o  
ron ił . ,  o  k o n ie c z n o ś c i  w c z e s n e g o  b a d a  
n i a  w  p o r a d n i a c h  d i a  w y k r y c i a  p o  
c z ą t k ó w  e i io ro ń y ,  w re s z c ie  o k o u ic c z  
n o s i  i  n a l e ż e n ia  d o  t  o w a r z y s t w a
P rz e c iw g ru ź l i c z e g o .  K a p i t a ł  sp ó łd z ie i  
czy  k  lo ry  z b i e r z e m y  p o z w o l i  z a ­
t r u d n i j  p o t r z e b n ą  i lość  p r a c o w n i ­
k ó w ,  n a b y ć  n ie z b ę d n e  m a s z y n y  i a p a  
r a ty ,  u r z ą d z a ć  s z p i ta le ,  ż ło b k i  dla 
dz iec i  o r a z  uciz ie iać  p o z y c z e k  n a  c e ­
le n ig i e n y  i z d r o w i a  n a  wsi.

N ie c h  k a ż d a  z p r z o d o w n i c  w ie ,  że 
j e j  p r a c a ,  j e j  u d z i a ł  w  a k c j i  p r z e c iw  
g iu ź l i c z e j  j e s t  t a k  s a m o  w a ż n y ,  j a k  
p r a c a  l e k a r z a ,  k t ó r y  b a d a  l u b  o p e r u ­
je  c h o r y c h .  L e k a r z  m o ż e  u z d r o w ić  
c h o r e g o  p r z e z  zas - to sow an ie  z a b ie g u  
o p e r a c y jn e g o ,  k t ó r y  b ę d z ie  ty m  sk u te  
c z n ie j s z y  im  k r ó t s z y  cz as  u p ł y n ą ł  od  
p o c z ą t k u  c h o r o b y .  A le w y s z u k a ć  ch o  
r e g o ,  k t ó r y  s a m  n i e  w ie  o s w o je j  c h o  
r o b ie  i s p r o w a d z i ć  „ n i b y  zd ro w eg o "  
d o  l e k a r z a  —  to  z n a c z y  ty le ,  co  u r a t o  
w a ć  m u  życ ie .  I  to  p o t r a f i  zrob ić  
p r z o d o w n ic a .

U r a t o w a ć  c h o ć  j e d n o  ż y c ie  l u d z ­
k ie ,  a  m o ż e  d z i e s i ą tk i  i s t n ie ń .  U c h ­
r o n ić  m o ż e  n a j l e p s z y c h  lu d z i  od z a ­
g ła d y ,  ś m ie r c i  n i e p o t r z e b n e j ,  p r z e d ­
w c z e s n e j ,  z a p o b ie c  c i e r p i e n i o m  f iz y ­
c z n y m  i m o r a l n y m ,  n ie s z c z ę ś c iu  w  
r o d z in i e ,  ż a ło b ie  i b ie d z ie  s ie ro c e j .  
■<§zyż to  n i e  j e s t  c h r z e ś c i j a ń s k i m  c z y ­
ni m  i z a s łu g ą  p r z e d  B o g ie m ,  lu d ź m i  
i s w o im  k r a j e m .

(Czy lo n i e  je s t  p i ę k n e  z a d a n i e ?
N ie  p r a c u j e m y  d la  p o c h w a ł y  i d la  

a m b ic j i  w ła s n e j ,  a le  n a  d o w ó d  tego , 
że  n a s z e  s k r o m n e  w y s i łk i  ś le d z i  z za  
c i e k a w i e n ie m  c a ła  P o l s k a  i tę  p r a c ę  
p o c h w a la ,  p r z y t a c z a m  iu  s ło w a ,  k t ó ­
re  w y p o w ie d z i a ł  z n a n y  l e k a r z  i  u c z o ­
n y  p o l s k i  —  s e n a t o r  R z e c z y p o s p o l i te j ,  
p r o f .  d r .  M ic h a ło w ic z  w  sw e j  m o w ie  
p o d c z a s  t e g o r o c z n e j  r o z p r a w y  b u d ż e  
to w e j  w S e n a c ie :

ŹZarząd £T-wa ^Przeciwgruźliczego HźOileń ‘kc- 
J 1 ockiego p zesyła wszystkim swoim współpracow­
nikom, członkom i przyjaciołom serdeczne życzenia 
świąteczne

1W e s o łe g o  PRlleluja!

„ W y s o k a  iz b o l
. . .BraK  p o m o c y  w p o ło g u  d ia  k o ­

b ie t ,  b r a k  p o m o c y  c h i r u r g i c z n e j  m a  
w s z y s tk ic h ,  b r a k  d o s t a t e c z n e j  o p ie k i  
w  g ru ź l i c y ,  w  c h o r o b a c h  w e n e r y c z ­
n ym i,  b r a k  o p ie k i  l e k a r s k i e j  n a d  
d z i e c k ie m  —  c z y n ią  g łę b o k ie  w y r w y  
w  n a j w i ę k s z y m ,  a ta k  m a r n o w a n y m  
b o g a c tw ie  (Polski —  w  je j  m a t e r i a l e  
lu d z k im .

P o m i m o  ca ie j  b i e d y  n a  w si,  zw ta -  
j f e c z a  n a  z i e m i a c h  w s c h o d n i c h ,  w ie lo ­
k r o t n i e  o m a w i a n e j  w  c i a ł a c h  u s t a w o ­
d a w c z y c h ,  w ła ś n ie  t a  w ie ś  n a j b i e d ­
n ie j s z a  o r g a n iz u j e  się  w ł a s n y m  w ysil  
k i e m  w w a lc e  z c n o r o n ą .  P o d z iw  i g łę 
b o k i  s z a c u n e k  w z b u d z a j ą  w i a d o m o ś ­
ci z W i le ń s z c z y z n y  o d z i a ł a n iu  c h ł o p ­
s k i c h  t o w a r z y s tw  w h a l c e  z g ru ź l i c ą ,  
o i c h  u m i e j ę t n y m  i p r a k t y c z n y m  po  
d e j ś c i u  d o  te g o  z a g a d n i e n i a  p o d  k i e ­
r u n k ie m  le k a r z y - s p o łe c z n ik ó w .  1 

T e  s z c z o d re  s ło w a  u z n a n ia ,  k t ó i e  
z a b r z m ia ły  w  n a j w y ż s z e j  I z b i e  I  s la  
w o d a w c z e j  P a ń s t w a ,  ipod a d r e s e m  
w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  d o ło ż y l i  c h o c i a ż ­
b y  n a j m n i e j s z ą  c ie g ie łk ę  d o  w ie j ­
s k i e j  f o r t e c y  p r z e c iw g r u ź l i c z e j  n a d  
W i l i ą  n i e c h  b ę d ą  w a m  w s z y s tk im  za 
c b ę t ą  do  n a j w i ę k s z y c h  w y s i łk ó w  i 
o s ło d ą  w c h w i l a c h  n i e p o w o d z e ń  i n ic  
s p r a w i e d l i w y c h  s ą d ó w  l u d z k ic h

D la  B o g a  i O jc z y z n y ,  d la  s ie b ie  1 
d la  s w o ic h  z a b ie r z m y  się  z w io s n a  
d o  n i e s t r u d z o n e j  p r a c y  w  im i ę  C h r y ­
s tu so w e . . .

D r  W ł o d z im ie r z  L e ś n ie w s k i .

K O M U N I K A T
U w a g a :  W k r ó t c e  (po ś w ię t a c h  

o d b ę d ą  się  k o l e jn o  w e  w s z y s tk ic h  
g m i n a c h  z b i ó r k i  P r z o d o w n i c  Z d r o ­
w ia ,  n a  k t ó r y c h  b ę d z ie  o m ó w io n y  
p l a n  d a l s z e j  a k c j i  i p r z y d z i e l o n e  z a ­
d a n i a  d o  w y k o n a n ia .  N a  z b i ó r k i  w  
d n ie  ś w ią te c z n e  p o w i n n y  s ię  s ta w ić  
w s z y s tk ie  p r z o d o w n i c e  g m i n y  i z ło ­
ży ć  s p r a w o z d a n i a  o r a z  s w o je  spo  
s l r z e ż e n ia .  K a le n d a r z y k  z b i ó r e k  o g ło ­
s z o n y  b ę d z i e  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e  
g a z e ty .  N ie c h  k a ż d a  p r z o d o w n i c a  p o ­
w ia d o m i  o t y m  s ą s ia d k i .

I
C z ło n k o w ie  T o w a r z y s t w a  P r z e c i w ­

g r u ź l i c z e g o  p r e n u m e r u j c i e  . G łos  Zie- 
m i “  n a s z e  p i s m o .

KURS ULA PRZODOWNi: ZDROWIA 
W MEMENCZYNIE

O d  d n ia  6  d o  9 k w i e t n i a  o d b y ł  się 
w  N ie m e n  c z y n ie  k u r s  d l a  P r z o d o w ­
n ic  Z d r o w ia  w  te j  g m in ie .  P rz y b i  ło  
53 s łu c h a c z k i ,  n i e  t a k  m o ż e  l ic z n ie  
j a k  w  W o r n ia m a c h  c z y  M e jsz a g o le  
a le  m a t e r i a ł  d o b o r o w y .  S a m e  n a j p i e r  
w sz e  p a n n y  ze w si .  Z a p a ł  do  p r a c y  
o u j r z y m i .  K u r s  z a i m p o n o w a ł  p .  M e l­
c h i o r o w i  W a ń k o w ic z o w i ,  k t ó r y  k o ­
r z y s t a j ą c  z p o b y t u  n a  W i le ń s z c z y ź n ie

o b je ż d ż a ł  n a s z e  p l a c ó w k i  w  S o ieczn i-  
k a c h ,  T r o k a c h ,  M e jsz a g o le  i  N ie m e n -  
cz y n ie .  N a sz  g o ść  p r z y s ł u c h i w a ł  się 
w y k ł a d o m  o r a z  w d a ł  się  w  r o z m o w ę  
ze s łu c h a c z k a m i .  „ K to  w a s  t u  p r z y s ­
ł a ł "  —  p y ta .

D z ie w c z ę ta  o d p o w i a d a j ą  j a s n o  i 
d o b i tn i e :  „ P r z y s z ły ś m y  t u  z w ła s n e j  
w o li ,  c h c e m y  ż e b y  w e  w s i  b y ło  l e ­
p ie j" .
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Piszą do nas
tyifco je&iia wspólna organ zacja 
tity&l uspólnA jest duła n̂ sza

W  dzis iejszych cza sach  w ieś  polska  
z d u sz o n a  kryzyseni i ina d o b i tk ą  te g o ro c z  
t*ę k.lęjiKą n ieu ro d za ju  p rzed s taw ia  p o n u ­
r e  cm en tarzysko .  Rolnik z  rozp ac zą  myśli 
® fu trze  i mifROWoli z a d a j e  s o b i e  p y ta n ie  
foto ie s t  tem u  winien.

Jed n i  m ów ię kon iunk tu ra  światowa 
d r u d z y  m ów ią  —  sami jes teśm y  winni 3 o  
ezyż ło  n ie  w styd  a la  nas, ż e  m y  rolnicy, 
na jl iczniejsza w ars iw a  n c o c i u  nie mam y 
w ta s r e j  silnej o rgan izacji  z aw o d o w e j?  My 
"oJn .y n i e  um iem y pa trze ć  w  przyszłość. 
K ażdy  rolnik c h ę tn ie  p o n ie s ie  jakiś wy­
d a t e k  o  ile w idzi,  i e  z ‘a g o  ma d o r :  źnę 
korzyść, a le  na  o rg an iza c ją  tak  m u  ‘ru d n o  
. jresz  vzydać. W y o b ra ż a  so b ie  każdy ,  że  
ło  zm a rno w an y  p ien iądz -  A p o w o d  te g o ?  
N ie  iczytjimy g aze t ,  n ie v ; ;em y  o  tym, że  
zfory  -wydany na o rg an izac ję  wróci d o  kie 
szeni ro ln ika  kiłkalkiotii e  p o w ię k szo n y .  
Czyz p rz e z  to ,  ż e  organizacji .  w p ł y n ‘e  n a  
w ła d z e  w k ie runku  w p ro w a d z e n ia  cła o- 
'ch ro - in e g o  ina p ro d u k ty  ro lne , lu b  przypil 
n o je  in te re só w  rolniczych przy zaw ie ra ­
n iu  Układów h a n d lo w y ch  —  rolnik nie z y ­
skuje? C zy  w o b e c  klęsk , jakie  na nas spa 
dajję mamy stać da le j  b e z ra d n i ,  opuścić  
r ę c e  ł c zekać  ina .zmiłowanie. Nie i jesz- 
«sze r a z  nie.

Czas sk ończyć  z b ie d ą .

Niech g ło s  wsi, o b e c n ie  n ab rz m ia ły  
'zw ątp ien iem  i rozpaczą ,  zm.eni się w  twar 
dy, sp iż o w y  dźv.'ięk p o b u d k i ,  która w imię 
jednośc i  wisi zbud z i  wiejską g ro m a d ę  do  
n o w e g o  życia. P rzes tańm y już skarżyć się 
i b i e g a ć  o  litość. S tw órzm y p o tę ż n ą  o ig a  
n iza c ję  rolniczą, k tó rab y  irie tylko by ła  w  
s .an re  n a s  oranie p r z e d  wyzyskiem, ale 
p o d n  eść  g o s p o d a r c z o  i kulturalnie wies 
polska i zm ien ić  d o ty c h c z a so w e  warunki 
by tu .

ńfaszą w .es  zaliczyć m ożna  d o  wsi kul 
luralnycb, g d y ż  is tnieje tu Koto M ło d z ie ­

ż y  W iejskiej im. M arsza łka  Józefa  Piłsud­
sk ie g o ,  k ó łko  ro ln icze  p o d  nazw ą „Świt", 
-akcja k o le ż a n e k  im. kr. Jadw ig i ,  sekcja  

(pszczelarska . filia m leczarska Jutrzenka.

N iech  p o w s ta n ie  n a  wsi je d n a  w spó l­
n a  inasza o rgan izac ja  rolnicza, jak wspól- 

mą je s t  n a sza  d o la .

W ł. M acuk.
Kol. Bucewicze, gm- Komajska.

Wesołe święta 
Wielkanocne

przy głośnikach
Nie bralk ro ln ikow i trosk  i kłopotów . Ma 

ich  wiek- w życiu codziennym  i w szystkie 
.jego wysiłki .skierowane do w alki z p rze­
ciw nościam i. O tro skach  tych i k łopotach sly 
łZy sic w iele w radio, z ust licznych prelegen 
‘ów, których zadai. em jest udzielanie w ska 
zówek we w szystkich zasadniczych d dosta- 
ttxani. niero-związanych spraw ach.

O tym  w szystkim  podczas św iąt trzeba 
z„,p nnieć. T rzeba wypocząć, oddalić się 
m yślani' ud codziennych trudów  i w w eso­
łym  nastro ju  spędzić dw a wolne i sw obod­
ne (lni.

Pod tym kątem  ułożony też zosta ł p rog ­
ram audycji dla wsi podczas dn i świąteez 
dych. Usłyszą w ięc radiosłuchacze najpierw  
w niedzielę dmda 17 kw ietnia o  godz. 8,05 
-nakom iitą gaw ędę Bączkowskiego „Co sly- 
-hać w śród rolnJkó\v?“, tyni razem  na  tenia- 
‘y okoliczmoścdowe, k tóre niew ątpliw ie za in ­
teresu ją  w iejskich słuchaczy. Tegoż dnia po 
JKsłudu .u o godz. 15,00 nadane  zostanie słu- 
Clyowisiko pogodne „Dużo siły, k rzepkiej mo 
1 y  pnzv radosne j W ielkanocy44. Słuchowisko 
‘o opracow ane przez p. A. /achem sk iego  i

P ła tk a  było już raz nadane podczas zesz­
łorocznych kw .ąt W ielkanocnych i po «.ak- 
‘Ual suwaniu i tzęściowej przeróbce, na li- 
rame żądania słuchaczy zostanie w tym ro ­
ku pow tórzone.

W drug  u J n iu  św iąt, w poniedziałek  o 
godz, 15,00 nadaje  IPoznań w esołą audycję 

i o f w t n u  - m uzyczną pt. „Dyiigus-śm igus44, o- 
P racow aną przez H. Bzyla i M. O bsti. W  a- 
Wdycji te j przedstaw ione zostaną ciekawe 
1  Wesołe obyczaje dyngusow e z różnych dziel 
®lc k ra ju .

Nesza wieś powinna słuchać radia i lałem
W ie ś  n a s z a  z m ie n i a  s ię  z k a ż d y m  

r a k i e m .  -Coraz w ię c e j  p r z y b y w a  spól 
dz ie ln i ,  s k l e p i k ó w  i k ó łe k  r o ln ic z y c h ,  
a le  .najv,,ę&ej p r z y b y w a  r a d i a .  L o b ia !  
p o s łu c h a ć  r a d i a  i s t a r z y  i m ło d z i ,  l u ­
bi a / s i ę  cz eg o ś  z r a d i a  n a u c z y ć  i p o ­
s łu c h a ć  m u z y c ż k i .

J e d n a k ż e  p o d c z a s  l a l a  p a n u j e  u 
n a s  z ły  z w y c z a j  k a s o w a n ia  r a d ia .  
R o ln ic y  m ó w ią ,  - ż c  n ie  m a j ą  c z a s u  
s łu c h a ć .  M oże  t a k  je s l .  a le  i l a t e m  są 
a u d y c j e  w a ż n e ,  k t ó r y c h  s łu c h a ć  t r z e  
ha .  O t  c h o c ia ż b y  -pogoda. K i lk a  r a z y  
d z ic im ie  r a d io  m ó w i  o p o g o d z ie .  J e ­
d e n  w óz  u r a t o w a n e g o  s ia n a  w a r t  je s t  
c h y b a  n i e  j e d n e j  z ło tó w k i ,  z a p ł a c o ­
n e j  jjfi a b o n a m e n t ,  ‘a le  k i lk u .  D a le j  
ce n y ,  j a k a ż  lo  w a ż n ą '  s p r a w a .  N o w e  
f a b ry k i , ' , / s p a d e k  b e z r o b o c ia ,  p r z y j a z ­
d y  letmilków, w ia d o m o ś c i  r ó ż n e g o  r o ­
d z a ju ,  p o g a d a n k i  ro ln ic z e  —  w a r t o  
o d e r w a ć  s i ę  o d  r o b o l v  n a  k w a  dram  - 
s ik ,  ż e b y  u r a t o w a ć  n ie  j e d e n  d z i e s i ą ­
te k  z ło tó w e k .

M ie jm y  n a d z ie ję ,  ż e  r a d i o s ł u c h a ­
cze z e c h c ą  to  z r o z u m ie ć  i n i e  b ę d ą  
u t r u d n i a l i  p r a c y  r e j e s t r a t o r o m  r a d i a .

w y m a w i a j ą c  a b o n a m e n t y .  S łu c h a ć  
r a d i a  c a ły  r o k  —  o io  h a s ło  s łu s z n e

S p ó łd z ie ln ie ,  s k l e p ik i  chrzjeści.jań 
s k ie  i k ó łk a  r o ln ic z e  n ie  l y ‘k o  n ie  p o ­
w i n n y  -odsyłać a b o n a m e n t ó w  a le  t u n  
d o w a ć  so b ie  r a d i a  l a m p o w e .  B o  p rz e -  

jcicż lu d z is k a ,  -w ieczo rem  c h ę tn i e  się 
z e jd ą  p o s łu c h a ć  r a d i a ,  a  p r z y  te j  o k a  
z j i  /n ie jeden  i coś  k u p i .  R o z u m ie  -Ję 
j a m o  p rz e z  się, ż e  w s z e lk ie  j a d ł o d a j ­
n ie ,  s ta łe  i o b l ic z o n e  n a  l e tn ik ó w  p o ­
w in n y  p o s i a d a ć  ap a ra ty -  l a m p o w e .  
Z w ła s z c z a  p o d c z a s  d n i  d ż d ż y s te  cii, 
a n a s z  k l i m a t  d o  n a j p o g o d n i e j s z y c h  
n ie  n a le ż y ,  r a d i o  l a m p o w e  jesl waż 
n y in  m a g n e s e m  p r z y c i ą g a j ą c y m .

W  ty m  r o k u  d o jd z i e m y  n a  p e w n o  
d o  oierwsze-go m i l i o n a  r a E o s ł u c h a -  
czów . Ale p o w i n n i ś m y  to z r o b ić  j a k  
n a j p r ę d z e j .  K a ż d y  r o l n i k  m u s i  przyz­
n a ć ,  że  r a d i o  j e s t  n a j l e p s z y m  p r z y j a ­
c i e le m  r o ln ik a .

P o s t a r a j m y  się. ż e b y  t y c h  p r z y j a ­
c ió ł  n a s z y c h  b y ło  j a k  n a  i w ięc e j .

I , .

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 kg  wg n o to w a ń  G ie łdy  
Z b o ż o w o -T o w a ro w e j  w Wilnie z dn. 

11.W. r. b.
Żyto 1 s t  18.25 18.75
Żyto II s t  17.50 18.00
Pszen ica  I st. . . .  25.75 26.75
P szen ica  II st. . . .  24.75 25.75
Jęczm ień  II st. . . . 16.50 17.—
Owies I s t  18.— 18,50
O w ies II s t .........................17.— 17.50
G r y k a  16.50 17.—
Łubin  n ie b ..........................12.—  13.—
Siemię lniane . . . 43.—  44.—
Len trzepany  s t .I Io rodz ie j .1940— 1980 
Targan iec  m ocz. W ołożyn  940— 980

Ceny nabiału i jaj
O d d z ia ł  w ile ń sk i  Zw. S p ó łd z ie ln i  

M leczarsk ich  i J a jc z a r s k ic h  n o to w a ł  
13 b. m .  n a s t ę p u j ą c e  c e n y  n a b i a łu  i 
ja j  w  z ło tych :
M a s ło  za 1 kg: h u r t :  d e t a l

w y b o ro w e  3 .70  4 .0 0
s to ło w e  3 .7 0  3 .9 0
s o l o n e  2 .6 0  2 .9 0

S ery  za  1 kg:
e d a m s k i  cz e rw o n y  2 .40  2 .8 0
e d a m s k i  żó ł ty  2 .2 0  2 .5 0
litew ski 2 .—  2 .4 0

Z  rągm' Ir ów
J a j a  -

nr.  1 
n r .  2 
nr.  3

Ceny ryb w Wilnie
za czas o d  2 d o  8 kwietnia 1938 r. 

w  zł, za 1 kg.

(w naw iasach  ce n y  d e ta l iczne ,  b e z  
naw iasu  ceny  hurtowe).

Karp żyw y I gat- 1,60 (1,80); isarp ży­
wy II g a t .  1,50 (1,80); karp  żywy III g a t
1,40 (1,60); karp  śnięty  1,20 (1,40); szczu 
p ak  żyw y w y b ó r .  1,80 (2,20); szczupak 
żywy średni 1,60 ( i ,80); szczupak  śnięty 
w ybór. 1,50 (1,80); szczup ak  śnięty pó ł-  
w ybor. 1,40 (1,50— 1,60); szczupak  śnięty 
średni 1,00 (1,20— 1,40); c l .o ń  ś redn i 0,80 
(1,00); ok oń  d r o b n y  0,30 (0,50); p lo c  śred 
nia 0,80 (1,00); p ło ć  d r o b n a  0,60 (0,80); 
lin żywy p ó łw y b o r .  1,00 (1,02); lin śnięty 
w ybór.  — ; lin śn ię ty  p ć lw y b o r .  1,20 (1,40) 

W y ,-ś n ie n ia :  p o d a ż  nie rów nom ierna ,
zw iększona n a  p ią te k ;  p o g o d a :  silne wiat 
ry un iem ożliw ia jące  po tow y .

k o p a : s z tu k a :
3 .9 0 0.07
3 .6 0 0 . 0 6 7 2
2 .3 0 0 .06

lU ln ilirzrł typdiudwy
17 KW IETNIA — NIEDZIELA 

Zm artw ychw stanie Chr. P i j  R oberta  
W schód stońca g. 4,16. — Z achód g. 6,25 

18 KWIETNIA — PONIEDZIAŁEK 
W ielkanoc* Bogum iła, A ploniusza 

W schód s to ik a  g. 4,14 — Taehód g. 6,25 
19 KWIETNIA — WTOREK 

Tym ona M.
W schód słońca g. 4,11 — Z achód g. 6,27 

20 KW IETNIA — ŚRODA 
śu lp ic ju sza  i Serw iliana 

W schód słońca g. 4,99 — Zachód g. ( 2 6
21 KW IETNIA — CZWARTEK 

Anzelma
W schód słońca g. 4,06 — Zachód g. ( 2 0

22 KW IETNIA — PIĄTEK
S otera i K aja 

W schód słońca g. 4,04 — Zachód g. (-11
23 KW IETNIA — SOBOTA

W ojciecha, Jerzego 
W schód słońca g. 4,02 — Z achód gl ( S J

List do Redakcji
Do Spó łd z ie ln i  W y d aw nicze j

„ G ło s  Z iemi'-.

W  miesiącu kwietniu w y p a d a ją  dwa 
życzenie dla Redakcji .  J e d n o  to  życzen ie  
W e so ły ch  Świąt, a d ru g i e  ‘o  /bardzo jes t  
w a ż n e  b o  p ie rw sza  rocznica l e g o  w y d a w ­
nictwa.

Z t e g o  p o w o d u  zasyłam  m o je  najser­
d eczn ie jsze  życzen ia .  Ż yczę  ja P ano m - a- 
żeby /Panowie n ie  liczyli p ren u m era to rów  
na tysiące, lecz na miliony, M oim  zdan iem  
to b ę d z ie  na j lep sze  ży czen ie  n iż  jak ieś  in 
ne.

Dalej zap y tu ję  ja K ochaną R edakcję ,  
d o  ja k ie g o  czasu mam o p ła c o n ą  p re n u m e  
ratę, b o  ja n ie  chcą  ż e b y  ch oc  j e d e n  nu­
m er  zosfa t  o p u szczo ny .  Bo tak  je s tem  za 
k o c h a n y  d o  „ G ło s u  Zien:/ ’, ż e  p rzy rze-  
kam p o zo s tać  stałym p re n u m e ra to re m  
G d y  w  l is topadz ie  r. ub. w p a d ł  w  m o je  rę ­
ce  n u m er  „G fo su  Ziemi", to  p o  ro z p a t rzę  
ni u o d ra z u  z a p re n u m e ro w a łe m ,  b o  to  lako 
g a z e ta  jes l zajm ująca , ż e  już n ie  w te m  
jak to opisać.

Teimi s łow am i zakańczam  sw oje  ży­
czenia  i zapyta/nie

Z p o w ażan iem
W incenty Kwakszys

zaśc. W id n o p o l  
p ocz ta  Wiciuny.

3 kw ietn ia  1933 r.

Przyp. R edakcji: Naj-scndecziiiej dzięku­
jem y P an u  za słow a uznania i życzenia 
św iąteczne i naw zajem  życzymy i ‘anu we­
sołych Św iąt ' wszelldegu pow odzenia w ż y  
ciu.

W  spraw ie p renum eraty  pow iadom im y 
Pana listownie.

Na z! g r  1

t a i ; ,  nazwiska i adres wpłacającej*:
złote słowami:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

O ó M e rc a :

G&zeta Tygodniowa „Głos Ziemi*
■I. Biskupa Banaurskiego 4

P o c z ta :  W iln o  I

DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU RO ZR A CH U N K O W E G O

Na zl.
O d b io rc a ;

Gazeta Tygodniowa 
„Głos Ziemi*1

W ilno.

N r. ro z ra c h u n k u : 14 N r. ro z ra c h u n k u : 14 N r. ro z ra c h u n k u : 14

Nr. w p ła ty ----------- N r. w p ła ty -

*5
*

O ....................- .....................  E
( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )  " ( p f t d p l s  p r z y j m u j ą c e g o )

Dti C z y t e l n i k ó w
Na tu. żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzEeft* wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet* wypełnić go I zapłacić na najbliższej po«.zcia 95 gt 
za kwat tał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok.
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ażnlejsze aucycje radiowe
od dnia 10 do 16 Kwietnia 1S38 r.

n o f  iwi :r
z a o p a t r u j c i e  s i ę  w c z e ś n i e j  
w NAWOZY SZTUCZNE. NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICIZ

i  Centrali Spółćzielr i Rolniczo-Handlowy^
w Wilnie—ul. Mickiewicza 19, tel. £-56 (Dojazd furmanek od ni. Cichej)
W FILIACH CENT.?ALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH-- 

w Os- ilanle — ul. Piłsudskiego 19, tel. 16. 
w Sołach — Magazyn Zbożowy, tel. 3. 
w Horodzleju — ul. Szosowa 5, tel. 41. 
w Mirze — tel. 14.

N IE D Z IE L A , d n ia  17 k w ie tn ia  1938 r. 
P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.

9,00 T ransm isja  z W atykanu  uroczysto­
ści kanonizacyjnych bł. Andrzeja Boboli. 
12 ,20  „Świąteczne n astro je"  — koncert.
14.30 „Prosim y na piśdnki i z masłem ba- 
ran ik i‘ —  wesoła audycja dla dzieci. 15,00 
„D użo  siły, dużo mocy j»rzy radosnej Wiel- 
kkitoócy11 -  słuchow isko d la  wsi. 20,00 , Wiel 
kanoe na lądach i m orzach" — audycja m u­
zyczno - słowna. 21,00 „Ta - joj" — wesoła 
audycja ze Lwowa.

R adio  w ncu  śnie .
12,20  św iąteczne n a s tro je "  w w jtkonaniu 

o rk iestr pod dyr. T. 'Scredyńskicgo i Wł. 
Szczepańskiego oraz solistów  (ze Lwowa i 
W ilna. 17,30 T eatr W yobraźni — „W ielka­
noc W ileńskiego D iabła". 1«,00 „P rzek łada­
niec w ielkanocny" — zbiorow a audycja. 
20,50 Srwiąiecizna rozm owa z radiosłuchacza­
mi — przeprow adzi Tadeusz Łopalcwskji.
22.30 Święcone u speakerów . 22,45 T ańczy­
my Ipfyty],

PO N IE D Z IA Ł E K , d n ia  18 k w ie tn ia  1938 r. 
P ro g ra m  og ó ln o p o lsk i.

11,10 „Przyszliśm y tu po dyngusie" — au ­
dycja  m uzyczno - literacka z P oznania. 
13,00 Audyc ja dla dziei-i. 15,00 ,D> ogus, śmi 
g u s"  — audycja słow no - muzyczna. 1(5 00 j 
, łak  zbójnik Holtjwacz biesa zabił" — słu- 1

chow isko. 17.00 Podw ieczorek przy  m ikro ­
fonie. 20,15 „W esoła w dów ka" — operetka 
L chara.

R ad io  w ileńsk ie .

9.00 T ransm isja nabożeństw a z kościoła 
po-Bernardyńslkiego w Wiinićh 10,00 „Poga 
duszka świąte'02ińi O.szmianczuika" — m ono­
log -Leonia W olłejki. 13,00 „Służki w iosenne"
— audycja dla dzieci. 10,10  „W ieczorynka 
sportow a" w w ykonaniu Zespołu „K askada".
23.00 K oncert życzeń.

W TO R EK , d n ia  19 k w ie tn ia  1938 r. 

P ro g ram  o g o lnopo lsk i.

15,45 „Rzeczy ciekawe z 5 części św iata"
— audycja dla dzieci. 18,35 Audycja dla wsi.
19.00 ..N ieśm iertelne książki" — w.ecz. XIV 
„Don Ju an 1 .

R ad io  w ileńsk ie .
13.00 W iadom ości z m iasta i pro-wincji.

13.05 Audycja d la  wsi: „I na wsi musi być 
lepiej" — pogadanka H enryka Janikowicza 
ro ln ika. 14,35 Muzyka popularna (płyty).
17,15 Koncert O rkiestry W ileńskiej pod dyr. 
W ł. Szczepańskiego. 18,20 U tw ory fo r tep ia ­
nowe w wyk. Fanny  K rewer. 18,50 Echa 
przeszłości: ..Mnzułinaiifka w Polsce" — po-

l gądanka St. T ulian-B aranow skiego. 23,00 
1 Tańczym y (płyty).

ŚRODA, d n ia  20 k w ie tn ia  1938 r .

P ro g ra m  ogó lnopo lsk i-

15,45 „Gliwili a ,py tań" — pogadanka dla 
dzieci. 17,00 Służba w ojskow a jako zawód 
—- odczyt. 17,50 „Przygotow anie młodizieży 

-szkolnej do obrony k ra ju  >\ve W łoszech" — 
odczyt. 18,10 Koncert zespołu „Liight Opera 
Com pany" płyty). 18,35 Audycja dla wsi.
19,35 O czynach nierozw ażnych —  mówić 
będzie prof. TadFusz K otarbiński. 21,45 „Nie 
przem ijający  urok poezji" — uw adrans po­
etycki.

R adia  w ileńsk ie .

11.40 E dw ard Grieg: Suita liryczna. 13.00 
W iadom ości z m iasta  i prow incji. 13,1-5 Mu­
zyka instrum enta lną  'płyty). 14,00 Nowości 
muzyki lekkiej (płyty). 14,35 Muzyka popu­
la rna  (płyty. 18.10 Z naszego k ra ju : „Augu­
stów' —  stolica k ra ju  jezior" — felieton — 
Jana  Zagrodzińskiego. 18,20 , W ilno za la t 
sto" w esoła audycja w opracow aniu Kazimie 
rza Łęczyckiego. 20,00 „Co interesuje  słucha
c.zy“ — pogadanka Adama W yleżyńskiego.
20.10 K oncert rozrywkowy'. 22,35 Zespoły 

Icygańskie (płyty).

CZW ARTEK, d n ia  21 k w ie tn ia  1938 r.
P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i.

1-1,15 Polska w polonezach Chopina. 11.40 
F ryderyk  Flotow : fragm enty z op. „Mairta" 
(płyty). 18,35 Audycja d la m łodzieży w iej­
skiej. 19,00 Słuchowisko „Ifigan ia" — trage­
dia Eurypidesa. 21 45 Z mojego w arsztatu" 
■— szkic literacki Jana Paranujdwslkiego.

R adio  w ileńsk ie .
11.40 W esołe m in ia ra ry  (płyty p  13,00 

W iadom ości 'z m iasta i prow incji. 13.05 Au­
dycja dla kobiet: „C zarodziejskie szydełko" 
— pogadanka Ireny  Sawickiej. 13,15 Koncert 
życzeń. 16,15 Ko<ncert m u zy k i,--operowej.
18.10 Poisufeuika rad iotechniczna Mieczys­
ław a Galsikiego. 18,40 , Szmerki pośw iątecz- 
ne“ — felieton K arola Wyra--'a-z Wiieliirow- 
skiogn. 23,00 Tańczymy.

PIĄ TE K , d n ia  22 k w ie tn ia  1938 r .

P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.
11.40 Śpiewa T eodor Szalapin (płyty). 

.15,45 „Mój św arny" — opow iadanie dla 
dzieci. 17,00 „W śród pajm łodszyc.h obyw a­
teli" —  pogadanka. 18.35 Audycja dla wsi.
19,00 T eatr W yobrażą®  „MistnzsJni" czyli 
Jkom H jia miłości i caioly". 20,00 Cacallior: 
w iązanka m elodyj z kom edii m uzycznej „Do 
mino lila".

Ł an io  w ileńsk ie .
11,40 Pieśni hiszpańskie (płyty). 13,00 

W iadom ości z m iasta  i prow incji. 13,05 „Jak  
pow iat azism eński zorganizow ał skup  ja j1'

pogadanika. 13,15 Muzyka operowa 14,00 
N rwości m uzyki lekkiej. 18,20 Pieśni w wyk. 
Olgi Olginy, akomjp. 'Śamuel Chones. 19,30 
Duet maoidolincnyy.

SOItOTA. d n ia  23 kw ietn ia 1938 r.
P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i, 

ifp 45,45 Słuchr scisiko d la  dzieci: „P asterka 
i komin iarczyk". 17,00 „W  sklepie imć pana 
H ebanow skiego" — felieton. >8,35 Audycja 
dla^ wsi. 22,15 „Święty J u r  — grom  w iosen 
ny “ — audycja literacka.

R adio  w ileńsk ie .
11,45 Słynni tenorzy (płyty). 13,00 W ia­

domości z m iasta i prow incji. 13,05 Audycja 
żjjczeń dla dzieci w iejskich. 13.35 Koncert 
O rkiestry W ileńskiej pod -dyr. W ładysław a 
Szczepańskiego. IG.50 W iadom ości gospo­
darcze. l.:,45 T eatr W yobraźni dla dzieci, 
słuchow isko pt .jPasterka i kom iniarczyk ' 
wg. baśoii Ainćfórsrna, opracow ał Zbigniew 
Koczan-owicz. 21,55 K onkurs churów  regio­
nalnych (udział bierze W iiifoi. 22,30 K on­
cert m andoKnistów P. P. W. 23,00 Tańczy m-

Pronram radiowvdla wsi
od d n ia  17 d o  23 k w ie tn ia  1938 r.

W  niedzielę w ielkanocną w p o ranne j a u ­
dycji 0 godz. 8,05 populam }' gjuwędziarz red.
d. Rącziloowslki wygłosi z Poznam ia ma w$zv- 
slk ie rozgłośnie gawędę, itym razem  okoli' 
czułościową pt. „ Co ,słvcfhać w śród ro ln i­
ków?**.

W  noniedziałek, dn. 18 hm, w dr.n?r 
Dzień Świąt o godz. 15,00 z Poznania na 
w szystkie rozgłosu.e n a d a n a  zostanie we­
soła audycja słowno - muzyczna pd. „D yn­
gus. śmigus “ .

W e w torek, dn. 19 hm. o grwTiz. 18,35 z 
P c z m n ia  inż. S ^ fn n  W yrzykow ski wvg?o*f 
pagadam-kę pf. .ATic lekceważony plagi rmicb*4.

O gO’H7. 18.45 ..Skrzynka ro im cża“ inź. W. 
T a rik o w.sk i-r*g o .

W  środę, drn. op ]>m. r> godz. 18,35 poga­
danka pt. ..AVspółnrnca kores-pondenita ro?- 
nego“ wvx4n*si i*. Stefan Rrzeziński, nncz^T- 
niik W ydziału -Slntvstvki Rolniczej Główne­
go Th-gędu Statystycznego.

W  piątek, dn. 22 bm. o «odz. 18,35 
damk '1 d,łr w iciskfch pt. „K iedy
pr,zednów-ak mie bedzie groźny" wygłosi S fa- 
nisła wa Jiehlrm owiczówn a ,

W  sobotę, dm. 23 hm. o godz. 18.35 ..No­
winy leśno" w opracow aniu red. L eonarda 
C h g c i łows lc i e t r o .

O godz. 18.45 prak tyczna pog.adantka m i­
ni cz .a.

TTenCry w  W ilnie
I E A T R  M I E J S K I  N A  P O H U L A N C E

—  W  t i iadz ia lę  17 bm. o  g o d t  B.iS 
wiecz. „Jan". 18 bm  o g o d z ,  4.15 „W iek  
ka m iłość"; o  g o d z .  8 1 5  w iecz .  „W ilki w  
nocy".

W e wtorek, środę, piąfek r so b o tę  o
g. 8.15 „W ilki w nocy". W e  czwartek' 
o  g o d z  6.15 „O statnie now ość".

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"
—  T eatr  M uzyczny  „L u ln ia"  g ra  na­

s tę p u ją c e  o p e re tk i .
W n ied z ie lę  17 bm- o  g o d z .  8.15 „Lady  

C hie" ;  w  p o n ie d z ia łe k  18 bm . o  g o d z  12 
w p o i .  w idow isko  dla  dz iec i  „Z a s iedm io­
ma góram ' o g od z .  4.15 p p .  „Krót w łó­
częgów ", o  g o d z . 8.15 „L ady  Chic" .

W e  w torek, czw artek  i p ią tek  „Król 
w łóczęgów ". W e ś r o d ę  i so b o tę  —  „Lady 
Chic".

CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGRODNICZYCH
wł. J. i J. KRYWK0 

WWIIno9 u l .  Z u w u l n u  2 0 9 t e l .  2 1 -4 8
POLECA: N a s io n a , chemikalia, aparaty, narzędzia, artykuły 

ogrodnicze i pszczelarskie.

CENTRALNA K ASA  SPÓŁEK ROLNICZYCH
j  założona w r. 1909

J£ST BANKIEM DLA SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH
posiada Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza 26.

Finansuje: K asy Stefczyka
Spółdzielnie roln iczo-handlow e  
Spółdzielni i przetw órcze.

Fundusze na finansow anie czerpie:
Z k r e d y t ó w  w  Banku Polskim  i bankach pańsrw ow ych  
z  su m  sk ła d a n y c h  p rz e z  sp ó łd z ie ln ie  ( lo k a t)  
z  w k ła d ó w  b e z p o ś re d n ic h

C e n tr a ln a  K a s a  o d  w k ład ó w  p r z y ję ty c h  płaci n a jw y ż s z e ,  ustaw o- o 
d o p u s z c z a ln e ,  o p r o c e n to w a n ie  i d a je  p e łn ą  g w a ra n c ję  zw ro tu  n a  k a ż d e  
żądanie .
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CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz milimetrowy przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr., za lekśłttm 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia taheL.yczne, cylrow- ł specjalne o T0°/» drożej. Układ przed tekstem 1 w tekście 4-łanowy, 

z- łeksten.. 8-łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zn.lany terminu druku ogłoszę.. I nie przyjmuje *astrzuł  iń nr.lej ca.

Wydcwca; Spółdzidrriej Wydawnicza „Gtcs Ziemi" z ogr. odp. Redaktor: Stanisław Odlanlcki-Poczobutt. Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Bandurski< -go 4.


